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WARSZAWA, DNIA i.GO STYCZNIA 1923 ROKU, 


ROK 5. 


Staniek 


ybrany obecnie Prezydent Rzeczypos"cliłej znany 
jast -<w kraju ze swej aługoletniej działalności społecz: 
nej i politycznej. .. 

, Urodzony dala 15 marca 1865 r. w Kaliszu, 
A 6 ukończył tam gimnazjum klasyczne, wykazując spe: 
40 cjalna uzdołnierja do-maternatyki: W r. 1858 wstą- 
A pił na Wydział matema'yczny uniwersytetu warszaw= 
skiego. Jako student brał czynny udział w Życiu po- 


liżyczno-społecznemm młodzieży akademickiej oraz 


w rozpoczynającym się wówczas tajnyrn ruchu robotniczyrn 
W pączątkach 1831 roku zmuszony 
byi scnronić się zagranie przed prześląs 1. 
dowaniami:. żandarmerji rosyjskiej. Przeby* ` 
„mał kolejno w Szwąicecij, Paryżu, wręszcja. 
w Londynie już jako jedź 7 wybowysii 
dzlałaczy socjalistycznych. Należy do tigi 
«dw P.P.S. fest jednym 2 redaktorów 
„Przedźwitu , a potem „Robotnika”, wy” 
chudzącego potajemnie. Podczas zamiesz: 
kiwania w Londynie, przzz dłuższy, czas 
pracuja jako zeer: korzysta też z pabye 
tu w Anglii, Gdzie ruch współdzielczy 
sioi najwyżej, aby poznać gruntownie teo- 
rjg i praktykę kooperacji. W elągu całego 
dziesięciolecia pędzi żywot niezmiernie 
uciążliwy działacza konspiracyjnego, tułają: 
cego się na obczyźnie, to znów zjawia: 
jącego się w kraju w tajnych misjach pod 
przybranemm nazwiskiem, W tym to czasie 
zbliża się bardzo do Józefa Piłsudskiego, 
z którym nieraz dzieli trudy i niebezpie- 
czeństwa, 
Dopiero rok 1905 wyzwala Stanisława 
, Wejclechowskiego z udręki podziemnego 
życia. Madanie pewnych swobód konstytu- 
cyjnych, a przedewszystkiem możność or- 
ganizowania się społeczeństwa, skłaniają 
St. Wojciechowskiego do poświęcenia się 
wyłącznie sprawie zaszczepienia w Polsce 
idei współdzielczej, Wytrwała praca na 
tam polu każe go słusznie uważać za 
jednego z twórców naszego ruchu koo- - 
peratywnego. Zrazu będąc instruktorem stowarzyszeń spółdzielczych, 
następnie sekrełarzem centiali zakupów, wreszcie dyrektorem Związku 
kooperatyw i redaktorem czasopisma „Społem“, Prezydent Wojciechow= 
tki stał się uosobieniem polskiego kcoperatyzmu. Poglądy. socjalistycz- 
me, którym poprzednio od lat młodzieńczych kołdował, ustępują 
teraz miejsca idei solidaryzmu społecznego, przejawiającej się zarówe 
no w twórczej pracy organizacyjnej, jaksi w licznych artykułach 
i brosaurach, wychodzących z pod jego pióra. 


w Oojciechowski, Prezydent Rzeczypospolitej. 


Wybuch wojny przecina nagie szybki rozwój ruchu współdz'slcze 
go w Polsce, Pracowitość hiaszmożona, Stanisiawa Wojciecnowskieq7, 
mie pozwala mu, pozostawać w bszczynności, bierze czynny udział 
w pracach Komiteiu Obywatelskiego, zapala sia ` do idsi tworzenia 
legjonu polskiego po strania rosyjskiej, pragnie ująć w Kadry organi- 
zacyjne paniczny such wychodźczy na Wschód. Sarı znajduje sią .wkrót» 
ce-w Rosii jako główny pełnomocnik Centr. Kom. Obyw. do nie- 
sienia pomocy. żywiaściowej i sanitarnej uchodźcom. ; 

Wiedy znów zbliża się do działalności politycznej. W roku 
1917 zostaje na zjeździe polskim w Moskwie wybrany na stanowisko 
Prezesa Rady Naczelnej Zjednoczęnia Mię: 
dzypartyjnego. 

Po powrocie do kraju wystepuje na 
szerszej arenie politycznej, jako minister 
dura wownęwaizych w gaonscie p Pa, 
Marewskiego, a Wskiitów czysiwi mimcasa" 
ności tego ostatniego, jako fakiyczaw 
prezes ministrów, W tyn charasterze 
epracowuje znaną deklaracją koanstytucyj- 
"NĄ, ujmująca syntetycznie po raz pierwszy 
najważniejsze zagadnienia naszego ustroj- 
państwowego. 


Po powołaniu gabinetu p. Skulskiege, 

w którym sam premjer objąt tekę spraw 

wewnętrznych, St. Wojcischowski powraca 

do życia prywatnego i zbliża się do ius 

. dowców; jest pierwszym redaktorem zało» 

żonzgo przez p. Witosa w Warszawia ty” 
godnika „Wola Ludu“. 


W tym czasie St. Wojciechowski być 

profesorem teorji i historji kooperacji 

A w warszawskiej Wyższej Szkole Handic» 
i „wej, prowadząc z niezmiearnem zami. 
łowaniem seminarja i przysparzejąc Pob 

sce co rok liczny zastęp zwolenników ' 

tego ruchu. W ostatnich wyborach 

kandyduje z listy P. 5. L. do senatu. 

Wskutek przyjęcia przez p. Bojkę manda- 

tu z listy państwowej, a nie z żadnego. 

z dwuch okręgów, w których przeszedł 

również, Št. Wojciechowski do senatu nie : 

W czasie pierwszych wyborów na prezydenta Rzeczypospo- 


wchodzi.. 
litej, klub P.S.L wystawi? Jego kandydaturę, która utrzymała się pods 
czas pierwszych. trzech głosowań. 

Za wybitne zasługi na polu rozwoju gospodarczegę i społecz- 


mego Ojczyzny, jeden z pierwszych był udekorowany orderem 
„Polonia Restituta” Hi klasy. Prawy charakter i niespożyta praca 
społeczna, przy” zuselnem zapozn*niu osobistych interesów, cechują 
w sposób wyjątkowy obecnego ! r.zydenta. | $ M 


WŁADYSŁAW HENSZEL. 


. 


St Wojciechowski jako twórca Policji Państwowej. 


Rok 1919 był rokiem największej twór- 
czości w dziedzinie budowania państwowości 
polskiej. w dziedzinie konsolidacji rozbieżnych 
czynników, jakis wytworzył okres niewoli i wy- 
zwolenia się Narodu Polskiego, w dziedzinie 
organizacji, pod hasiem podporządkowania .się 
Pbezedye) woli i interesom wlasnego Pañ- 
"stwa, 


Seczagólnie siinie ujawniła się ta twór- 
€zość w organizowaniu na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego administracji politycznej i policji 
państwowsj. Początek roku 1919 zastał tam 
następujące stedjum organizacji administracji 
i władz bezpieczeństwa: Istniały 73 powiaty z ko- 
misarzarni ludowymi na czele, jako władzą poli- 


tyczną, zależną bezpośrednie od M. S. Wewn., 


w każdym zaś z tych powiatów ergany berpie- 
czeństwa składały sią z kilku niezależnych od sie- 
bie organizacji. W miastach i miasteczkach istnia- 
ła „policja komunalna", w wiejskich gminach prze- 
ważnie „milicja ludowa", pozatem posterunki 
i oddziały „żandarmerji ludowej", na Kolejach 
„Straże kolejawe" niezależne od władzy sts- 
rosty, na rzekach zaś „Straż rzeczna”. Wszyst- 
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kie te pięć organizacji, konkurowały wzajemnie 
wobec braku bliższego określenia ich kompe 
tencji, niekiedy wręcz zwalczały się—a wszyste 
kie cechowała wadliwa organizacja, brak dyscy* 
pliny i wyszkolenia. EIN ý i 

Ministerstwo Spraw Wewn., posiadające 
już wówczas zorganizowane sekcje administra- 
cji i samorządu, oraz inspekcję naczelną po 
licji Komunalnej i Milicji Ludowej, uginało się 
pod ciężarem mnóstwa drobnych spraw admini- 
stracyjnych, samorządowych, bezpieczeństwa 
i wszelkich innych, które mniejsze organy z powo- 
du nieuregulowanych kompetencji, nie mogły 
lub nie umiały załatwić i które wobec tego życie 
narzucało do rozwiązania organowi najwyższe 
mu, normalnie przeznaczonemu przedewszyste 
kiem do nadzoru I organizacji, 

Dla dopełnienia obrazu dodać należy, że po- 
szczególne władze, nie były organizacyjnie zespo” 
lone ! nle miały ściśle określonych kompetencji 
z. powodu szybkości, z jaką powaływano je do ży- 
cia — nie były, co powodowało częste ostre 
i bardzo przykre kolizje i spory. 

W tych nieuregulowanych stosunkach, 
wśród ogólnego roznamiętnienia społecznych 
grup, objął w gabinecie Ignacego Paderewskiego 
stanowisko Ministra Spraw Wewnętrznych—Sta- 
nisław Wojciechowski, szczery i konsekwentny 
demokrata, zwolennik szerokich uprawnień sa- 
morządu, przekonany, że Narśd Polski nie trudny 
jest do rządzenia, byle życiu społecznemu nie 

„były stawiane sztuczne przeszkody. 

Od pierwszej chwili objęcia teki Minister 
zajął się organizacją organów administracyj- 
nych, uregulowaniem ich kompetencji, ścisłern 
określeniem trybu działalności, nakreślając im 
jaka główne zadańie—ułatwianie życia społecz- 
nego, współdziałanie w rozwaju sił twórczych 
narodu. 

Oczywiście të naczelne cele nie mogły 
być zrealizowane beż zabezpieczenia ładu i po- 
rządku w kraju, beź należytej ochrony życia 
i mienia obywateli. W poczuciu tego, bezzwłocz- 
nie przystępuje min. Wojciechowski do budo- 
wy silnej jednolitej organizacji straży bezpie 
czeństwa—-Policji Państwowej, opartej na wzo- 
rach i zasadach, wytworzonych przez wielkie 
demokracje Zachodu, Według wzorów tych, poli- 
cjant polski miał być stóżem bezpieczeństwą, za- 
szczyconym zaufaniem any) ziomków, kjeru” 
jącym się w wykonywania swych czynności 
tylko nakazem prawa, mającym za obowiązek 
mie tylko ujawnianie i schwytanie przestępcy, 
łecz przedewszystkiem, przez Swą czujność 
niedopuszczanie do przestępstwa. 

Wobec panującej w społeczeństwie pol- 
skiem nieufności da policji, przez długie iata 
będącej organem represji rządów zaborczych, 
należalo w sposób zdecydowany zerwać z dawną 
praktyką policji rosyjskiej i niarnieckiej. Poli- 
cja polska nie została więc stworzona jaka 
niższy organ administracyjny i zgodnie ż usta- 
wą polecenia władz administracji dla policji, 
ograniczone zostały w zasadzie do dziedziny 
bezpieczeństwa. , 


KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


= 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. | 


Dla umożliwienia wykonania swych wy- 
"sokich zadań zabezpieczenia ładu i porządku 
w państwie, dla należytego wyszkolenia, utrzy= 
mania karności. wojskowej, uzupełnienia i za 
opatrzenia, korpus policji otrzymał oddzieł- 
ną organizację z Komendantem Głównym na 
czele, posiadającym prawo nadzoru nad wykóna» 
niem zadań policji, zależnym tylko od Ministra 
i znoszącym się z nimi bezpośrednio. 

Wobec tego że sprawą nie cierpiała zwłoki, 
niezwłocznie przystąpił minister do organi- 
zacji jednolitego korpusu policji. W pracy or- 
ganizacyjnej oparł się ma kadrach policji ko* 
mnunalnej, jako formacji najbardziej wyszkolo- 
nej i złożonej z ludzi mających już za sobą 
dłuższy okres zawodowej pracy, oraz ludzi, 
którzy przez dłuższą służbę zdali już do pew- 
nego stopnia egzamin ze swej wartości mo* 
ralnej. Do policji państwowej zostały również 
wcielone części bataljonów milicji ludowej. 

Już w końcu lipca zorganizowana jest 
Komenda Główna z wydziałami: orgańizacyj- 
nym, gospodarczym, wyszkolenia, oraz zostaje 
założona centrala kryminalna i- Główna Szkoła 
Policyjna z kursem dla oficerów i przodow- 
ników. 

Siedmdziesiąt trzy komendy powiatowe, 
mające pod sobą posterunki wiejskie, podzie- 
lone zostają na 6 okręgów odpowiadających 
mniej więcej przyszłemu podziałowi administra- 
cyjnemu na województwa. 

Dla współdziałania w wyszkoleniu zawo* 
dowem, dia kształcenia poczucia obywatelskości 
i uświadomienia państwowego i prawnego, zpo- 
łecenia Ministra założona zostaje „Gazeta Policji 
Państwowej", mająca jednocześnie na celu po- 
pularyzowanie przed szerszym ogółem zadań 
i zasad działania policji polskiej. « 

Prawidłowe zasady organizacyjne i świa 
domó celu zwierzchnie kierownictwo ze strony 


„min. Wojciechowskiego, w krótkim czasie dają 


najlepsze rezultaty. K 

Już w październiku zlikwidowała młoda 
policja liczne szajki bandyckie, terroryzujące 
ludność w ziemi kieleckiej i lubelskiej, a także 
znakomicie współdziałała w zlikwidowaniu bez 
przelewu krwi groźnego , strajku rolnego, za- 
grażającego katastrofą gospodarczą; całemu 
krajowi. koń 4 po sTzbwi jeli 

, W koñcu KĘ: . następuje wcielś: 
nie ko policji Jane, Meri kratowaj w 64 BO: 
wiatach Małopolski 4 podporządkowanie Je zam 
sadom ustawy o Policji Państwowej. Pod ener- 
gicznym i konsekwentnym kierownictwem Mi- 
mistra pomimo oporu czynników: lokalnych, 
a nawet ataków pewnych odłamów prasy, hot 
dującej inieresom lokalnym, unifikacja poste- 
puje szybko naprzód, I już w lutym przystąpić 
może Komenda Główna do jędnego z najcięż- 
szych zadań — zlikwidowania 8-miotysięcznej 
straży kolejowej, i obsadzenia kolei przez po- 
sterunki policji, osiągając w ten sposób na ca- 
łym terytorjum Polski ujednostajnienie służby 
bszplęczeństwa. 

Dla nakreślenia policji 


polskiej najwłaściw- 


wI 


szego systemu organizacyjnego, oraz programmu 
wyszkolenia dla najdoskonalszego dostosowa” 
nia policji do potrzeb nowoczesnego demokra. 
tycznego państwa, zaprasza Minister Wojcie” 
chowski do Polski Misję policyjną angielską, 
która przez dłuższą współpracę z Kumendą 
Giówną Policji, przekazała jaj swe doświad- 
czenie, wiedzę i fachowość, dostosowując do 
form życia polskiego metody i taktykę policji 
angielskiej. Misia ta, złożona z najwybitnisj” 
szych fachowców angielskich, w sprawozdaniu - 
swem podkreśliła, że kięrunek, nadany przez 
Ministra, jest prawidłowy i praktyczny, zazna” 
czyła jednocześnie, żę rozwój policji wymaga 
współdziałania społeczeństwa, bez czego zorga” 
nizowie należyte nia może mieć miejsca. 

O pozyskanie tego współdziałania i zaufa- 
nia społeczeństwa do policji, konsekwentnie 
dążył min. Wojciechowski, podkreślając jej. 
znaczenia i zabiegając o jej rozwój. 

Oprócz koncepcji niezależności policji, 
jako „automatycznęgo” organu be: _eczeństwa, 
t. į. działającego ma zasadzie własręch kom- 
petencji prawnych, misja angielska wystawiła 
postulat wyższego wynagrodzenia policjanta, 
celem usunięcia go z pod wpływu pakus i unie- 
zależnienia go materjalnie. Zgodnie z tym po- 
stulatem utworzony został przez Ministra csob- 
ny systam płac dla policji. Podług tego sy- 
stemu nawet najniżsi funkcjonarjusze policji 
mieli mieć należycie zapewniómny byt. Niestety, 
spadek naszej waluty zniweczył tę zdrową 
zasadę. 

W ten sposób zorganizowanie policji, wye 
przedziło znacznie organizację wiadz ąadminie 
stracyjnych, tak, że po powstaniu urzędów wo” 
jewódzkich, zastały już one całkowicie uru- 
chomiony aparat straży bezpieczeństwa I mogły 
się na nim oprzeć w swych zarządzeniach, 
dotyczących ładu i porządku, 

Najazd bolszewików w lecie 1920 roku 
zatamował dalsze pracę Ministra Wojciechow* 
skiego. nad doskonaleniem policji,  słusze 
nie jednak możemy uważać p. Wojciechow= 
skiego za twórcę Polskiej Policji Państwo” 
wej za tego Pierwszego Policjanta Państwa 
Poiskiego. "M 

Jako ten „pierwszy policjant polski“, £6- 
grając się z podwładnymi w dniu ustąpienia 
swaq0. wapotiedział „ówczesny. minister Waj 
ciechówski sława tak programowe i tak waże Ő 
kie,łże nia wolno zapomnieć o nich ani dziś, 
ani nigdy żadnemu policjantowi polskiemu, 
Powtarzamy je, jako jeden z naszych kanonów 
moralnych: 


== „kledy wykonywujacie w imię prawa 
jeden z najcięższych obowiązków waszej służ- 
by — przekazanie urzędom sprawiedliwości 
winnych pogwałcenia prawa, ochraniajcia ludze 
ką godność w największym nawet złoczyńcy, 
nie gubcie w nim ambicji, bo z tej ambicji lu- 
du polskiego odrodziła się nasza umiłowana 
Ojczyzna”. l 
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POKÓJ LUDZIOM.. 


O, ludzie! Pokój! pokój! Wszystkim | 
Niech cichość padnie na zgiełAłiwą wójnęl ` 
4 ty, Polaku serce niespokojne, ` 
W stalowe kleszcze ujmij i-tak okuj, 

By się nie ruało na step i bezdroża. 
Niechaj w niem łaska się rozjaśni boża, 
Niechaj sumienie krzyknie w niem człowiecza, 
Á nie krew bluzga ta, co się zapiecze 

I chiusta krzykiem strasznym nienawiści, 

Bo boży przyjdzie gniew i świat oczyści... 
Bo z błyskawicy Pan Bóg bicz uplecie 

l wichrom każe siec po polskim grzbiecie. 

A paw” nie chce... Przecież czynił cudy, 
Bo walczył z nami nad wiślaną strugą, 

Ń wierzył w serce polskie bez obłudy, 

I czekał, — ale czeka już za długow. 

A my co? Wróble na dachu stodoły, 

Żaki krzykliwe, które gnać do szkoły, 

A tam znów bieda siądzie na katedrzo 
I szponem opar z polskich mózgów zedrze.. 
Każdy się dzisiaj steje dzień niedzielą, 

Na gazeciarskie sposobny turnieje, 

Gdzie czasem z działa broszury wystrzelą, 


- Á Ona — cicha, serdeczna i 


Í na łeb każdy kask z papieru wdzieje, 
A potem wszyscy słów otręby mielą, A 
A czarł na młynie siedzi. w głos się śmieje, 
Potem ogłasza konkurs za nagrodą: 
Jakby podzielić znów tę dny, rts 

na, 
Jak wdowa = czernią, skryje twarz abłokiem 
l tem spojrzeniem pałrzy, które ze dna 
Serdeczne] studni tryska żez potokiem 
I tka: O, dzieci, wszakże jestem jednal 


Och. tak! jest jedna! Chrystusie maleńki, 
Ty. któryś Matkę tak niezmiernie kochat 
Ukryj Twarz śliczną na piersiach maleńki, 


Bo gdy byś na nas spojrzał — to byś uślóchak 


Lecz się uliłuj! ulituj, dziecizoł 

Bo polskie serce, podobne de róży, 

Lecz urzeczone czasem — złą godziną. 

Dusża jak rzeka, — wichi ją czasem wzburzy, 
Lecz się ukoi... Znasz nas, Chryste Panie, 

Ba czy inaczej dałbyś zmartwychwstanie? 
Patrz! W piersi bije juź pokutha ręka, 


EPET ERZE PREZ PORZ O ER RYC Z TOY RZY Z EEE 


I dusza polska w odrętwłeniu slol, | 
Serce w głos płacze i przed Tobą klęka:.. 
„Olom jest serce, co się w męce znoi”. 
Przeto, Dzieciątko, uczyń cud raz jeszcze, 
Większy. niź bitwa wygrana nad wrogiem: 
Każ polskie serca w jedne ująć kleszcze, 
Jedną oddychać P'olską — jednym Bogiem. 
Niech nas dwuch idzie po tej samej ścieżce, 
A gdy się zetkną — niechaj, Wieiki Boże, 
Z bezu debędą uśmiech, a nie nožeł — ; 
Spraw, fo, dzieciątko nowonarodzone, 
Ulitowawszy się nad polskim grzechem, 

4 my Ci za fo przyniesiem w podzięce, 
To co Cię złotym napełni uśmiechem: 
Dwa polskie serca, miłością złączone, 

I dwie złączone zgodą polskie ręce. 


Palrzcie! o, patrzcie! Beileemska sirzechó 
Pełna jest słońca od nasztch pacierzy: 
Q, ludźie! Boże dziecko się uśmiecha 

A lege aczy mówię, że nam wierzy! 


Je I 
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narody, które nie posia 


34 dają wlasnej państwowo». 


ści, muszą ogromną część 
swfch sił twórczych po- 
święcać utrzymaniu swej 
edrębności, obronie swych 
iaoralnych i materjalnych 
interesów. My, Polacy, do- 
brze wiemy ile kosztuje 
| ta walka, orgż ile przed- 
wczesnych zgonów, krwi L łez najlepszych 
z nas zapłaciliśrny za ddobycie niepodległości. 
Obecnie mamy własne państwo i możemy je 
doskonalić, i 
Aby państwo mogło istnieć, musi posla- 
dać dwa co najmniej naczelne, podstawowe 
warunki bytowania: musi mieć okreslone, sta- 
łe i nienaruszalne granice, oraz wewnętrzny 
spokój i bezpieczeństwo, -= pewność w prze” 
strzeganiu uchwalonych przez ciała ustawodawe 
cze praw. 
= Dla utrzymania i obrony granic od wro» 
gów zewnętrznych istnieje tojsko; dla utrzy- 
mania porządku i obrony praw wewnątrz pań" 
stwa istnieje policja. 
Obie instytucje nietylko mają wspólny 
` cal--ząchowanie całości państwa, lecz równieź 
posiadają bardzo podobną organizację. 
Obie oparte są na twardej dyscyplinie, 
której podstawą jest rozkaz, i 
Fozkas jest zwięzłą wskazówką czynu, ja 
ki podwładny otrzymuje od zwierzchnika i jaki 
obowiązany jest dokładnie wypełnić. 
Pochodzenie rozkazu Jest równie staro- 
żyme Jak współprąca ludzi. Zadne współdziała- 
nie zblorowe nie może sią obyć bez utajone- 
go tub jawnego rozkazu. Gdy dwuch ludzi uma= 
wia się, że coś razem spełnią, każdy z nich, 
niesie w swym sumieniu rozkaz — zobowiązanie, 
od którego spełnienia zależy powodzenie lub 
niepowodzenie sprawy, zwycięstwo lub zguba 
wspólników. Plemiona pierwotne, gdzie wszyscy 
są równi sobie, umawlając się na zbiorowe po- 
towania) iub wojne. nietylko postanawiają na 
wiecu o miejscu, czasie I sposobie wykanania 
przedsięwzięcia, lecz jednocześnie wybierają 
doświadczonych przywódców, którym dają nad 
sobą prawo rozkazu, zrzekają się na pewien 
czas woll osobistej dla dobra i powodzenia 
sprawy. W tym momencie z mgławicy zoba» 
wiązania wyłania się już pojęcie sogkazu bar- 
dzo zbliżone do współczesnego, gdyż niespeł- 
mienie jego pociąga za sobą bardzo bolesne 
następstwa: pogardę powszechną, pozbawienie 
łupów, wykluczenie z piemienia, a nawet karę 
śmierci. Ten suray przymus jest bardzo zro* 
zumiały nawet dla najprostszych umysłów, gdyż 
niespełnienie obowiązku, choćby przez jedne- 
go z uczestników, pociąga za sobą zwykle 
klęskę całości. Każda współpraca, szczególniej 
połączona z podziałem zajęć, wymaga pewnosc 
że wszystkie jej części będą spełnione w ozna- 
czonym czasie, miejscu i w umówiony sposób 
Tutaj wszelkie rozporządzenia muszą już nosić 
charakter rozkazu, lm ważniejsze i niebezpiecz- 
niejsze jest zamierzenie, tem surowiej i ściślej 
muszą być przestrzegane rośktey, Trzeba było 
więków (tresury i społecznego doboru, żeby 
zaszczepić ludzkośc! zrozumienie pożyteczności 
rozkazu, zdolność podporządkowania się mu 
i szacunek dla niego. Ta też im wyższa jest 
kultura narodu i osobnika, tym ściślej prze- 
strzegają oni wykonanie rozkazów wybranej 
przez powszechność władzy państwowej; .im 
wyższa jest kultura wojska i policji, tem do* 
skonalej one przeprowadzają te rozkazy w życiu, 
„Jest Jednak wielka różnica między rozkazem 
wojskowym i policyjnym. Wlelowiekowe do- 
świadczenia bojowe ogromnia uprościły 1 spre- 
54 : 
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OTA ROZKAZU. 


cyzowały rozkaz wojskowy. Weżmy dla przy- 
kładu rozkaz zawładnięcia pewną pozycją, pew. 
nym wzgórzem. Maczelny dowódzca tej części 
wojska wydaje rozkaz, przypuśćmy dowódcy 
dywizji. Rozkaz rozpada się natychmiast na 
poszczególne rozkazy dla brygad i pułków, 
w pułkach zamienia się na rozkazy dia bataljo” 
nów, w bataljonach na rozkazy dlą kompanji, 
które dopiero wprowadzają w celowy ruch ca- 
łą masę żołnierska, prowadzą je w pewnym 
kierunku, utrzymują w kolumnach lub rozrzu* 
cają w łańcuch, rzucają do ataku, lub cofają 
na dawne pozycje, każą strzelać albo walczyć 
na białą broń... W każdej chwili żołnierz otrzy- 
muje jedynie cząstkowa bardzo określoną 
wskazówkę działania, które musi spełnić, aby 
stworzyć ogólną harmonję wysiłku: 

Kolumne dwójkował Na prawo zwrotl 
Łącz!.. Klerunsk... Odległość dzięsięć krakówl.. 
Biegiem w tyraljeryl.. Padniji. Ładuj broń. 
Cell. Celownik i t, d. 

Wprawdzie policja musi znać podobne 
rozkazy I posiadać mustrę wojskową, gdyż przy 
tłumieniu rozruchów, w razie rozbijanła i otacza” 
nia tłumów, w walkach ulicznych i formalnych 
bitwach z bandytami musi działać na sposób 
wojskowy i ze sprawnością żołnierską; lecz 
istota policyjnego rozkazu różni sje bardzo od 
rozkazu wojskowego. Przędewszystkiem z Żoł- 


'nierza zdjęta jest całkowicie troska o cel i po- 


wodzeanie całego przedsiewzięcia. On spełnia 
usłyszany cząstkowo rozkaz, którego znacze” 
nia i doniosłości często nawet nierozumie; tro- 
ska i adpowieczłalność całkowicie spada na 
dowódców, im wyższych tym większa. 

Szeregowiec więc w chwili swęgo działa- 
nia nie ma powodu ani do wahań, ani potrze” 
by riamysłu, co ogromnie upraszcza jego stan 
duszy, daje mu ulgę w momentach wymagają- 
cych najsilniejszego wybuchu energji, 

Rozkaz wydawany przez przełożonych po- 
Jicjantowi rzadko mą pędobne cechy; zazwy- 
czaj zbliżony on jest racw.j da ênstréčoyj, po- 
zostąwiających szerokie pole do indywidualne- 
go stosowania ichi. i 

„Ma pan wstrzymać tłum od przedo- 
stania się na taką 1 taką ulicę..." — mówi 
naczelnik de policyjnego oficera. „Ma pan 
rozpręszyć zbiegowiskał.. „Ma pan schwy- 
tać i zniszczyć szajkę bandytów..." i t. d. Jak 
to uczynić, musi obmyślić i przeprowadzić 
w każdym wypadku wyznaczony oficer i <ała 
odpowiędzialność niepowodzenia spada na nie: 
go. Tymczasem każdy 2 tych rozkazów jest 
skomplikowanem zadaniem taktycznęm o wiele 
trudniejszem niż zajęcie pozycji lub wywiad 
wojskowy,jest bolesną operacją ną ciele włas- 
nego narodu, wymagającą nietylko stanow- 
cześci, męstwa, rozumu, lecz i wielkiej łagod- 
ności, dobroci, wyrozumiałości, wprost życzli- 
wości, dia błądzących współrodaków. 

Nawet prosty posterunkowy, zajmujący 
stanowisko czy to w głuchej wsi, czy na odle- 
głym przedmieściu, albo na skrzyżowaniu rugh- 
liwych wielkomiejskich ulic, obarczony jest nie” 
ustannie bardzo ciężką odpowledziainością, mu” 
si wciąż czuwać w niezmiernem napięciu nor 
wów i być zdolnym do energicznej reakcji na 
tysiące najrazmaitszych wypadków. 

Najdaiej wysunięte wojskowę placówki 
mniej są niebezpieczne i nużące, niż codzien: 


na służba palicyjnego szeregowca. On nietylko - 


musi pilnować. wykonywania przepisów praw- 
nych, Qn musi częstokroć te przepisy rozum: 


. nie nagjnać do tysiącznych potrzeb, jakie życie 


przed nim róztacza, musl nawet niekiady je 
zawieszać, jeżeli zastosawanie fch osłabiłoby 
puls tegoż życia. Odpowiędzialność w takich 
wypadkach jest ogramna i czy można się dzi- 
wić, iż wielu z nich, clicąc jej uniknąć trzyma 


& 


m3 


się ślępo przeplsów? Prócz czynności regula. 
tywnych musi policjant nie tracić ani na chwilę 
z oczu zbrodni wszeikiegó rodzaju przemykz- 
jącej się dokoła niego w postaciach ludzkich, 
a musi to robić również ostrożnie, aby ścigając 
zbrodnię, nie nadwerężyć, nie stłumić, nia raz* 
prządz, nie ograniczyć praw i wolności obywa“ 
teli, poleconych włąśnie jego pieczy. 

Gdy zaś zjawiska zbiorowego życia nabie” 
rają politycznego zabarwienia, rola policjanta 
zarówno szeregowca, jak i oficera, staje się 
wprost ciężką, nie do zniesienia. Musi on oijęn= 
tować się szybko w ocenianiu nietylko wypad 
ków, ale całych prądów i przesądzać nieemył- 
nie, które z nich są de państwa życzliwe, któ» 
re neutralne, a które wrogie i odpowiednio do 
tego ję traktować, Choć z natury swej służby 
policjant winien być apolitycznym, musi jednak 
z konieczności żnąć prądy polityczne swojego 
kraju i swego czasu, gdyż inaczej łatwo mu 
popełnić omyłkę i zwalczać przyjaciół państwa, 
a oszczędzać wrogów ukrytych pod fałszywemi 
hasłami. 

Widzimy wiąc jak bardzo musi być wszechr , 
stronne wykształcenie policjanta, jak wielką 
żywość jęgo umysłu i energja jego charakteru. 
Jak nieprzebraną powinna być jego dobroć 
i wyrozumiałość, jak szłachetnym jego patrjo” 
tyzm i ofiarność! 

Sam rodzaj służby, charakter rozkazów 
jakie odbiera policjant, wymagają od niego łas 
godności anioła i twardości miecza. Jest og 
do pewnego stopnia niańką i wychowawcą 
tłumów. 

W czasie mych podróży obserwowałem 
nieraz policję różnych krajów. Wszędzie ona 
poza pewną wspólnością zawodową zdradzała 
cechy narodowe. Francuski „agent“ umie jak 
nikt, wesołym żartem, niezrównanym dowcie 
pem rozwiązywać najdrażliwsze problematy ule 
cy. Angielscy „boby“ imponują niawyczerpalną 
wprost cierpliwością i niewzruszalnym spokojem. 
Japonsty policjanci są niezmiernie :grzeczmę, 
usłużni, wstrzemiążliwi | obowiązkowi. Amery“ 
kańscy--przepełniani godnością państwa, którę 
reprezentują. Nikt nie śmie sprzeciwić się 
dotknięciu ich pałeczki — - 

Nasza policja ma już sympatyczną syłe 
wstkę, lecz mówić o jej chardkterze jeszcze 
nie można. Jest zbyt młodą i nie ma jeszcze - 
własnych tradycji, które w służbie poilcyjnej 
więcej znaczą nawet niż szkoły i przepisy. gdyż 
nie można stworzyć przepisów na wszystkię 
wypadki, z któremi policja ma do czynienia, 
Skarbnicą wskazówek tego rodzaju jest dopier 
rọ tradycja. 

ychowawczynią I zbieraczką tradycji jest 
dobra prasa policyjna, oraz starannie dobieraay 
korpus oficerski. Ale przedewszystkiem, aby 
policjant mógł zostać dobrym służbistą, musi 
przestać być... nądzarzem I to tak szeregowiec 
jak i oficer. Aby mógł „myśleć” na posterun- 
ku, trzeba, aby nie był tak przeciążony pracą, 
jak to ma miajsce teraz... Aby miał odwagę 
i ochotę do krwawych walk ze złączyńcami 
w obronie społeczeństwa, trzeba, żęky szamo- 
wał siebie | swój mundur à do tego potrzeba, 
żeby go szanował i współdziałał mu... ogół 
bronionych 

Do tej pory publiczna opinja polska sta- 
wia jedynie wleikie wymagania policji. Czy 
usprawiedliwia je odpowiednią troską o byt 


‘i los tych najbardziej odpowiedzialnych swych 


funkcjonarjuszy?... O ile wiem, dotychczas mało 
się tem zajmuje. A szkoda, gdyż wyrobienie 
i charakter pollcjanta jest nietylko gwarancją 
zrozumienia, oraz wykonania źsłoży rozkazu, lecz 
również... miernikiem wolności obywatelskich, 


"x „= 


do kupna 


4 (4) 


zza 


CEZ. JELLENTA. 


Kościoła lub czatowni wznosi 
się swym  niewzruszonym 
kształtem śród pędzących 
dookoła chmur i w zaćmio- 
nem świetle księżyca, Jest 
w tej wieżycy majestat nie- 

> ; zachwiania i żywy kontrakt 
ucieleśnionej myśli ludzkiej z ślepym wichrem, 
który zamąca przestworze I napełnia je niepo- 
kojem. : 

Taką wyniosłością niewzruszoną, o którą 
rozbijają się burze i huragany, powinna być 
rozumna praca państwowa. Choć dookoła hu- 
czą fale wypadków, ona stoi na straży i czue 
. wa, nieprzerwanie, bezsennie. Majgwałtowniej- 
' sze parcia odbijają się od niej, jak bałwany 
` morskie od granitowej, stertzącej śród: nich 
skały. _ 

Zycie państwowe i społeczne jest bardzo 
często podobne albo do szalejącego morza, 
albo do zwałów chmur, mk<nących po niebie. 
Nieraz wydaje się, że grozi on rozbiciem, kilęs 
ską, katastrofą, nieraz namiętności polityczne 
wzbierają i piętrzą się niesamowicie i ludzi 
ogarnia- strach i pytają, co będzie. Jednak nie 
złego się nie staje, albowiem nad wrzekomymi 
chaosem panuje i góruje wieżyca pracy pań- 
stwowej, z wewnętiznem swem  paleniskiem, 
które utrzymuje w całej olbrzymiej machkiie 
ruch, daje jej ciepło i światło. Wiele na zew- 
nątrz może się zmienić, albo raczej wiele pozo» 
rów zewnęt:znych może się odmisnić, ale ca- 
łość, jej istotę, i równowagę ogólną utrzymuje. 
ciągłość pracy państwowej na wszystkich jej 
szczeblach i we wszystkich jej dziedzinach. 

Co to znaczy: ciągłość pracy państwowej? 

To znaczy: nieprzerwane funkcjonowanie 
wszystkich składowych części wielkiego apara- 
tu państwowego i niezatrzymujące się ani- na 
chwile poczucie obowiązku pracy w obec de 
meralizującego podszeptu, niespodziewanych 
wydarzeń, które kuszą do jej zawieszenia. Gdy 
ścierają sią prądy i stronnictwa i nawet walczą 
z sobą ħasla polityczne ! wytwarzają chwilowe 
podniesienie temperatury, atmosferę ząś nasy- 
cają elektrycznością, niejedńemu wydawać się 
może, że powinien czekać, aż ten stan zapalny 
przeminie, że wolno wtedy założyć ręce i stać 
się ciekawym widzem, a nawet gapiem intere- 
sującego widowiska. Niejednemu roi się, że 
mogą zajść zmiary, które i na kierunek jego 
pracy wpłyną. Jakiś narząd i czynnik pracy 
państwowej mniemać może, że ma prawo być 
częścią nerwowej ulicy albo kapryśnej widowni, 
jednym z wspólaktorów lub statystów w roze 
grywającym się dramacie. A tymczaszm jest 
on przecież powołany do pilnowania sprawnoś* 


zach taki widok. Wieżyca. 
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ci maszyny, podsycania ogniska i nie wolno 
mu odchodzić ani na chwilę od swego wielkie- 
go motoru, od którego zależy żywotność i sprę- 
żystość całego bytu państwa: 

Możnaby powiedzieć, że są dwa. piętra 
pracy państwowej. Jedno górne, na którem 
czynni są wyżsi przedstawiciele rządu i od tych 
przedewszystkiem zależy utrzymywańie pań: 
stwowej „halii maszyn* w nieprzerwanym ru- 
chu, oni są jak sterniecy okrętu i jako. komen- 
danci, powinni mieć wyższą świadomość swojej 
kierowniczej roli inie dopuszczać do jakiegokol- 
wiek zaniedbania w ptacy całej załogi. Drugie 
piętro to właśnie cała ta załoga, niezliczony 

"zastęp urzędów i ich wykonawców. W tych 
powinna być głęboko zaszczepiona zasada kar- 
ności i posłuszeństwa. wielkiej ogólnej idei do- 
bra państwowego. W tych powinno być nawy- 
knieniem, drugą naturą, nieodpartą wewnętrz: 
mą koniecznością spełnianie swoich obowiąz- 
ków i współdziałanie ogólnemu  rezultatowi, 
„pieczy nad pomyślnością obywateli. Na tem 
powinna się zasadzać duma i samowiedza or- 
ganów państwowych, urzędników różnego stop" 
nia, że dzierżą oni placówki wyjątkowego zna- 
czenia, że "gdy każdy, nie dopuszczony do 
sprawowania urzędu jest dla całości państwa, 
dla tego, co się nazywało „salus reipublicae 
suprema lex esto”, kategorją mniej lub więcej 
obojętną, funkcjonarjusz państwowy dźwiga 
szczytną edpawiedziałlność za zdrowie i nor- 
malay stan najwyższej formy, w którą przys 
oblekł się zbiorowy byt człowieka -= formy 
państwa. 

Ta duma i poczucie swej ważności są naj» 
bardziej rzeczywistego realnego rodzaju, czło- 
wiek państwowy cieszy się zaufaniem *państwa, 


"a więc jakiegoś wielkiego ogromu i autorytetu, 


który się składa z milionów ludzi i tysięcy: 
spraw i dążeń społeczno-kulturalnych. Jeśli zaś 
mówimy, że państwo ufa urzędnikowi, to mia: 
my przedewszystkietm na myśl wiarę nie tylko 
"w jego prawość i uczciwość, ale i wyższość 
riad wpływy postronne, alu i niezależność ed 
wszelkich wypadków, „które ,mogiyby wykoleić, 
wytrącić z równowa, a wiąc "wiary, żę oF 
we wszelkich okoliznościach pozostanie na. 
stanowisku. 

Państwo i społeczeristwo nieraz są do sie- 
bie w stosunki: tego rodzaju, że społeczeństwo, 
w swej ruchliwości i wrażliwości na procesy 


historji, napiera na państwo i wprost jak gdyby. 


pragnęło wciągnąć je w wir wypadków i eks- 
perymentów. Otóż źle jest, gdy ta chęć ma 
jakiekolwiek widoki ziszczenia się, i naodwrót, 
nie tak nie osłabia destrukcyjnych dezorganiza- 
cyjnych przymieszek w procesach i odrucnach 
życia zbiorowego, jak drzemiąca w sercu ogó- 
łu pewność, że nie uda mu się pociągnąć za 
sobą machiny państwowej i wstrzymać pracę 


Ciągłość pracy państwowej. 


państwową. Tam, gdzie spałeczeństwe lub ĵe- 
go odłamy przeniknione są respektem, pietyz= 
mem dla niezachwianej obowiązkowości ma» 
gistratury, gdzie tkwi w ogólnej świadomości, 
że wielkie i liczne funkcje pracy państwowej 
płynąć będą swoją niezłomną drogą i wyważyć 
z niej nie dadzą się, tam i zapędy bezładu i nie- 
praworządności są zwalczane, Sparaliżowane 
i skazane na niepowodzenie. 

A prócz tego, nawet niezależnie od stro” 
ny ideowej życia państwowego, tych jego ce- 
łów wielkich i górnych, które dawna filozofja 
wprowadzała z woli Boskiej, = przerwa w pra- 
cy państwowej wiśdzie do strat niepowetowa=' 
nych pod względem ekonomicznym i kultural- 
nym. Wszelki zastój w urzędowaniu musi gro- 
raadzić zaległości i zapomnienie o myśli prze-. 
wodniej danego odłamu pracy; o wytycznych 
zasadzch, któremi ono sią ma kierować i nara= 
ża państwo na takie wydatki i odnowy, które 
są dlań ciężarem nieraz nie do udźwignięcia. 
Fl taka np. przerwa w pracy oświatowej, może 
obniżyć poziom kultury w państwie, którego 
żadne wysiłki potem nie podniosą, i stworzyć 
w ludziach, pozostawionych bez światła wy 
kształcenia i wychowania — ciemności i grunt 
podatny -do wszelkich poczynań złych. 

Państwo Polskie do dzisiejszego dnia 
cierpi za gwałi rosyjski i niemiecki, polegający 
na przerwaniu dawnej pracy Rzeczypospolitej. 
Naród, który tem sią miał prawo szczycić, że 
pierwszy Stanowił Kernisję Edukacyjną i, stawiał 
oświatę narodu po nad wszystko, musi teraz 
leczyć straszliwą chorobę analfabetyzmu Ł nie- 
uświadomienia politycznego. 

Straszliwa przerwa wiekowa w polskiej 
pracy państwowej qbarczyła wskrzeszoną Rze= 
czypospolitę taką olbrzymią misją powetowa: 
mia szkód i strat, morainych | materjalnych, - 
politycznych i społecznych i że u nas siiniej, 
niż gdziekolwiek indziej, nakazem państwo- 


. wości jest nie zaniedbywać pracy w żadnych was 


runkach i w żadnych okolicznościach. 

Tylko przez szczególną, ścisłą clągiość 
pracy państwowej tnożemy w części bodaj 
unicestwić lub  zneutralizować fatalne skutki 
przerw, przerw w czasie i w miejscu, dokona- 
nych przez najeżdzców, a noszących złowrogie 
miano: rozbiorów Polski. 3 

Mawiano dawniej: Peraat mundus, fiat ju- 
stitia; miech przepada świat, byleby się ządość 
stało sprawiedliwości. Wolno było tak mówić, 
albowiem właśnie przy bezwzględnem poszano* 
waniu sprawiedliwości śwlat zginąć nie może. 
Obecnie zaś możnaby mówić, z taką samą 
otuchą: Niech przepada Świat, byleby praca 
państwowa nie doznawała przerwy — albowiem 
przy jej clągłości właśnie Żaden uszczerbek 
temu „Światu ”, t j państwu stać się nie może. 
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Star bornietzeństwa publicznego w Paźstwie Polskiem w 192 r. 


ozpatrując stan bezpieczeń: 
stwa publicznego w Pañ- 
stwie Polskiem w roku 
ubięgłym i porównywując 
stan ten z danemi doty- 
czącemi roku poprzedniże 
go, nałeży stwierdzić dość 
poważne różnice w ukla- 
dariu się stosunków bez- 
pieczeństwa publicznego. Jest to rzecz zu- 
pełnie zrozumiała, o ile uwzględnić, iż szereg 
„przyczyn natury gospodarczej, działających u» 
przednio, jak. naprzykład braki aprowizacyjne 
w obecnym okresie przestają oddziaływać. 
Ż drugiej zaś strony należy rnieć na uwadze 
zarówno widoczny postęp w konsdlidowaniu się 
państwowości, jak i w układzie stosunków spo- 
łecznych, coraz bardziej przystosowujących się 
do różnych niedomagań, wywołanych uprzed- 
nim okręszm wojennym. Pod tym względem 
więc należy zaznaczyć dość wydatną poprawę 
stosunków, Tareia socjalne na tle gospodar- 
czym stają sią nacgół mniej ostre i ł:twiejsza 
do rozwią ania, aczso wisk jeszcze cały szereg 
ostrzejszych niedoimagań natury gospodarczej 
w dalszyru ciągu na powstawanie tarć tych 
wpływa. Zato jednak znacznie wzmogła się za- 
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równo działalność czynników porozumienia, 
działających z ramienia władz w osobach ins- 
pektoratów pracy, jak i z drugiej strony po- 
weil wchodzi w życie, coraz siiniej ustalająca 
się zasada umów zbiorowych i dość szybkiego 
-zalatwiania zatargów przy pomocy medjacji czyn: 
ników rządowych diogą polubownych ustępstw 
ze stion obu. ` 

Na tem tle odbudowy kraju, wzmagania 
się gospodarstwa społecznego i normowania się 
stosunków społecznych, akcja komunistyczna, 
pomimo wszelkien czynnych wysiłków, żadnych 
większych wyników dać nie mogła. Dlatego też 
w ubiegłym roku zarówno tarcia na gruncie 
socjalnym i ekonomicznym, jak i akcja stron- 
nictw i ugrupowań wywrotowych nastręczyły 
władzom stosunkowo mniej kłopotów, niż w ro* 
ku poprzednim. 


Zato z drugiej strony należy stwierdzić 
wzmocnienie akcji antypaństwowej, kierowanej 
przeważnie ż zewnątrz i organizówanej w posz- 
czególnych okolicach kraju, głównie na Kresach 
wscnodnich wśród mmnięjszośzi narodowych; 
akcja fa niejednokrotnie w raku sprawozdaw- 
czym doprowadziła do niepożądanych, z punktu 
widzenia bezpleczeństwa publicznego, ekscesów. 
Podkreślić mależy iż akcja ta wynika przedęw- 
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szystkiem na tle działalności różnych wrogich 
Polsce czynników mniejszości narodowych na 
emigracji (Łastowski na Litwie, Petruszewicz 
w' Wiedniu), wykorzystującej zręcznie zarówno 
niarozwiązanie na forum międzynarodowym 
szeregu problematów, dotyczących naszych gra” 
nic państwowych, jak i szereg wewnętrznych 
niadomagań państwowych i gospodarczych, 
spowodowanych minionym okresem wojny. Na- 
leżyte zwałczanie tej akcji utrudniał bardzo 
fakt niewypracowanła i niezastosowania dotych- 
czas wyrażnej i sprecyzowanej polityki pań- 
stwowej względem poszczególnych mniejszości 
marodowościowych, zamieszkałych ma kresaci: 
wschodnich. 

Po powyższych oagółnikowych UwWagacii. 
przejdę z kolei do szczegółowszego rozpatrze- 
nia rozwoju stosunków bezpieczeństwa publicze 
nego w państwie w zależności od poszczegól- 
nych działów, w których da się nieco dokład: 
niej rozwój warunków bezpieczeństwa w roku 
ubiegłym scharakteryzować. | 
A, Wpływ ważniejszych wypadków politycz- 

nych na bezpieczeństwo publiczne. 

Nie mając zamiaru, wobec szczupłości ram 
jednego artykułu, rozwijać szerzej ścisłego 
związku szeregu nejnpowaźniejszych wypadków 
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politycznych, które zachodziły w państwie w ro- 
ku ubiegłym, ze stanem bezpieczeństwa pu 
blicznego, wspomnę tu kilka tylko najooważ- 
niejszych wyddrzeń politycznych, które w na» 
stępstwie silnie zaważyły na stanie ogólnego 
i politycznego bezpieczeństwa w Polsce. 
Przedewszystkiam zaznaczyć należy cały 
szereg ostatecznych rozstrzygnięć w poszcze- 
gólnych naszych kwestjach terytorjalnych, które 
miały istotne znaczenie dla rozwoju stosunków 
politycznych i bezpieczeństwa. Do nich należy 
zaliczyć w pierwszym kwartale roku ubiegłego 
ostateczne załatwienie sprawy wileńskiej — 
włączenie dotychczasowej Litwy Środkowej 
w skład Państwa Polskiego; włączenie do Pol- 
ski przyznanej nam części Górnego Śląska, 
wreszcie ni jednokrotne podnoszenie w Sejmie 
sprawy autonomji dla Małopolski Wschodniej, 
zakończone uchwaleniem w ostatnim kwartale 
roku ubiegłego ustawy, dotyczącej zasad roz- 
szerzonego samorządu wojewódzkiego dla trzech 
województw Wschodniej Maiopolski: Lwowskie- 
go, Tarnopolskiego i Stanisławowskiego. Każde 
z tych ważniejszych wydarzeń politycznych od- 
bijało się szerokiem echem wśród mas, powo- 
dując naogół wielkie zadowolenie w związku 
2 zakończeniem wykreślania naszych granic 
państwowych. 2 drugiej jednak strony wywo- 
ływały wśród pewnych kół mniejszości naro- 
dowych oddźwięki, powodujące poszczagólne 
wystąpienia, zagrażające spokojowi publicznemu. 
I tak w związku z rozstrzygnięciem sprawy wi- 
leńskiej wzmogła się działalność emigracyjnych 
grup białoruskich na terenie litewskirn, dzlała- 
jących. przeciw Polsce, o czem szczegółowiej 
będę mówił w innym dziale. W związku ze 
sprawą wojewód.tw Wschodniej Małopolski ko- 
ła inteligencji rusiriskiej rozpoczęły akcję subo- 
tażową i terorystyczną, zlikwidowaną jednak 
w listopadzie roku ubiegłego przez władze pol- 
skia. Wreszcie złączenie części Górnego Śląska, 
przyjęte z entuzjazmem przez całą ludność 
Państwa Polskiego, spowodowało w pierwszym 
okresie pewne trudności natury gospodarczej, 
odbijające się równiaż na stanie bezpieczeństwa, 
które zresztą w prędkim bardzo czasie szczęśli- 
wie zwalczone zostały przez władze polskie, 

, Z ważniejszych innych wypadków politycz” 
nych wytńienić należy przedewśszystkiem trwa» 
jacą w dalszym ciągu z dużą intensywnością 
akcję repatrjacyjną, która dopiero w drugiej 
połowie roku zaczyna słabnąć; powoduje ona 
w wielu wypadkach, wobec biedy panującej 
wśród reemigrantow, również obniżenie się 
stanu bezpieczeństwa. 

Najważniejszym jednak wypadkiem natury 
politycznej, wybijającym swe piętao równieź 
na sytuacji bezpieczeństwa pubłicznego i w ue 
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kładzie stosunków politycznych w Państwie, bye 
ły wybory do Ssjmmu i do Senatu. Aczkolwiek 
sam akt wyborczy miał miejsce dopiero w. lise 
topadzia, niamniej jednak rozwój akcji przed- 
wybarczej sięga już początku ubiegłego roku 
sprawozdawczego, wzmajając wszędzia robotę 
polityczną stronnictw, sprowadzając coraz to 
silniejszą agitację pertyjną i roznamiętnienie 
polityczne, powodujące niejednokrotnie zakłó- 
cenie spokoju publicznego, aczkolwiek na: 
ogół stwierdzić należy, iż ilość wypadków 
zasłócenia spokoju publicznego w związku 
z akcją przedwyborczą przedstawia się stoślin- 


„kowc niezbyt znacznie, same zaś w ybory 


przeszły w całym Państwie w nastroju nader 
poważnym. > 

Z ważniejszych wypadków natury politycz- 
nej należy wspomnieć jeszcze o dwuch przesile- 
niach rządowych, jednem -= mareowem, szczę 
śliwie wkrótce zakończonem przez pozostawie- 
nie tego samego gabinetu prezydenta Ponikow= 
skiego i drugim — długotrwałym skompikowa» 
nym przesileniem letnim. które spowodowało 
poważniejsze roznamiętnienie i walki polityczne: 


B. Ruch wywrotowy. 


Jak już wspomniałem na wstępie, akcja 
komu: styczna w. roku ubiegłym w Pclsce, nie 
mając dostatecznego podkładu g”spodarczega 
i socjalnego, zbierała naogół tylko nad>r nikłe 
wyniki, aczkolwiek akcja organizacyjna w dalszym 
ciągu była prowadzona i prowodyrzy polskiego 
ruchu komunistycznego, idąc za wskazówaarni 
Moskwy, starali się przystosowywać swoją tak- 
tykę do nowych wymagań chwili. | tak prze= 
dewszystkiem zwrócono uwagę na wprowadza- 
nie w życie tak zwanych tez Zinowjewa (pre- 
zesą komitetu. wykonawczego li! międzynaro- 
dówki). Tezy te, wychodząc z założenia iż po 
odparciu w okresie bezpośrednio powojennym 
przez organizacje burżuazyjae ataków ze strony 
prałetatjatu, kapitał przeszedł do ofensywy, po” 
wodując rezchwianie wśród ogółu robotnicze« 
go wiary w akcję reformistyczną. stwierdzając, iż 
wskutek tego wśród ogółu robotników nastę: 
puje zwrot ku komuniarmowi i czas przystąpić 
do zbierania pionów. W związka z tem Zi: 
mowjęw wysuwa zasadą tak zw. zjednoczonego 
irantu - proletiejackiegć. friającego polegać na 
dążeniu do konsolidowania przy wszelkich wy- 
stąpieniach robotniczych ogółu partji robotni- 
czych, przyczem należy, iżby wystąpienia były 
jaknajczęstsze, chociażby z wysuwaniem żądań, 
realkzujących tylko częściowo program. Wysu- 
nięta zasada zjednoczonego frontu proletarjac- 
kiego' spotkała się jednak ze stanowczym 
sprzeciweni, o ile chodziło o łączenie się z ko- 
munistami ze strony polskiej partji socjalistycz= 
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nej. Dlatego też dalsza akeja zjedno- 
czonego frontu prolatarjackiego w Polsce tylko 
w nielicznych poszczególnych wystąpieniach 
na prowincji znalazła swe zastosowanie, gdy 
w większych centrach zarówno P, P. Są jak 
i narodowe partje robotnicze i Ch. D. potral ły 
odgrodzić swych członków i sympatytów 

wspólnego występowania z komunistami. 

Jednocześnie komuniści zaczynają się co- 
raz Bardziej interesować przyszłą akcją wybar- 
czą. Partyjna konferencja komunistyczna, za“ 
mierzejąc przystąpić do akcji wyborczej, usta* 
lila następujące zasady: 

1) konferencja stwierdza, ża partja kornuni= 
styczna bojkotując wybory da pierwszego Sej- 
mu w roku 1919, nie przesądzając zasadn'czo 
swego stanowiska do sprawy parlamentaryzmu, 
uznała sprąwą udziału w wyborach za zagad- 
nienie taktyczne, które nalery rozstrzygać każ- 
dorazowo zależnie od konkretnej sytuacji po- 
litycznej, l 
: 2) konferencja przyłącza się do tez dru- 
giego kongresu Miej miSdzynarodówki w spra* 
wie akcji parlamentarnej i stwierdzą: 

a) że parlamentaryzm nie moie być for- 
mą panowania proletarjatu, ani też formą póli- 
tyczną społeczeństwa komunistycznego, | lecz 
jest formą polityczną kiasowego Gpanowania 
burżuazji i wraz ż nią obalony być musi; 

b) że w obecnym ckresie rewolucji socjal- 
nej, gdy gospodarka kapitalistyczna się rozkła- 
da, a walka klasowa przybiera formę nieusta- 
jacej waiki klas, nie może być mowy o zdoby- 
waniu częściowych reform dla klasy robotni- 
czej w parlamencie i przez parlament; punkt 
ciężkości leży w walce masowej o zdobycie 
wiadzy, a nie reformy; 

c) że komuniści powinni, wyzyskując 
ws*ystkie możliwości, dla szeczenia swej agita- 
cji wchodzić do parlamentów po to, aby tam 
parlamentaryzm | burżuazję zwalczać i-dyskre* 
dytować, rożsadzać parlament od wewnątrz 
i podsycać walkę masową: 

„ d) że agitacja wyborcza musi mieć na celu 
nie zdobycie dużej ilości mandatów, aie bez- 
względ 13 walkę zarówno z burżuazją, jak i so= 
cjałnemi szerzyciełami demokratycznych złudzeń, 
jakoby można było socjalizm osiągnąć drogą 
parlamentarnych- reform; =” | 

e) że bojkot wyborów, lub występienie 
z parlamentu jest dopuszczalne w chwili, gdy 
walka klasowa osiągnie takie napięcie, iż prze- 
istoczy się w bezpośrednią walkę o zdobycie 
władzy rad i obalen'e parlamentu i burżuazji. 

3) Konferencja uważa, że bojkot Sejmu 
przez.K. P. R. P. w roku 1919 był usprawiedii- 
wiony, gdyż jakkolwiek walki klasowe nie miały 
jeszcze u nas napięcia rewolucyjnego, to jednak 
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W icce zmarłego niedawno gcali- : 
Sonego działacza społecznego f, p. Dera, 
! Warława Męczkowskiego znalatic się 


miyukońezona rczprawa historyczna po- 
święcona dziejom policji tajnej w Polsce, 
Dztęki upracjmoścć Wdowy, „@. A. 
$P. E“ otrzymała do druku rękogis 
pracy lej, przejrtany przes, znanego 
historyka 9. J. Iwastkiewiesa. 


Rzeczpospolita Polska policji tajnej nie 
znała. 'Wprowadziła ją do Polski Rosja, gdy 
zaczęła gospodarzyć w niepodległej jeszcze 
Polsce. Już za Sasów posłowie rosyjscy utrzye 
mywali tajnych agentów. Właściwie jednak 
organizację. policji tajnej na szerszą skalę stwo- 
vzył Igelström, wielkorządca rosyjski ża króla 
Stanisława Augusta, Roiło się wtedy w całym 
kraju, a zwłaszcza w Warszawie, od szpiegów 
rosyjskich. 

Po zajęciu Warszawy, przez prusaków, po» 
licją objął osławiony Schimelfenig, który ze 
szczególną troskłiwością zajął sią policją tajną. 

Za czasów Księstwa Warszawskiego przy 
Ministerstwie pol cji, zorganizowanej jak i inne 
dziaiy kontroli życia publicznego, według wzo+ 
rów francuskich, był utworzony dział policji taj- 
. nej. Działalność jej jednak w tym okresie była. 
dość skromna i ogłędna, na wielką skalę: roz= 
poczyna się z chwilą objącia Księstwa przez 
Rosję. Łanskoj, pierwszy generał gubernator, 
tw trzy dní po przyjeżdzie do Warszawy, pisze 
(4-1V-1813 r.) do Kutuzowa: „Pierwsze wejrze- 
mie na Warszawę... wykazuje konieczność po 
sladania surowej policji sekretnej... Już mam 
na widoku ludzi, którzy, zdaje się, będą poty- 
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teczni, Rozpytując ich o niektóre sprawy, mam 
nadzieję na ważne odkrycia”. Tę, tak pilną 
ala Rosji sprawę, ujął w swe ręce senator No- 
wosilcow, pełnomocny komisarz cesarza Alek- 
sandra, założyciel i najstaranniejszy odtąd opie= 
kun i kierownik policji tajnej w Polsce i wszę» 
dzie, gdziekolwiek trzeba było tropić ideję na» 
todową polską, Stworzył on już w 1813 re 
jeszcze przed utworzeniem Królestwa Kon- 
gresowego, „wyższą sekretną policję“, jako 
„kontrpolicję” względem policji polskiej. Bez- 
pośrednimi zwierzchnikami jej, byli począt= 
kowo policmajster SŚwieczyn i Komendant m. 
Warszawy gen. Lewickij. Kadry tej policji skła- 
dały sig wówczas z 20 agentów na War- 
szawę i 50—100 na prowincję. 
zalecał Nowosilcow brać „osoby zaufaneę, po- 
chodzenia niemieckiego i Żydowskiego. OQso- 
by te, zarówno jak ich czynności, winny po- 
zostać ukryte przed dotychczasową (polska) 
policją”. 

Miezapomniano zorganizować specjalne 
biuro na poczcie do otwierania listów, a nawet 
urządzono nadzór tajny mad siużbą celną 
i leśną. 

Po ustanowieniu Królestwa Kongresowego 
w końcu 1815 r., kierownictwo „sekretnej po 
licjj” obejmuje sprytny major Konstanty Van 
der Noot, a po jego Śmierci w 1818 r. skroni 
niejszy dziąłacz pułkownik Kempen, wreszcie 
od 1823 Mateusz Schley. Wkrótce jednak na 
pierwszy plan w sprawach poiicji tajnej wystę- 
puje gen; Aleks. Rożniecki, jeden z najwięk- 
szych łotrów, jakich wydały gorące czasy 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongre- 
sowego. 

=- Młody, bo zaledwie 32-letni generał, mae 
jący za sobą bogatą karjere, godny towarzysz 
Nowosilcowa, nic nie wiedząc jeszcze o kontr- 
policji tajnej, organizuje w 1816—1817 s. Kore 


bia agentów, 


pus, Zandarmów Król. Polskiego. a to w celu 
„utrzymania spokojności, porządku i bezpie- 
czeństwa w całym kraju”. Dziełem tem zyskał 

uznanie ces. fileksandra, W. ks. Konstantego ` 
i Nowosilcoewa. Szefem Korpusu Zandarmów 
zostaje Rożniecki. ŹZandarmerja, przeznaczona 
pierwotnie w sposób formalny „dla chwytania 
zbrodniarzów, ich strzeżenje, przeprowadzania 
ich, oraz więżniów, w miejsca wskazane, śledze- _ 
nia zbiegów i egzekwowania nałeżytości skar- 

bowych', wkrótce stopniowo poczęła tropić 

w charakterze policji tajnej, Ślady działalności 

antyrządowej (przeciwrosyjskiej). Działalność 

tych dwuch organów, wyższej sekretnej policji: 
i żandarmerji, wciąż się krzyżowała i zarówno 

wyżsi kierownicy, jakoteż i niźsi funkcjonarju= 

sze, jak zobaczymy niżej, riarzucali się na je- ` 
dne i te same sprawy, tropili jednych i tych 

samych ludzi i stala wzajemnie się szpie- 

gowali. 

Lecz te dwie organizacje nie wyczerpy= 
wały jeszcze całej sieci policji tajnej, zorgani- 
zowanej przez W. Ks. Konstantego i przez No- 
wosilcowa. Pozatem istniały jeszcze liczne 
biura, które zajmowały się tajną działalnością 
wywiadowczą. 

Pczedewszystkiem dość wcześnie wystą= 
piła na scans policja municypalna m. Warszawy, 
a to skutkiem specjalnych starań jej kierow- 
nika, Mateusza Lubomirskiego, wiceprezydenta 
Zarządu m. Warszawy, godnego towarzysza 
Nowosjlgcoewa i Rożnieckiego. i 

Zwierzchni organ, wydział policji i poczt, 
jako dział Komisji Spraw Wewnętrznych, po* 
zostający pod kierownictwem A. Sumińskiego, 
ograniczał działalność swą do normalnych obo: 
wiązków policji i nie zostawił ziej azinji. ina- 
czej było z policją municypalną warszawską: ją 
shańbił niacnej pamięci kierownik jej, M. Lu- 
bemirski, syn generała Targowickiego, który 


uar” 
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wobec nieistnienia organizacji-politycznych bur- 
żuazji polskiej, wobec parowania rad w sąsied- 


"nich Miemczech i Rosji i tworzenia się rad' 


w Polsce, istniała możliwość bezpośredniego 
przejścia do władzy rad w Polsce, Wobec tego 
jednak, iż konferencja stwierdziła, że w 19 roku 
burżuazja stwarzając swój aparat polityczny 
i rozbijając rady robotnicze, wygrała kampanje = 
K. P. R. P, winna przejść do innej taktyki 
i wziąć udział w wyborach do sejmu w myśl 
powyższych zasad. 

Zgodnie z powyższemi uchwałami, komu- 
nistyczna partia polska rozpoczyna energiczną 
akcję przygoiowawczą do wyborów, którą wień- 
czy utworzenie.w następstwie Ceniralnege Ko- 
mitetu Wyborczego Proletarjatu miast i wsi. 
Jednak i tym razem fiadzieje zawodzą komu- 
nistów, gdyż wyniki wyborów dają im minimal- 
ną ilość posłów w liczbia dwuch, jednego 
z Warszawy (i to w znacznej części dzięki gło 
som członków wywrotowych partji żydowskich). 
ł jednego z Zagłębia Węglowego Dąbrowskiego. 

W dalszym ciągu w swej taktyce komu- 
niści zwracają uwagą na opanowanie koopera- 
tyw pragnąc za ich pośredńictwem  rozsże- 
rzyć swoje wpływy na masy, jak; również 
wzmóc organizację młodzieży komunistycz- 
nej i oprzeć na niej swe nadzieje. Jednak 
i te nadzieja w roku ubiegłym przeważnie 
ich zawodzą, gdyż władze policyjne wykry- 
walą 1 iikwidują centralę organizacji mło- 
dzieży komunistycznej w Warszawie, jak rów" 
nież kolejno wykrywają zarówno w Warszawie, 


ROMAN HAUSNER. 


Ministerstwo 


krótkim artykule niełatwą jest rze- 

czą streścić całoroczną  dziąłalność 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
tego Ministerstwa, którego zakres obejniuje 
nietylko podstawowe zagadnienia państwowa, 
jek bezpieczeństwo i porządek publiczny; orga- 
nizację samorządu i t: p., ale poprzez organi- 
zację władz administracyjna-politycznych łączy 
„się bezpośrednio z działalnóścią całego szere- 
gu innych Ministerstw resortowych. 

Składają się na niniejszy szkic sprawy oso- 
bowe, wewnętrzna organizacja M. S. Wewn., 
oraz krótkie przedstawienie ważniejszych prac 
M. S$. Wewn. w r. 1922. Do | 

Dnia 5 marta Naczelnik Państwa zwolnił 
z urzędu Ministra Spraw Wewhętrźnych Stani- 
siawa Downarowicza i zamianował Ministrem 


s 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


jak i w sżeregu miejscowości prowincjonalnych 
lokalne organizacie komunistyczne, likwidując 
je i paraliżując ich działalność. 

W związku z powyższą działalnością władz 
w roku ubiegłym naógół nie znać prawie ma- 
sowych odrębnych wystąpień komunistów. Gdy 
1 maja, w dniu święta robotniczego, naogół ob- 
chodżonege w całej Polsce w zupełnym spokoju, 
komuniści próbowali tu i owdzie urządzić swe 
wystąpienia, polcja z łatwością wszędzie je 
zlikwidowała, rozpraszając nielicznych maniie- 
stantów, odbierając sztandary komunistyczne 
i aręsztując prowodyrów. 

Jeśli komunizm w ubiegłym okresie spra- 
wozdawczym wykazywał jednak w poszczegól- 
nych wypadkach pewną żywotność, oraz chwi- 
lami rozszerzał swe wpływy wśród poszczegól 
nych związków zawodowych, to zawdzięczał to 
napływowi zównętrznych środków. pomocni- 
czych, jak również w pierwszej połowie roku, 
ERROR kryzysowi gospodarczemu (wyni- 
semu wskutek znacznego podniesienia się 
wartości marki polskiej), w drugiej zaś połowie 
roku ubiegłego dzięki coraz bardziej szalejącej, 
drożyźnie, spowodowanej znowu nagłym i po- 
ważnym spadkićrh marki polskiej. 

Póza komunistami działalność innych par- 
tji wywrotowych zaznaczyła się w sposób jeszcze 
niklejszy. Najsilniejszą stosunkowo pracę pro- 
wadzą organizacje bundystoskie, wśród których 
zaszędł roziarń na bardziej lewicowo usposo- 
biony Kombund (o wpływach zupełnie nikłych) 
1 Bund, zgadzający się z wielu tezami Li Mię: 
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dzynarodówki, nie przyjmujący ich jednak w ca- 
łokształcie. Za to lewica innej skrajnej partji 
żydowskiej Poalesjon, przyjęła w całości 21 tez 
Międzynarodówki moskiewskiej. 

Wreszcie należy wspomnieć, iż w roku 
ub. zaczęła się nieco szerzej rozwijać organie 
zacja t. zw. niezawisłych socjalistów z dr. Drob= 
nerem z Krakowa na czele. Organizacja ta, 
przeciwstawiając się w stanowczy sposób P.P.S. 
i twierdząc, że P. P. S. poszła na prawo, Wy- 
stępowała stale dość przyjaźnie w stosunku 
do komunistów, jak okazały jednak późniejsze 
wybory żadnych poważnych wpływów wśród 
mas nie pozyskała i żadnego mandatu da Sej» 
mu mie otrzymała. 

Również i wszelkie inne partje wywrotowe, 
czy to żydowskie, czy innych mniejszości na" 
rodowych w czasie akcji wyborczej wykazały 
zupałny brak podstaw wśród mas, nieprzepro” 
wadzając. żadnego łe swych kandydatów do 
Sejmu. 

Na zakończenie krółkiego sprawozdania 
o socjalnym ruchy wywrotowym należy 
stwierdzić, iż szczególnie w pisrwszej połowie 
roku ubiegłego wśród komunistów była rozwa” 
żana myśl przejścia do działalności terorystycz= 
nej i stworzenia własnych bojówek. Do reali- 
zacji myśli tej w paru miejscach (Płock, Łódź) 
w formie wstępnej organizacji już nawet przy” 
stąpiono, władze policyjna jednak orgamizacja 
te wykryły i zlikwidowały. 
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Wojewodę łódzkiego inż, Antoniego Kamień- 
skiego, który urząd ten sprawował koiejno 
w gabinetach Ponikowskiego, Śliwińskiego i No- 
waka. Dria 11 grudnia objął tymczasowe kie- 
rownictwo M. S$. Wewn. Ludwik Darowski, 
a dnia 16 grudnia zamianowany został Ministrem 
Spraw Wewnętrznych Generał Dywizji Włady- 
sław Sikorski, "ENS ' 

Funtteje Podsekretarza Stanu po przejściu 
d-ra dJuljusza Dunikowskiego do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego sprawuje Dyrektor 
DepartamentaAdministracyjnego Konstanty Lenc, 
którego zastępstwo w kierownictwie Departa. 
mentu objął Naczelnik Wydziała Administracyj= 
nego dr. Tadeusz Koncki. 

W miejsce d-ra Stefańa Iszkowskiego Dy- 
rektorem Departamentu Prezydjalnega został 


zamianowany Tadeusz Łada, w miejsce Dyre- 
która Departamentu Samorządowego Józefa 
Beka żamianowany Władysław We'ssbrod; ustą: 
pił ze służby w M. S. Wewn. Dyrektor Depar- 
tamentu Bezpieczeństwa Publiczaego i Prasy 
Stefan Urbanowicz. 

Organizacja M. S. Wewn. pozostała naogół 
obarta na tych samych zasadniczych podsta. 
wach, co w roku poprzednim: na statucię, za* 
twierdząnym przez Radę Ministrów uchwałą 
z dnia 13 stycznia 1921 r. i okólnikach Nr. ł 
z dn. 1 kwietnia 1921 r. i Nr. 48 z dn. 20 czerw- 
ca 1921 r. W myśl tych przepisów M S. Wewn. 
dzieliło się z początkiem r. 1922 na 4 Depar- 
tarnenty, a to: i) Prezydjalny z Wydziałami: 
1) Prezydjalnym, 2) Osobowym, 3) Budżetowo- 
rachunkowym, il) Administracyjny z Wydziałami: 


w 1793 r. prowadził dywizję swoją do złożenia 
przysięgi Katarzynie il i wcielenia do armji ro- 

„syjskiej. Ządza zbytku, pogoń za złótem, przy 
wrodzonych złych instynkłach i specjalnych 
zdolnościach, pchrięły tego człowieka do odda- 
nia siebie i podwładnych mu otganów na usługi 
policji tajnej, "by wespół z Nowosilcowem 
i Roznieckim, śłedzić | prowokować działaczów 
ruchu narodowego. * 

Oprócz tych trzech instytucji pracowały 
jesźcze w zakresie policji tajnej następujące 
biura: 1) biuro pułk. Sassa prowśdziło służbę 
wywiadowczą zagraniczną (ruch polski w Austrji, 
zwł. w dzielnicach nie polskich, w Saksonii, 
Niemczech, Szwajcarji, Francji i t. d.) najrozum- 
niejszy może i najpoważniejszy z pośród sze- 
fów policji tajnej, Sass wielokrotnia zwracał u= 
wagę W. Ks. Cesarzewicza, że metody stoso 
wane przez różne biura policyjne są niewłaści- 
we, są b. uciążliwe i powodują wzburzenie; 
Sass wykazywał nadużycia Lubowidzkiego, zwra- 


cal uwagę na nadmierną surowość cenzury, 


'a czynił ta wszystko nie z sentymentu dia spo- 
łeczeństwa, lecz dla ostrzeżenia W. Księcia, jak 
mylnemi drogami idą jego słudzy. 2) Kancela- 
rja dyplomatyczna W. Ks, Konstantego, pod 
kierunkiem bar. Mohrerheima, utrzymywała sto- 
sunkl z władzami zagranńicznemi w sprawie taj- 
nych zarządzeń policyjnych, w związku ze 
śledztwami, prowadzonemi w Król. Polskiem; 
3) biuro radcy tajnego Hintzego obejmowało 
sprawy dotyczące ruchu narodowego na Litwie; 
4) biuro polieji przybocznej W. Księcia, pod 
kierunkiem gen. Fanshave przy pomocy gen. 
Gieridre'a, zajmowało się specjalnie śledzeniem 
oficerów wojsk rosyjskich, zresztą chętnia po- 
dejmowało sią i innych spraw; biuro to ucho- 
dziło za szczególnie niebezpieczne ze wzgledu 
na kierownictwo: wytwornych form towarzys- 
kich Fanshave bywał w uajpierwszych salonach 


warszawskich i stąd czerpał wiadomości. ð Tu- 
chach narodowych; zresztą b, czynną pomocą 
służył mu gen. Gendre, „nainikczemniejszy 
z nikczemnych”, jak go nazywał nawet W. Ks. 
onstanty; 5) niezależnie ód tego, że perlustrację 
korespondencji prowadzono na poczcie, że 
prowadziły ją wsżystkie biura policji tajnel, 
istniało specjalne bluro perlustracyjne, którym 
pod kierunkiem gen. Kuruty, szefa sztabu ce- 
sarzewlcża, zarządzał pułk. Segtyńskij, załatwia” 
o ono nejważniejsze sprawy — kotesponddn: 
cję ministrów Królestwa z sekretarzami stanu 
w Petersburgu, korespondencję konsulów za- 
granicznych i t. p. Periustracji podlegały listy 
wszystkich osób wybitniejszych. Jedyny tylko 
wyjątek stanowiły listy ks. Łowickiej, Które 
zwolnione były od nadzoru. Z durną mówił 
o swej organizacji parlustracyjnej 'W. Książę do 
Bonaw. Niemójowskiego: „Pisałeś to, albowiem 
czytałem na własne óczy, masz bowiem wie 
dzieć, że ani jednego nie piszesz listu, które- 
gobym ja nie czytał, Bądź pewny, że pod tym 
względem mam bardzo dobrą usługę". 

6) Specjalny rodzaj policji stanowili koe 
zacy, powołani do utrzymywania kordonu na 
granicy Królestwa Polskiego; używani byli oni 
przedewszystkiem do dokonywania aresztów 
| eskortowania aresztowanych w szczególnie 
„ważnych i tajnych wypadkach (np. Łukaslński). 
Pozatem jednak utrzymywali oni na swoją rękę 
policję tajną, Odznaczył się zwłaszcza w tym 
względzie podpułka Kotasonow, szef kozaków 
stacjonowanych w Kaliskiemi; działalnością swoją 
objął kaliskie i poznańskie, zwłaszcza ruchy 
wśród młodzieży, ioże masońskie i t. d. 

7) Niezmiernie czynną akcją w kierunku 
tajnej policji prowadzili; posłowie rosyjscy przy 
rządach zagranicznych, zwłaszcza odziiaczyli się 
w tym względzie Filopeus, poseł w Beriinie, 
Porrodi Borgo, poseł w Paryżu, Krūdener, po* 


sał w Szwajcarji. Utrzymywali oni dla tropienia 
ruchu narodowego polskiego wiaznych agentów, 
zresztą korzystali z usług policji miejscowej, 
którą rządy zagraniczna hojnie dostarczały do 
rozporządzenia posłów rosyjskich. Pozd.am, jak= 
by tego wszystkiego jeszcze nie wystarczało: 

8) Nowosilcow miał oddzielne swoje bin- 
ro wywiadowcze pod koiejdym zarządem K. Bo- 
rozdina, Ł. Baykowa i A. Zurkowskiego. 

9) Wreszcie istniało jeszcze jedno biuro, 
najtajniejsza kontrpolicja osobista W. Księcia 
Konstantego, opłacana przez niego z prywatnej 
szkatuły. Do zadań tej kontrpolicji należalo 
badanie spraw najpoufniejszych, których wyniki 
W. Książę pragnął utrzymać w sekrecie. Do. 
zadań tego biura należai między innemi'staiy 
nadzór nad IMowosilcewem I Rożnieckim; na 
czele tego biura stai Mateusz Schley. 

„ecz i na tem nie kończy się jeszcze 
długa lista biur szpiegowskich,  Oddzieine 
biuro policyjno-wywiadowcze prowadził konsul 
pruski Schmidt, Który, pozostając w przyjaciel- 
skich stosunkach z Mowosilcowem i Mohren* 
heimem, komunikował im uprzejmie wyniki 
swoich badań, pożyteczne z punktu widzenią 
polityki W. IŃsięcia, z drugiej strony od nich 
otrzymywał wskazówki co do ruchów polskich 
w zaborze niemieckim i wśród młodzieży pol- 
skiej na uniwersytetach miemieckich. W tym 
względzie między rządem rosyjskim, a rządami 
Innych państw, istniało najbardziej harmonijne 
I przyjacielskie współdziałanie. 

Tak wielki aparat tajnej policji stworzyli . 
dla pilnowania Polski doradcy cesarza Alek- 
sandra, za jego wiedzą i aprobatą, tego ce* 
sarza, którego wielu w Polsce czciła jako do" 
broczyńcę, twórcę Polski i noszącego w swem 
sercu wiele pięknych zamiarów i dobsodziejstw 
względem Polski, które zresztą nigcę. nie mo", 
ały być zrealizowane. (Q à m. 
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4) Fidministracyjnym, 5) Ewidencji ludności, 
6) Wojskowym, 7) Qdwoławczym, II) Bezpie* 
czeństwa Publicznego i Prasy z Wydziałami: 
8) Bezpieczeństwa Publicznego, 9) Porządku 
Publicznego i Policji, 10) Prasowym, 11) Sta- 
warzyszeń, IV) Samorządowy z Wydziałami: 12) 
Samorządu Ziemskiego, 13) Samorządu miej- 
skiego, 14) Mieszkaniowym. 

Ten zasadniczy podział uległ pewnym ko- 


niecznym zmianom w związku z tem, iż zakres, 
„działania M. S$, Wewn. w r. 1922 znacznie się 


powiększył. 

Przedewszystkiem rozporządzeniem Rady 
Min. z dnia 6 marca 1922'r. został zarząd 
spraw wewnętrznych na obszarze b. Dzielnicy 
Pruskiej wyłączony z dniem 15 marca 1922 r. 
z zakresu działania Ministra tej dzielnicy i prze- 
kazany Ministrowi Spraw Wewnętrznych, a istnie- 
jący dotąd w Ministerstwie b. Dzielnicy Pru- 
skiej Dspertament Spraw Wewnętrznych wszedł 
w skład M. $. Wewn. jako Departament V z tym- 
czasową siedzibą w Poznaniu, 

Departament ten, którego organizacja 
i stosunek do M. Spraw Wewn. opiera się 
na okólnikach Ne 54 z dn. 13 kwietnia 1922 r. 
i Ne 163 z dn. 10 grudnia „dzieli się na Wy- 
działy: 1) Ogólny, 2) Administracyjny, 3) Bęz- 
pieczeństwa Publicznęgo i Prasy i 4) Samo- 
rządowy. f 

Pewne sprawy ważniejsze i zasądnicze za” 
strzeżono do załatwienia poszczególnym De- 
partamentom Centrali M. $. Wewn. np. sprawy 
podziału terytorjalnego, obywatelstwa, wojsko- 
wę i aprowizacyjne, paszportów zagranicznych 
i cudzoziemców. Inne sprawy załatwia sam 


- Departament V z podpisem Dyrektora Depar- 


tamentu za Ministrą Spraw Wewn, 

„_ Dia załatwiania spraw, które na podsta- 
wie ustawy z dnia 17 grudnia 1921 r. przeszły 
jako uprawnienia b. Ministerstwa Aprowizacji 
na Ministra Spraw Wewn. utworzono okdlni- 
kiem Ne 29 z dnia 15 lutegą 1922 r. osobny 


Wydział Pprowizacyjny, wchodzący w skład 


Departamentu IV-ga Samorządowego. Zada- 
niem tego Wydziału fest kontynuowanie za- 
stępstwa i ochtowy interesów: konsumentów, 
a wiąc udział w walce z lichwą i spekulacją, 
w sprawach regulacji wywozu i przywozu ta- 
granicznego, popieranie polityki aprowizacyjnej 


ciał samorządowych oraz, jako zadanie specjal- . 


ne, współdziałanie w aprowizacji Górnego Slą: 
ska. Zadania powyższe zwiększyły się wskutek 
tego, że zniesiony został Główny Urząd Walki 
z Lichwą, a wszystkie flinkcje tego urzędu 
i Jego organów przeszły na: Ministra Spraw 
Wewnętrznych, oraz podległe mu władze admi- 
nistracyjne. : 

Na podstawie uchwał Rady . Ministrów 
z dn. £3/V i Z/Vill 1922 r. o reorganizacji 


ochrony granicy wschodniej Ministrowi Spraw- 


wewn. zostało przekazane wyłączne kierowni- 
ctwo dotychczasowych baonów celnych, któ» 
rych nazwę zmieniono następnie na Śtraż Gra- 
niczną, |. ] 

_ Komenda Główna Straży Granicznej na 
podstawie okólnika Ni. 147 z dn. 18 paździer-- 
nika 1322 r, weszła w skład Departamentu III 
Ministerstwa Spraw Wewnęirzit, jako Wydział 
M. $. Wewn, przyczem jednak w sprawach 
personalnych, wyczkotenia I zaopatrz8nia, Głów- 
ny Komendant referuje bezpośrednio Ministra” 
wt Spraw Wewn. i podpisuje za Ministra, 

M. $. Wewn. podlega 6 Komend Woje» 
wódzkich Straży Oranicznej w Białymstoku, Wil- 


. nie, Nowogródku, Brześciu, Łucku Í Tarnopolu, 


tym zaś Komendy powiatowe i bataljonowe. 

Dla załatwienia ogółu spraw, wynikają: 
i M. S. Wawn. uchwałami 
Rady Ministrów z Z9/IX I 8/XI 1921 r. upraw- 
nleń Przewodniczącego Delegacji Polskiej Ko- 
misji Mieszanej dia spraw repatrjacji I odnośnie 
internowanych, oraz administracji obozów inter- 
nowanych utworzono okólnikiem Nr. 36 z dnia 
4 kwietnia 1922 r. osobny Wydział do spraw 
Obozów Iaternowanych (czasowy), wchodzący 
w skład Departamentu I Prezydjalnego. 

Ze względu na duży zakres spraw natury 
ogólno-politycznej, m. i. także spraw narodo» 
wościowych, wyznaniowych, językowych i t. p. 


. utwerzony został okólnikiem Nr. 41 z dnia 
9 marca 1524 r. osobny referat polityczny, 


wyłączony z organizacji Departamentowej i pod- 
legły bezpośrednia Ministrowi, Po pewnym 
czasie referat ten okólnikiem Nr. 75 z dnia 15 


maja wcielono do Wydziału Bezpieczeństwa 


Publicznego. 
> Celem skoordynowania prag gapin 
nych, dotyczących Województwa Śląskiego, 
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powstał na zasadzić uchwały Rady Ministrów 
z 31/VIII osobny referat spraw śląskich, który 
obejmuję nietylko działalność Ministerstwa Spraw 
Wewn. na tem polu, ale całokształt działalności 
Rządu w sprawach Województwa Śląskiego. 

|__ Czasowym tworem był utworzony dn. 7-VIll 
1922 r. w Wydziale Prezydjalnym osoby Referat 
Wyborczy dla załatwiania spraw organizacji 
technicznej wyborów do Sejmu i Senatu. Omó” 
więnie prac tego referatu we współdziałaniu 
z Naczelnym Komisarzem Wybarczym i intere- 
sowanymi Wydzjałami M. $. Wewn., wyrażają” 
cych się w szeregu okólników i ważnych za- 
rządzeń należy do osobnego 'Rstępu, dotyczą- 
cego wyborów, p 7 

Wreszcie do zarządzeń w dziedzinie orga- 
nizacji M. 8. Wewn. należało wydzielanie z dniem 
1-Xil Oddziału Gospodarczego z Wydziału Bud- 
żetowo-Rachunkowego i przeniesienie go do 
Wydziału Prezydjalnega. - 

Niezalażnie od powyższych zmian i uzupeł- 
nień w organizacji M.S, Wewn., podyktowanych 
chwilową potrzebą, utworzoną została w łonie 
M. S. Wewn. osobna Komisja Oszczędnościowa, 
mająca na celu zbadanie stanu prac organiza- 
cji i etatów całego M. $ Węwn. i zaprojekto- 
wanie ewentualnych zmian organizacyjnych. 
Komisja te w ciągu roku 1922 zbadała szcze: 
gółowo niemal wszystkie Wydziały M. $. Wewn. 
i przystąpi niebawem do redakcji ostatecznych 
wniosków: j 

W powyższych ramach organizacyjnych 
odbywały się prace M. $. Wewn. w r. 1922. 

W rzędzie najwążniejszych zadań należy 
wymienić przeędawszystkiem prace legislacyjne, 
następnie sprawy z zakresu właściwej admini- 
stracji spraw wewnętrznych, więc organizację 
i nadzór nad działalnością władz. administracyj” 
nych, sprawy obywatelstwa w związku z umo- 
wami międzynarodowemi, spiawy bezpieczeń: 
stwa i porządku publicznego. oraz współudział 

S. Wewn, w przeprowedzeniu wyborów do 


‘Sejmu: i Senatu, wreszcie sprawy Sarhorządo- 


ws. Osobny rozdział stanowią sprawy, doty- 
czące organizacji i prac Policji Państwowej, 
Prace legislacyjne M. S. Wewn. pozosta» 
wały w związku z wykonaniem Konstytucji z 17 
marca 1921 r, a obejmowały przygotowanie 
całego szeregu ważnych i trudnych projektów 
ustawodawczych, będących zastosowaniem Ï roz" 
winięcierm postanowień Konstytucji; niektóre 
z nich są już opracowane, n nawet wniesione 
do Sejmu: inne znajdują się wiiopracowaniu. 


„Poza tyri projektami ustawodawczymi a chą- 


raktęrze fundamentalnym M, $, Wewn. wniosło 
do Sejmu cały szereg mniejszych projektów, 
których uchwalenie podyktowane było potrzebą 


„chwili dla doraźnego zapełnienia luk w obo” 


wiązujących przepisach. Ponadto ze względu 
na swój charakter Ministerstwa, do którego 
należą wszystkie sprawy. nieprzesazana innym 
Miujsterstwom resortawym, oraz Ministerstwa 
przełożonego organom administracyjno = poli- 
tycznym I policyjnym, M. $ Wewn. bralo z na- 
tury rzeczy wybitny udzlał w pracach legisla- 
tywnych innych resortów, 4. przedewszystkiem 


"tych, których sprawy są administrowane w li-ej 
„Ai tej instancji przez Województwa i Sterostwa. 


Osobny rozdział stanowiły prace w kie- 
runku ujednostajniania ustawodawstwa na obsza” 
rze całej Rzeczypospolitej i usunięcia różnie 
dzielnicowych, W tym względzie, korzystając 
z szerokich delegacji ustawodawczych, udziela: 
nych Radzle Ministrów przez Sejm, rozciągnię* 
to szereg ustaw sejmowych na Województwa 
kresowe, Ziemię Wileńską, oraz Spisz i Orawę. 

Organizacja władz administrecyjnych od- 
bywała się w r. 1922 w dalszym ciągu w kle- 


runku popiersia ich sprawności przy jaknaj-' 


dalej idącem uwzgiędnieniu oszczędności paii- 
stwowych. Według cyir, podanych w exposé 
Ministra” Skarbu d-ra Michalskiego w dziale ad- 
ministracji spraw wewnętrznych zredukowana 
w r. 1922 w porównaniu z roklem 1921 liczbę 
urzędników służby polityczną - administracyjnej 
o 5014. Z ważniejszych prac organizacyjnych 
należy wymienić przejęcie Ziemi Wileńskiej 
i zorganizowanie na tym obszarze władzy ad- 
ministracyjne! li-ej i ej instancji, zniesienie Ko- 
misarjatu Rządu w Lublinie. zespolenie władz 
na obszarze m. Warszawy i in. Z końcem roku 
1922 było 13 Urzędów Wojewódzkich (na ogól- 
ną liczbę 15) zorganizowanych na jednolitej 
podstawie prawnej, t. j. na ustawie z2-VIJI 1919 r. 

Niezaleźnie od tego odbywało się przygo” 
towywanie przyszłego jednolitego ustroju i jedno- 
litych zasad postępowania władz administracyj- 
nych i to od podstaw, t. |. od nowęgo podziału 
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terytorjalnego Rzeczypospolitej począwszy. Dzięki 
pełnomocnictwom uzyskanym od Sejmu doko- 
nano w drodze rozporządzeń licznych zmian 
granic powiatów, oraz gmin wiejskich i miejskich. 
o W sprawach wojskowych przeprowadzona 
w r, 1922 zebrania kontroine 18 roczników na 
obszarze całej Rzeczypospolitej, pobór wojsko” 
wy w Galicji Wschodniej, oraz powszechny 
przegląd koni; oprącowano ustawy o powszech* 
nym obowiązku służby wojskowej, o zasitkach 
wojskowych, o obowiązku odstępowania zwie- 
rząt pociągowych. 

Sprawy bezpieczeństwa i porządku publicz* 
nego, stanowiące jeden z najważniejszych roz- 
działów działalności administracji politycznej 
będą omówione w osobnym artykule. Sprawy 
te w ręku 1922 nabrały szczególniejszego znącze- 
nia wskutek wyborów do Sejmu i Senatu, oraz 
wypądków ną obszarze Małopolski Wschodniej. 

| sprawach samorządowych na pierwszy 
plan wystąpiły prace legislacyjne, w szczegól- 
ności przygotowanie projektów ustaw o gminie 
wiejskiej, o samorządzie miejskim i wojewódz* 
kim, oraz ustawa z dnia 26 września 1922 r. 
o zasadach powszechnego samorządu woje- 
wódzkiego, a-w szczególności Wójewództwa 
Lwowskiego, Tarnopolskiego i Stanisławowskie* 
go. Czynności reprezentacji samorządowych, 
których okres wyborczy już upłynął, przedłużona - 
do czasu objęcia urzędowania przez nowe or- 
gana, wybrane ną zasadzie nowych ordynacyj 
wyborczych. W celu tymczasowego uzgodnie* 
nia ustawodawstwa na kresach rozciągnięlo na 
Wójewództwa kresowe i Ziemię Wileńską prze" 
pisy o samorządzie powiatowym. obowiązujące ` 
w b. Kongresówce. Pozatem M. 5. Wewn. 
sprawowało normalne czynnośći nadzoru nad 
samorządem, zwłaszcza w dziedzinie finansowej. 

w Taarn mieszkanjowych kompetencja 
M. $. Wewn. zmniejszyła się, gdyż ustawa 
z 4 kwietnia 1922 r. prawo ostatecznej decyzji 
przeniosła na niższe instancje, pozostawiając 
M. $. Wewn. wykończenie spraw dawniejszych: 

Powyżej przedstawiono prace M.S. Wewn. 
oczywiście tylko w naogólniejszych zarysach; 
nie wspomniano ani o sprawach stewarzyszeń, . 
ani o rozległym dziale budżetowo-rachunko* * 
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„wym, ani o Wydziale Gdwolawczym, który 


rozpoznaje skargi i rekursą powszechnoż oraz 
karno - administracyjne. Pominięto również 
współudział M. $. Wewn. w pracach innych Mi- 
nisterstw i (rzędów, a w szczególności Główe 
nego rzędu Likwidacyjnego, Głównego Urzędu 
Statystycznego i in. 

Kontakt M, S. Wewn. z władzami lokalne- 
nemi był bardzo żywy: z Wojewodami Poznań- 
skim i Pomorskim odbywał się on częściowo 
za ‘pośrednictwem Departamentu V w Pozna” 
niu, z innymi Wojewodami, Delegatem Rządu _ 
w Wilnie i Komisarzem Rządu w Warszawie 
bezpośrednio. 

Wiele spraw pilnych załatwiano telefo- 
nicznie i w tym celu urządzono w M. 5. Wewn. 
apara Flughes'a. Da ważniejszych, wymagają* 
cych wyświetlenia na miejscu, delegowano Ko- 
misję z M. $. Wewn. np. da Województwa No- 
wogródzkiego i Łuckiego dla zbadania niepra* 
widłowości przy wyborach, do Małopolski 
Wschodniej w związku z bezpieczeństwem wy- 
borów, na pogranicze litewskie z powodu wy- 
darzeń w pezie zdgmilitaryzowanym, do Pozna” 
nia dla wyjaśnienia zajść w dniu 16 maja i t.d. 
Nadto odbywały się w Warszawie konferencję 
z Wojewodami lub kich delegatami, np. dnia 
13 czerwca w sprewie ochrony granicy wschod* 
niej. 18 grudnia w sprawie zwalczania lichwy 
wojennej i t. d. | 

Wydano w r. 1922 okólników 170. 

M. $. Wewn. wydaje dwie pubiikacje urzę: 
dowe: „Dziennik Urzędowy M. 5. Wewn“, 
oraz „Przegląd Administracyjny“ w Poznaniu 

W dziale spraw osobowych M. S. Wewn. 
dążyła do jaknajdaiej idącej ilościowej redukcji 
personelu na korzyść jego jakości. Cały per- 
sonel M. 5, Wewn. obejmujący tak- urzędni: 
ków referendarskich, jak kancę!aryjnych, jak 
służbę i funkcjonarjuszów kontraktowych z koń: 
cem roku 1922 liczył 316 osób. Wpłynęło da 
M. $. Wewn. w ciągu roku zwyż 150.000 sprawa 
Ody się zważy, że wśród tych spraw jest bare 
dzo wiele z dziedziny legisłatywy i orzecznictwa, 
a zatem Spraw trudnych, oraz że urzędnicy 
M. S. Wewn. w bardzo dużym stopniu są za- 
trudnieni udziałem w konferencjach międzymi- 
nisterjalnych, oraz posiedzeniach Komisji Sej- 
mowych == całoroczna dziełałność M. S. Wewn. 
w sumie swej przedstawia się jako praca bar 
dzo znaczna. _ 


= 
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naczenie stowarzyszeń Wè 

współczesnem życiu publicz= 
nem staje się coraz donioś: 
lejsze. Są one tym ważnym 
czynnikiem społecznym, któ: 
ry, wnosząc 'elament plano- 
„ wości i organizacji do, róż- 
"nych przejawów życia spo- 
łecznego, przeciwstawia idei 
współzawodnictwa ideę 
współdziałania, konsoliduje  rozpro:zkowane 
działanią indywidualne w wysiłek zbiorowy, bę: 
dąc jednocześnie wyrazem dążeń kulturalnych 
i stenu umysłowości społeczrej, a przez od- 
działywanie pośrednie na formowanie się $pinji 
publicznej, wływa na układ stosunków pra: 
wnopolitycznych i gospodarczo - zawodowy-h 
w państwie. 

Stąd jasno wypływa waźność istnienia norm, 
uwzgledniających w sposób najbardziej celowy 
interes społeczno: kulturalny z jednej, a interes 
państwowy z drugiej strony, t-j. przy zapewnie- 
niu możliwie wyższego zakresu działania inicja- 
tywie twórczej obywateli, zabezpieczających je- 
dnocźześnie państwo—tę najwyższą formę orga: 
nizacji społecznej = od ewentualnych działań 
destrukcyjnych ze strony poszczególnych orga- 
nizacji o ideologji państwowo lyb społecznie 
szkcdiliwej. 


' Ustawodawstwo obowiązujące w Polsce 


przedstawia pod tym względem dużo do Życzenia. 
Brakiem jego najistotniejszym jest jego 


niejednolitość, W b. zaborze austr. obowiąz. je, 


obecnie ust. austr. o st-niach z 15 listopada 
1867 r. (Dz. Ust. Nr. 134); w b. Kongresówce— 
przepisy tymczasowe o stowarzyszeniach i związ- 
kach z 4/17 marca 1606 r, wprawadzone de- 
krerem Naczelnika Państwa z 3 stycznia 1919 r. 
(Dz. Pr. Nr. 3 poz. 88); na Kresach wschodn ch 
i w. ziemi w.leńskiej =» Rozporządzenie iIKomisa- 


- rza Gieneralnego Ziem Wscho źnich z 25 września 

- 1919 r. (D. Z. €. Z. W. Nr. £5); rozporządrenie 
to jest powtórzeniem, z nieznac'nemi zmianami, 
rosyjskich przepisów tymcz, z 4/17 marca 1206 r... 


dlatego też omawiane osobno tu nie będzie; 
w b. zaborze pruskim pruska ustawa o st-niach 
z 19 kwietnia 1909 r. (Dz. Ust. Str. 151 i nast.) 
oraz odnośne pizepisy niem. kodeksu cywile 
nego (S$ 21—79). | 
Konsekwencje tej niejednolitości są zrozu» 
miale; zakres ustawowej swobody koalicji w posz- 
czególnych dzielnicach jest niejednakowy; unor- 
mowanie sprawy powstawania i działalności 


stowarzyszeń pod wzgiędem publiczco i pry- 


W. ZALESKI. 
Z dziejów obyczajowości 
' w Warszawie. 


(Ciąg dalszy), 
—10i— J 

Ogół dzienników polskich, przeważnie znaj- 
dujących się w ciężkich warunkach materjalnych, 
jednak bezwiednie przyczyniał się do szerzenia 
prostytucji i oddąwania usług handlarzom ży- 
wego towaru przez zamieszczanie niejasnych 
ogłoszeń również treści prostytucyjnej, lecz 
umiejętnie zamaskowanych, na co jednak w os- 
tatnich latach. przed wojną zwróconć uwagą. 
Mianowicie antreprenerki ruchomych domów 
publicznych pod nazwą „Chórów rosyjskich“ 
zbierały przez ogloszenia oferty od naiwnych 
dziewcząt, dających się wciągać w sidła pro- 
stytucji. Tak samo niejasne ogłoszenia o mio- 
dych, a przystojnych modysikach i ekspedjen- 
tkach na wyjazd, najczęściej na Kaukaz lub do 
południowych miast rosyjskich, były niczen: 
innem jak ogłoszeniami handlarzy żywym to- 
warem i właśnie przy pomocy tego środka, 
taka dama, jak Chaja Pinczuk, wywoziła wagó- 
nami z Warszawy najuczciwsze, a żądnę pracy 
zlewczęta, sprzedając je do domów rozpusty. 
j ie mniej sprzyjały rozwojowi prostytucji 


ogłoszenia o posziikiwaniu sympatycznych to- 


warzyszek podróży, o łekcjach konwersacji u sa- 
motnego mężczyzny i wiele innych form, które 
nadawane ogłoszeniom faktorek i handlarzy 
ciałem kobiecem, w tem sposób wyławiającym 


. aledoświadczone kobiety, 
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Z. cyklu: „POLSKIE PRAWO ADMINISTRACYJNE 


qoodadstwo o stowarzyszeniach © Po 


watno-prawnym jest w każdej dzielnicy odmien- 
ne; w wielu wypadkach poszczególne ustawo- 
dzwstwa dzielnicowe nie odpowiadają obecnemu 
układowi sił społecznych i stosunków prawno» 
politycznych w państwie. Wszystko to otwiera 
szerokie pole do kolizji na tle administiacyjno= 
prawnem i poltyczaem, i kolizje te zachedzą 
bardzo często. 

Brakom powyższym zaredzić winien projekt 
nowej, iednolitej dia całego państwa, ustawy 
o Sst-niach, wzorowany na ustawie niemie: kiej, 
opracowany i przyjęty przez rząd i wzniesiony 
w r. b. da Sejmu, dotycnężas jednak przęz Sejm 
nie uchwalony. 

* 
Z pośród obowiąrujących w Polsce. ustaw. 
o stniach definicję $t-nia zawiera jedynie usta- 
wa rosyjska. Art.-| ustawy tej głosi, że „st-niem 
w rozumieniu przepisów niniejszych, jest zrze- 
szenie kilku osób, które nie mając na względzie 
osiągnięcia dia siebie zysków z prowadzenia 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa, abrały za przed- 
miot działalności wspólnej jakiś cel określony”: 
Podobne określenie zawiera ustawa francuska 
z 1 czerwca 1901 r. (art. 1), zastępując jednak 
wyraz „zrzeszenie” wyrazem „umówa” (cońven= 
ton). Że względu ha podkreślenie w definicji 


francuskiej momentu prawno-cywilnego przy 


tworzeniu st nla, definicja ta wydaję się słusz= 
niejs ą. į ; l 
Ust: austryjacka i niemiecka pozostawiły 
6kreśjenie pojęcia stowarzyszenia doktrynie 
i praktyce administracyjnej (tą samą drogą idzie 
projekt ustawy o st niach). Definicje, wypta* 
cowane przez doktrynę niemiecką, podxreślają 
moment organizacji, podporządkowania się je- 
dnoltemu przewodnictwu w st-niu; definicje 
dokt vny austryjackiej kładą nacisk nii moment 
trwałości połączenia i trwałości działania wspól- 
nego; ebydwa rodzaje definicji są szersze, n:ż 
rosyjska i francuska, ponieważ nie zawiera q 
klauzuli, s nainującoj zrzeszęnia, mające na celu 
cingoipcis. zysków, .. NjSY Z 

jak stąd wypływa, pojęcie st-nia nie jest 
ustalone oraz rozległość definicji w pozzczegól- 
nych  ustawodawstwach jest .różna;' również 


nieustalona jest przynajmniej w praktyce, ter- 


minologja. 

Bez względu na różnice definicji wszystkie 
ustawy uznały za konieczne ze wzag'ędów praw- 
nych jak również i politycznych wyłączyć pewne 
kategorje stowarzyszeń z pod swego działania. 

Ustawodawca. rosyjski już w definicji 
st-nia wyeliminował zrzeszenia, mające na wzglę* 


ROZDZIAŁ VII. 
Domy publiczne i Ich organizacja. — Uświęcone zwy- 
czaje. — Bandy zbirów na usługach domów publicz- 
mych. = Stosunek do „policji. — Uwzględnienie senty- 
mentów. — Życie codzienne. 


Gdy któryś z handlarzy żywym towarem 
pe usilnych zabiegach, popieranych pokaźnemi 


łapówkami i protekcją komisarza cyrkułowego, 


otrzymał pozwoienie na prowadzenie dormu pu- 
blicznego z bufetem i tańcami, uświęcona pra 
ktyką i zwyczajem organizacja takiej instytucji 
idla celów rózpusty wymagała, by założyciel 
i gospodarz usuwał się ód styczności z kiiente- 
lą, mężczyźni bowiem z natury nie lubią mieć 
świadka swych zboczeń i słabości w postaci 
przedstawiciela jednej z nimi płci. Natomiast: 
wobec kobiet, stają się aż do przesady szczery* 
m! i dia podrażnienia swych zmysłów, szukają 
zaufania i porady u gospodyń, rządzących do- 
mami publicznemi, lub też i u stręczyciałek do 
nierządu, błagając o dagodzenie ich zachęiankom, 
dążącym z 'postępem wieku do zwyrodnienia 
i coraz większego pogwałcania praw natury. 

Z tych to powodów gospodarz a właściciel 
domu publicznego był prawie zawsze nie wi- 
dzialhym, nawet w estatniego rzędu domach 
publicznych dia Żołnierzy. S-mowładną panią 
na stanowisku pozostawały gospodynie, zwykla 
kobieta o żelanych nerwach, nieznająca uczucia 
litości najprostszej dla podwładnych jej dziewek 
i potrafiąca sobie w potrzebie radzić spokojem 
i energjią w najkrytyczniejszych sytuacjach, gdy 
zwłaszcza podpiły gość, przekraczając pręgi do- 
mu pubiicznego starał sią umyślnie być w najwyż- 
szym stopniu rozwiązłym i awanturniczym. i 

W tych warunkach gospodynie domów 
publicznych były zwykłe mawiać: „chleb nasz 
jest bardzo -gorzki* i trzaba było przyznać im 
racją, gdy weźmie się pod uwagę. trzysta sześć- 


ISC, 


dzie ciągnięcie zysków z prowadzenia jakiego- 
kolwiek przedsiębiorstwa; inne ustawy, nie za» 
wierające takiej definicji, zmuszone były omós 
wić wyiączenie tej kategocji st ii osobno. Czyni 
to więc ust. austr. ($ 2), wyjmując z pod swych 
przepisów st-nia i spółki obliczone na zysk, jak 
również wszystkie st-nia dla spraw bankowych, 
kredytowych I asekuracyjnych, zakłady rentowe, 
kasy oszczędności i zakłady zastawnicze. 

Takiej klauzuli nie zawiera jednak ust. 
pruska z 19 kw. 1908 r., której normy, doty» 
czące zresztą wyłącznie prawa publicznego, obo” 
wiązają w ten sposób i dla stowarzyszeń, któ» 
rych przedmiotem jest działalność gospodarcza. 

Projekt ust. o St-niach w art. 4 p. C. elfe 

smiinuje „stowarzyszenia, które mają jako cel 
główny lub bezpośredni. osiągnięcie zysków 
względnie interes gospodarczy*. Postanowie« 
nie powyższe, celowe zę względu na system, 
przyjęty praez projekt, nastręcza wątpliwości 
pod względgm ieda<cyjnym. Rozróżnianie ce- 
lów „głównego“ i „bezpośredniego* nie wye 
daje się uzasadnione, zaś pojęcie „intereru go- 
spodarczego”, użyte w ustawie, jest zbyt sze» 
rokie: cały szereg powstałych w ostatnich cza- 
sach, na zasadzie obowiązującego ustawodaw= 
stwa 6 st-=niach, zrzeszeń, mających na: celu 
podniesienie i rozwój różnych gałęzi wytwór- 
czości i będących objawem syndykalistycznych 
tendencji w przemyśle p-lskim, zostanie w ten 
sposob z pod postanowień ustawy wyłączony, 
powodując konieczność stworzenia nowych. 
norm dia uregulowania powstawania `+ dzie- 
łalności tvch zrzeszeń, co za.ówno pod wzglę- 
dem Kcdyfikicyjnym, jak z punktu widzenia 
polityki administracyjnej i ekonomicznej na- 
stręczać bed'ie poważne trudności. ` 

Następnie, wszystkie obowiązające: w Pol- 
sce ustawy, jak również i projekt, wyłączają 
z pad swego działania zakony, kongregacje 
duchowne i wogóle st-na mające zadania 
religijne, l 

(ist. austr. wyłącza ponadto st-nia i ka 
zapomóg dla przemysłowców, urządzone „na 
podstawie ustaw przemysłowych, stenia (gwa* 
rectwa) górnicze i bractwa, urządzone ma me* 
cy ustaw górniczych ($ 3). 

Ustawodawca rosyjski wyłącza prócz: st-ń 
religijnych st-nia zakłajane za pozwoleniem 
zwierzchności naukowej przez młodzież, kształ» 
cącą się w zakładach naukowych, w swem g'o- 
nie, oraz st-nia zakładane na zasadach, nie 
odpowiadających przepisom o st- ca w i5). 

o Gd M 


dziesiąt pięć nocy na rok niespanych zupełnie 
w atmosferze najwyuzdańszej rozpusty i napręs 
żonej atmosfery zachowujących się jaknajordy” 
narniej, przeważnie pijanych, gości. Nowicju= 
szek jednak w tym zawodzie nie było, ńerwy 
ich bowiem nie wytrzymałyby tego, do czego 
przywykły handlarki od. kiiku pokoleń, uprawia» 
jące ten fach i od dźżiecka obyte przy swych 
matkach z atmosferą i sposabam rządzenia do. 
mem publicznym. 

Z dumą niejaką opowiadała właścicielka 
jednego z domów publicznych przy ulicy No: 
wogrodzkiej, znana pod imieniem „Regina“: 
„Bogu dziękować ja chleb ten jem już w trze” 
ciem pokoleniu, Ja wszystko widziałam, do 
wszystkiego przywykłam, ale co mnie to wszyst= 
ko obchodzi. Pastuch, jak pędzi batem bydło 
to także nie zważa, czy one są kontente i czy 
mu one po swojemu nis wymyślają”... 

Do słów tych jednak trzeba wstawić kilka 
bliższych wynurzeń handlarek ludzkiem ciałem, 
uprawiających swój fach pokoleniami. Bo oto 
mniej więcej wszystkie one zgadzały się w wy: 
powiadaniu swoich spostrzeżeń i wrażeń na je 
dno, mianowicie na wzrost degeneracji u mło- 
dego pokolenia, coraz wyuzdańsze sposoby za 
dawalania swojej chuci, potzgujący się sadyzm, 
rozpusta dochodząca do form najwstrętniejszych 
pochodzenia z chorobiiwej wyobrażni, zwieksza- 
nie się klijenteli z pośród chłopców w szkoł. 
nym wieku, zaczynając od klas najniższych, lub 
też w przeciwieństwie do tego bezzębnych star- 
ców, którym pomagano wejść na schody, gdy 

„chwiejne nogi odmawiały posłuszeństwa, a šli- 
ny ciekły z ust, to wszy:tko jednak zwracało 
uwagę. nawet tak obojętnycu na wszelką nie- 
prawość męską, a niedolę kobiecą iadywiduów, 
jakiernt były gospodynie domów publicznych. 
Pewna właścicielka jadnego z największych 


ne 1 


"ROZDZIAŁ IL 
O knadzieży i paserstwie. 


Kradzież jest. ngjczęztszym przestępstwem. 
Kradzież — to temat* co do swej różnorodności, 
tak ciekawy, że możnaby było o nim tomy pi- 
sač, tego też poświęcimy temu występkowi 
więcej uwagi, aniżeli innym. eży najsam- 
przód rozróżnić 2 rodzaje złodziei: 

. 1. Złodziei zawodowych. 

2. Złodziei przypadkowych. 

Złodzieje przypadkowi nie czynią z kra- 
dzieży swego procederu. Do nich należy zali- 
czyć złodziei domowych; jest to przeważnie 
służba, choć zdarzają się również, acz rzadziej, 
wypadki gdy jedni członkowie rodziny okra- 
dają drugich. Kradzież domowa dotyczy prze” 
ważnie pieniędzy, papierów wartościowych lub 
też kosztowności. O ile gospodarze 4xauważą, 
iż popełniona została u mich kradzież, to po- 
winni oni wytężyć uwagę i obserwować co się 
w domu dzieje—w ten sposób najprędzej zdo- 
łają odkryć sprawcę. Przy systematycznej kra- 

ieży pieniędzy można zastosować bardzo pro” 
sty i celewy fortel, Należy, mianowicie na 
pieniądzach (banknotach) zrobić trudne dc za- 
uważenia oznaki, dzięki którym osiąga się bez- 
sprzeczny dowód winy w stosunku do złodzie- 
ja, który w innym razie mógłby Się z posiada- 
nych pieniędzy w wykrętny sposób legitymować, 
Fakt, że pieniądze znalełóne u złodzieja będą 
posiadały jakowaś oznaki, uczynione przez 
właściciela — będzie tak wymownym, iż rozbije 
wsżelkie wątpliwości. O ile właściciel deta- 
licznego sklepu posiada uzasadnione podejrze” 
nie, że ktoś z jego pracowników go okrada, to 
powinien podesłać ludzi, którzy kupią. w skle- 
pie różne przedmioty, płacąc za nie oznaczo-* 
nymi, jak powyżej, pieniędzmi. Odnalezienie 
złodzieja będzie rzeczą bardzo łatwą. Przy 
kradzieżach domowych, należy być bardzo 
ostrożnym w rzucaniu podejrzenia, gdyż często 
zdarza się, iż winńią jest właśnie osoba; w sto” 
śunku do której żywiono największe zaufanie, 
Należy tu podkreślić szczególny rodzaj 
przywłaszczenia cudzego mienia, powstający na 
patologicznym podłożu, mianowicie klepłomanję, 
Zdarza się daść często, że kobiety z zamoż- 
nych sfer kradną w sklepach, lub u znajomych 
najrozmaitsze przedmioty, często minimalnej 
wartości, Jest to rezultatem wyżej wymienio” 
nej choroby psychicznej i ma miejsce u kobiet, 
zwłaszcza w okresie monstruacji oraz ciąży. 


domów rozpusty, również od dziecka przez ro» 


dziców swych do tego. zawodu przygotowana, 
zapewniała najzupełniej serjo, że z każdym ro. 
kism niemal gorzej się dzieje i że to, na Co 
ona patrzy i na co skarżą się jej dziewczęta, 
todzice, po których odziedziczyła cały „interes“ 
nie mieli najmniejszego pojęcia. 

Pozostawmy jednak uwagi o wzrastającej 
degeneracji zawodowym  studjom lekarskim, 
pcprzestając na protokułach policyjnych, stwier- 
dzających w ‘szeregu 'lat ostatnich istnienia 
warszawskich domów rozpusty, coraz więcej 
wypadków wymagających interwencji władz sg- 
dowych 1 stosowania kodeksu karnego, gdy 
w orgjach uprawianych w domach publicznych 
„sadyzm znajdował zastosowanie doprowadzają- 
ge do przestępstw seksualnych lub powodują- 
cych samobójstwa zarówno prostytutek, jako 
też nawpół obłąkanej klienteli. 

Wypadki nagiych zgonów w Sypialniach 
domów publicznych zdarzały się dość często, 
zataić wszakże taki wypadek było zarówno 
w interesie gospodarza domu rozpusty, jakoteż 
policji, natychmiast traktującej z rodziną zmar- 
łego o zatuszowanie. skandalu i wydanie ciała 
w sposób. najdyskretniejszy, bez odsyłania do 
prosektarjum. 

Bywały momenty nadzwyczajne, gdy © pię: 
tro wyżej, z zamkniętej na klucz sypialni, ko- 
koty mad salą taneczną, gdzie grzmiała muzyka, 
m kilkadziesiąt par uwijało się w szalonem teme 
pie walca, ieżał trup jakiegoś kiijenta, który 
bez miary podniacając się szłucznemi środkami 


w ekstazje, padał rażony udarem serca, Drżąca 


ze strachu kokota, zawiadomiwszy o wypadku 
gospodynię, ubierała się pośpiesznie, by zejść 
z powrotem do sali bałowej, gospodyni zaś za- 
wiadamiała pana komisarza, który przyszedłszy 
Gd tyłu dyskretnie, 2 rozbudzonytm lekarzem 


jednakże urzędnik policji kryminalnej nie powi- 
nien zbyt lekkomyślnie stawiać hypotezy, że 
ma do czynienia z kleptomanią, gdyż należy 
z jednej strony paimiętać, że kleptomanja jest 
stosunkowo bardzo rzadkim zjawiskiem, i z dru- 
giej—że również śród sfer zamożnych spotyka- 
ją się jednostki zepsute. które nie omieszkują 
skorzystać z okazji, aby przywłaszczyć sobie 
cudze dobro. 8 

`- Walka z panoszącą się i, roztaczającą co- 
raz szersze kręgi, epidemmją kradzieży powinna 
być również dziełem samych osob zaintereso- 
wanych. Stare przyslowie mówi: „Okazja czy” 
ni złodzieja" i słusznie, nieostrożność ze strony 
poszkodowanych jest w lwiej części wypadków 
bezpośrednim powodem kradzieży. Należy 
uprzytomnić sobie, iż psychologja ludzka skła- 
da się z impulsów i powściągów. Między te- 
mi dwoma kategorjami trwa wieczna walka. 
impulsy są często nieświadome i kierują prze- 


ważnie do osiągnięcia największej ilości dóbr . 


doczesnych. Rzadkim zjawiskim u ludzi są im- 
pùlsy etyczne. Otóż z tymi inpulsami wałczą 
powściągi, wynikające bądź ze źródeł etycz- 
nych, bądź też często rezumowych n. p. im- 
puls nakazuje mi: jest ci zimno, ukradnij to 
piękne futro, które wisi w kurytarzu. Odzywa* 
ją się powściągi, albo etyczny, który mówi: Nie 
kradnij, bo kradzież jest grzechem i sprzeczna 
jest z ogólnerni zasadami współżycia ludzkiego, 
„albo praktyczny, który mówi: „jak ukradniesz, 
to cie złapią, i osądzą i skażą na kilka miesie- 
cy, lub tdlka lat więzienia”, Z tego przykładu 
widzimy, że wałka profilaktyczna z kradzieżą, 
jak wogóle i z przestępstwem może iść dużemi 
drogami, albo przez wzmacnianie powściągów, 
albo przez osłabienie impulsów antyspełecznych. 
Równocześnie z osłabieniem impulsów _nieety- 
cznych należy unikać takich czynów, któreby 


mogły impulsy te drażnić i wzmacniać. Czyny. 


te, napozór bardze małoznaczne, są jednak 
często ciężarne w skutki. Oto przykład: przy” 
chodzi do mego pokoju biedny człowiek z proś- 
bą o wyjednanie dlań pracy; nieopatrznie wyj- 
muję z kieszeni portfel pełen pieniędzy i kładę 
go na biurko; przypominam sobie nagle, iż 
mam jeszcze coś do załatwienia, pozostawiam 
portfel na biurku i wychodzę z pokoju; wracam 
po godzinie i z portfelu wyjęto mi większą su- 
mę, tym wypadku bezwzględnie podrażni- 
łem impuls kradzieży bezrobotnego ojca rodzi 
ny i pośrednio przyczyniłem się % dokonania 
przez niego kradzieży. Jest rzeczą zupełnie 


cyrkułowyrn, ogłądał trupa i do wyjścia ostate 
niego gościa, czekał cierpliwie z protokułem 
i z zawiadomianiem rodziny © wypadku, wcho= 
dząc natychmiast z nią w układy o wydanie 
ciała, w sposób jaknajmniej kompromitujący. 
nie domyślił się nie jeden klijent, leżący 
w obięciach dziewki w najbliższem sąsiedztwie, 
co dzieje się © Ścianę, gdy karnie trzymanej 
dziewce nie wolno było wywołać żadnego alar- 
mu, na widok wydającego ostatnie tchnienie, 
gościa i zabrawszy tylko swoje suknie uciekała, 
przywoławszy doświadczoną służbę korytarzo- 
wą, która przedewszystkiem zamknąwszy drzwi 
na klucz, wiedziała co dalej czynić, a gospo- 
dyni powiadomiona, nawet nie schodziła ze 
swego posterunku za bufętem, wydając szap- 
tem dyspozycje. 
Wydarzaly się także zabójstwa dziewcząt 


. przez zwyrodniałych seksualistów, którzy a la 


Bartenjew, pastwiący się nad zwłokami zamor- 
dowanej przez niego Wisnowskiej, szukali w tem 
podnisty dla swych stępionych zmysłów. Lecz 
iw tych wypadkach doświadczeni gospodarze 
domów publicznych, przy pomocy policji, po- 
trafili z nadzwyczajną zręcznością sprawy takie 
przed wiadomością ogółu zataić, co przecież 
było wszystko możliwe przy panowaniu rosyj- 
skich władz administracyjnych, rosyjskiej poli- 
cji i cenzury. 

Tak więc, gospodyni domu publicznego, 
zawsze znajdująca się na swem stanowisku, 
rządziła nispodzielnia całem przedsiębiorstwem, 
na zacnego zaś małżonka spadały natomiast 
inne troski; przedawszystkiem starania się 
o żywy towar, następnie utrzymywanie dobrych 
stosunków z policją i wszeikiemi innemi wła- 
dzami, wreszcie troski gospodarcze. i 

Każda z gospodyń miała swoje zaufane 
dziewki, zwykle 2 pośród najstarszych pensio* 


STRACJI 1. POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


tka 
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RYMINALNEJ , 


(Ciąg dalszyl. 


prawdopodobną, iż ten sam człowiek, który 
przed chwila skradł pieniądze z mego portfslu, 
nigdyby w życiu nie dokonał kradzieży, gdyby 


'nie przychylna wytworzona przezemnie okazja. 


Powyższe rozumowanie wyjaśnia psychologicz” 
ne podstawy zacytowanego poprzednio przy” 
słowia. i 


a) Włamywacze. 


Prawie wszystkie prawodawstwa karne 
znają różne typy kradzieży, a mianowicie: kra- 
dzież zwykłą i kradzież kwalifikowaną. Ko- 
deks karny z r. 1903 prócz kradzieży zwykłej 
(art. 581 części I) zna kradzież kwalifikowaną: 
a) ze względu na wartość objektu (art. 581 
część 3) b) ze wzgłędu na specjalne okolicz- 
ności: jeśli kradzież popełniona ze szczególnym: 
zuchwałstwem; z nadużyciem zaufania; z usu- 
nięciem przeszkód lub zamknięć, zagradzają” 
cych dostęp na podwórze, do budynku, albo 
innego pomieszczenia lub schowania; podczas 
biegu pociągu kolei żelaznej lub podczas jego 
zatrzymania się; w nocy; jeśli zabrane mienie 
stanowiło środsk, niezbędny do wyżywienia po“ 
szkodowanego, o czem winowajca - wiedział. 
(art. 58] część 2). Prócz powyższych podaje 
kodeks karny z 1903 r. jeszcze inne kwalifika- 
cje, w artykułach 582, 583, 584, 585 i 588. 

Jako włamanie należy uważać kradzież, 
połączoną z usunięciem przeszkód zewnętrz- 
nych, a więc: rozbicie kasy, wyrwanie zamka 
u drzwi, uszkodzenie płotu etc. etc. Kradzież 
z włamaniem przedsiębierze złodziej w dwoja- 
ki sposób, bądź wypatrzywszy uprzednio teren 
działania, bądź też działając bez przygotowa- 
nego planu. W tym ostatnim wypadku chodzi 
on sam lub z towarzystwem .po mieście, aby 
pozornie wzbudzać zaufanie i mieć zewnętrzną 
przyczynę do przeglądania domów, nosi prze - 
stępca książki lub tekę, lub też list w ręku. 
Narzędzia, a mianowicie: łom, klucze podrobio- 
ne, świdry, piłki i t. d. ma on ukryte pod ubra- 
niem, w ten sposób, aby nie wzbudzać podej: 
rzenia. Do działania wybiera "przestępca dni 
i godziny, w których mieszkania są zwykle pró- 
żne, a więc: niedzielne i świąteczne popołudnia, 
oraz pory roku, gdy właściciele są na wilegiaturze. 
Gdy znajduje edpowiednie mieszkanie, wów” 
czas puka lub dzwoni. O ile drzwi mu otwo- 
rzą, wówczas zapytuje o lokatora, który w da- 
nym domu wcale nie mieszka, i odchodzi. 
O ile zaś mu nie otwierają, wówczas ponawia 
pukanie, aby się przekonać, czy rzeczywiście 


narek, które dopomagały do Kontroli w intere- 
sie. Sam sposób opłacania się przez klijentelę 
polegał na zamykaniu wszystkich sypialni i skła- 
daniu kluczy u gospodyni, siedzącej za bufe- 
tem, lub przy osobnym stole. Klijent musiał 
płacić z góry ustanowioną taksqydo rąk dziew- 
ki, która składała pieniądze goSpodyni | o'rzy- 
mywała klucz od sypialni. dnej z kobiet nie 
wolno było wejść do sypialni w czasie przyjęć 
z sali bufetowej, lub tanecznej. Zakłady te 
otwierano mniej więcej około godziny 10-ej 
wieczorem. O trzeciej w nocy kończyła się 
muzyka, a o piątej musieli opuszczać zakład 
wszyscy goście, oprócz tych, którzy pozosta- 
wali w sypialniach na całą noe, opłaciwszy się 
odpowiednio gospodyni, lecz najpóźnie o S-ej 
rano również musieli zakład opuścić, W dzień 
od godziny 4-ej przyjmowano bardziej zaufa- 
nych gości. Muzykantów wynajmował gospo- 
darz. Byli to zwykle grajkowie niewidomi ze 
schroniska przy ulicy Piwnej, iecz tylko w za- 
kładach drugorzędnych, natomiast do zakiadów 
pierwszorzędnych dostarczała grajków, po ukoń- 
czeniu przedstawienia, orkiestra teatru Rozmaie 
tości, pod dyrekcją Lewandowskiego. Pisrw= 
szy skrzypek z tej orkiestry grywał i zbierał 
napiwki od gośći w domu schadzek Tomaso* 
wej, przy ulicy Podwale. 5 ską 

Czy był to godziwy sposób zarobkowania, 
zapewne każdy szanujący się człowiek roz- 
strzygnie w sposób przeczący, zwłaszcza gdy 
do tego należy dodać, że przy. bardzo małej 
płacy od gospodarza, głównym dochodem mu- 
zykańtów była żebranina od gości, przy pośred- 
nictwie dziewek, które ująwszy w rękę nuty, 
po kilka razy na godzinę obchodziły salę, pra- 
sząc o napiwek dla muzykantów. 

(C. d. n.) 
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w domu nikogo niema. Wówczas włamywacz 
rozpoczyna otwieranie mieszkania, Szyby szkla” 
-ne wypy! bez szumu, oblepiając je uprzednio 
papierem pokrytym klejem, zamki otwiera wy- 
trychem, w najgorszym wypadku za pomocą 
łomu. © ile mu sią to nie udaje, wyważa drzwi. 
Po utorowaniu sobie w ten sposób drogi, umie 
włamywacz, dzięki wyrobionemu w sohie im- 
stynkiowi. odrazu dotrzeć do miejsca, w których 
własciciel mieszkania przechowuje źwykle swo- 
je kosztowności, tego powodu powstaje 
zwykle podejrzenie, iż złodziejem była osoba, 
posiadająca ścisie informację ca do domowego 
trybu życia mieszkańców, zkąd lekkomyślne 
oskarżenie niewinnej osoby. W mieszkaniu wła- 
mywacz rozbija meble, o ile wytrych nie okazuje 
się dość skutecznym. Doświadczony złodziej 
zabiera zwykle gutówkę, oraz złoie, i srebrne 
kosztowności, jako też przedniioty,które ż łatwoś- 
cią można spieniężyć. Papierów wartościo- 
„wych, których numery łatwo mogę go zdradzić — 
zdodziej — włamywacz nie ruszą, skradzicne 
rzeczy pakuje w węzełku, i uchodzi cichaczem, 
'tak jak przyszedi, Często przy opuszczeniu 
mieszkania dla zachowania pozorów głośno że” 
gna mieszkańców, aby nie wzbudzić podejrze- 
nia w przechodniu przypadkowym w chwili gdy 
opuszcza mieszkanie, Spotkanie włamywacza 
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"8. Obrona przed. przestępcami. 


yi ajóawniejszy sposób obrony społeczeństwa 
„A przed przestępcami polega na ich karaniu 
= "przez odejmowanie im dóbr, które każde” 
mu człowiekowi są drogie, np. przez odebranie 
im życia, wolności i t d. W dawnych wiekach 
stosotłano kary różnorodniejsze i ogółem o 
wiele surowsze od obecnych. Kary dawniejsze 
* jek I obecne, przewidziana w ustawach karnych, 
nie opartych na nowoczesnych podstawach kry- 
minologicznych, przedstawiają w pierwszym rzę* 
dzie akt odwetu, akt zemsty społeczeństwa o- 
brkionego przez przestępcę, w drugim zaś rzę= 
dzie akt, który przez św surowość ma prze" 
stąpcę odstraszyć na przyszłość od ponownego 
popełnienia przestępstwa. Powyższe podstawy 
kary publicznej okazały się w. myśl wiekowego 
doświadczenia zawodnemi, albowiem kary nie: 
tylko nie wytępiły przestępstwa, ale nawat nie 
zapobiegły jego szerzeniu się. Społeczeństwo, 
zagrożone w swych dobrach przez przestępców 
musiało dążyć do zabezpieczenia się przed nie 
mi. Tej dążności odpowiedzieć miały wyzna» 
cżane na przestąpców kary utraty wolności 
w postaci zamykania ich w więzieniach iw zee 
syłaniu ich w odległe zakątki lub wyspy. Atoli 
te sposoby odpowiadały tylko celowi częścio- 
wo, gdyż ubezpieczały społeczeństwo tylko 
przez czas trwania zamknięcia lub odosobnie- 
nia przestępców, Zakłady karne i kolonje kar- 
ne posiadały kyposiadalą dotąd jeden zasadni» 
czy błąd, wynikający z ich założenia. Oto prze» 
stepca mh je odczuć jako zakłady karne, ft. ġe 
tako zakłady, które są wyłącznem narzędziem 
zeinsty społeczeństwa obrażonego przez prze” 
stępcę. Lecz im przestępca więcej dotkiiwie 
odczuje pobyt w nich, tam więcej utrwała się 
w swaj nienawiści do społeczeństwa, której 
też najczęściej daje wyraz wkrótce po uzyska: 
„miu wolności, W tem sposób dopuszcza się 
wkrótce ponownie przestępstwa, paczem zno* 
wu staje się więźniem. Zakłady karne jako 
wyraz zemsty społecznej i jako środek czaso” 
. wego ubezpieczenia społeczeństwa przed prze- 
stępcą nie osiągają właściwego celu przede- 
wszystkiem dlatego, że nie są one wypływem 
nowoczesnego, zrozumignia istoty przestępstwa. 
Skoro, jak już wiemy, na przestępstwo składa” 
ją się dwie ptzyczyny, t.j. osobiste skłonności 
czyli usposobienie przestępcy i sprzyjające war 
runki środowiska, zatem walka z przestępstwem 
może tylko wówczas liczyć na powodzenie, je” 
żeli się zwróci przeciw obu tym przyczynom 
przestępstwa. Podejmując zaś walkę z ptzy- 
czynami przestępstwa, musi się zarzucić dotych- 
czasowe Stanowisko i zasady kary. Przede- 
wszystkiem należy sobie przyswoić tę niewąt- 
pliwą prawdę, że przestępca jest człowiekiem 
społecznie niedojrzałym, podobnym w tej mię- 
"ze do człowieka dopiero w rozwoju będące- 
go, którego trzeba rozwinąć, dokształcić, uczy« 
. nić dojrzałym. Powtóre należy zaprzestać kłaść 
główny i co gorsza wyłączny nacisk na czyn 
przestępcy, t. je na przesiępstwo, przezeń por 
pełnione. a natomiast naiaźw się zająć samą 


podczas jego „roboty“ jest więcej niebezpieczne, 
gdyż dla ratowania siebie, ucieknie się on do 
gwałtu w stosunku do osoby, która mu prze- 
szkodziła. W kazdym razie w sytuacji takiej 
należy zastosować albo jaknajdalej idącą ostroż” 
ność, lub też bezwzgłędną energję; półśrodki 
mogą doprowadzić da fatalnych rezultatów. 

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy kradzież 
została uprzednio wypatrzona. W tym wypad= 
ku spotkamy kilka warjantów. « 

|. Złodziej otrzymał w sposób wypadka- 
wy informacje, ca do stosunków panujących 
w mieszkaniu, w którym można dokonać zna- 
cznej kradzieży. 

2, Złódziej nawiązuje źnajomość, lub sto- 
sunek miłosny ze służącą, aby od niej otrzy” 
mać potrzebne informacje. 

3. Złodziej otrzymał potrzebhe infòrma- 
cje od innego złodzieja, 

Złodzieje, będący pod śledztwem pier- 
wiastkowym tworzą źródło informacji dla wię 
szych kradzieży. Również złodzieje, odsiadu- 
jący karę, opowiadają sobie” nawzajem swoje 
przygody, oraz udzielają wskażówek, w celu 
dokonania nowych przestępstw. 

Gdy złodziej powziął myśl popełnienia 
kradzieży określenej, opracowuje 0n szczegóła” 
wy plan działania. Najsamprzód poszukuje on 
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osobą przestępcy. Dokształcanie jego nie mo- 
żę, się odbywać w sposób szablonowy, lecz 
winno być indywiduae, t. } winno wykorzy” 
stać ujawniające się u niego zdolności i zawsze 
powinno starać się uczynić zeń jednostkę przy” 
datną w przyszłości dla społeczeństwa. Z. do- 
kształcaniem względnie ze  zreformowaniem 
przestępcy winna się łączyć wyrozumiałość dla 
jego występnej przeszłości, t. ją otoczenie go 
opieką od tej chwili, gdy po wysiłku dokształ- 
zenia gò pozwała mu się zrazu na próbę wejść 
ponownie w życie obywatelskie. 

W dotychczasowych zakładach , karnych, 
wpajających w przestaptę na każdym kroku 
przekonanie, że społeczeństwo mści się na nim 
za jego występki, nie czyni się nic ku jego u- 
szłachetnieniu, dokształceniu i poprawie. Żyje 


„on w nich w warunkach często bardzo nieko- 


rzystnych dla zdrowia cielesnego, w zupełnem 
zaniedbaniu. w bezczynności, a w dodatku 
przęz wprowadzenie go, przez cały czas trwa 
nia kary, w towarzystwo innych przestępćów 
często więcej od niego występnych, w atmo- 
sferze wręcz przeciwnej tej, jakaby dła do" 
kształcenia go i uspołecznienia była wskazana. 
Dotychczasowe zakłady karne są nietylko por 
zbawione cech zakładów poprawczych, lecz są 
nawet wprost zakładami tede prze» 
stępcę w jego popędach zbrodniczych i dosko- 
nalącymi go w nienawiści do społeczeństwa 


iw technice jej objawienia. Zgubny wprost, 


wpływ zakładów karnych uwidacznia się prze- 


"dewszystkiem na przestępcach młodych. A 


gdyby nawet wpływ złego towarzystwa w za“ 
kładach tych nie wchodził w rachubę, to oko- 
liczność, że przestępcy spędzają cały czas swej 
kary w nich bezczynnie, stanowi czynnik de- 
prawujący. Przestępca, który z natury swej 
nie zdradza chęci do pracy i do zdobywania 
sobie z jej pomocą środków na swe utrzyma- 
nie, nawyka tu do życia bez pracy na koszt 
społeczeństwa. To też opuściwszy zaklad kar- 
ny, nienawykły, a, co gorsza, przez pobyt w wię” 
zieniu odwykły od niemiłej mu pracy, dopusz- 
cza się ponownie przestępstwą nieraz dlatego, 
aby znależć przytułek bez pracy w zakładzie 
karnym. Dia takich przestępców zakład karny 
jest pożądaną przystanią, której nie odczuwają 
bynajmniej jako kary. Dia nich zakład karny 
chybia zatem swego celu. 

Nie obojętną w skutkach przyczyną, z po- 
wodu której dotychczasowy, zwykły sposób 
walki z przestępstwem jest beżówotnym, jest 
brak opieki nad przestępcami uwolniony:ni 
z zakładów karnych. Przestępca, uwolniony 
z więzienia widzi się nagle pozbawidńym naj- 
pierwszych warunków dla śwej egzystencji. Je- 
żeli znalezienie źródła zarobku jest trudne dla 
ludzi prawych, to cóż dopiero dla byłych prze” 
stępców, od których, wbrew zasadzie miłosiec- 
dzia chrżeścijańskiago, każdy się odwraca, o ile 
wie o ich kryminalnej przesźłości, Wprawdzie 
czuwa nad nimi opiska publiczna, ale opieka 
ta w postaci t. zw. nadzoru policyjnego unie- 
mośźliwia im wstąpienie na drogą uczciwej pracy. 

Zupełne bankructwo dotychczasowych spoe 
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towarzyszy, gdyż znaczniejsze włamanie wy“ 
maga udziału większej ilości osób. Jeden 
z nich pozostaje na warcie, podczas, gdy dru" 
gi otwiera zamki, czym większa jest ilość 
wspólników, tym łatwiej i szybciej mogą oni 
wynosić skradzione mienie, 

Po znalezieniu odpowiedniej ilości współ- 
ników, rozpoczyna się ścisła obserwacja zwy” 
czajów i postępowania osób, które mają być 
nkradzione, a to w celu ustalenia pomyślnej 
chwili do wykonania zamiaru. Równocześnie 
rozpoczyna się staranne zapoznanie się prze- 
stępców z zamkami i ryglami, a w czasach 
najnowszych środkami osttzegawczemi, które 
będzie należało usunąć. Codzienna praktyka 
poucza nas, iż zawodowi włamywacze posia- 
dają dość duży zapas wiadomości technicznych 
co do wszystkich udoskonaleń, wprowadzonych 
w dziedzinie ślusarstwa i środków zabezpiecza” 
jących: dlatego też niestety udaje się często 
włamywaczom * otwierać różne patentowane 
zamki i bezpieczniki z łatwością, o jakiej nie— 
śnił ani ich wynalazca, ani też sprzedający 
je kupiec. Technika włamania jest dlatego za” 
równo dla złodzieja jak właściciela mieszkania 
i majstra ślusarskiego wciąż nowym polem do 
pomysłowych wynalazków. 

(e. d. n.). 
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sobów walki z przestępstwem skłoniło rząd 
Stanów Zjednoczonych pn. Ameryki do ich zu- 
pełasj reformy, opartej na zwalczaniu przyczym 
przestępstwa. Przedewszystkiem wprowadzona 
tam do prawa karnego nader trafną zasadę, 
wedle której wyrok, skazujący przestępcą na 
pobyt.w zakładzie karnym, określa najwyższy 
i najniższy czas trwania tego pobytu. Tak np. 
wynosiło mininum kary w r. 1910 w zakładzie 
karnym w Filadelfji 3 miesiące, a maxitnum 83 
lat. Już po odbyciu minimum (najniższego wy: 
miaru) kary može skazany uzyskać wolrość, 
"jeżeli komisja, wyznaczona przez gubernatora, 
a składająca się za sędziów, obywateli i urzad.. 
ników zakładów karnych, która w stałych od 
stępach czasu zwiedza zakład karny i wykonuje 
nadzór, uzna go za godnego tej łaski. Aby ją 
uzyskać, musi się skazaniec prowadzić popraw- 
nie w zakładzie, spełniać nałdżone nań obo. 
wiązki dokładnie i objawiać zamiar stania się 
jednostką społeczeristwu przydatną. i:ażdernu 
skazańcowi otwiera się ód chwili przybycia to 
zakładu konto, w które wpisuje mu się pewne 
wynagrodzenie za codzienną jego pracę. Z,kwac 
ty przypisywaqej na jego konto część odlicza 
się na koszta foo utrzymania, a nawet na wy” 
znaczoną mu Śweniualnie w wyroku sądowym 
grzywnę. Pozostałą resztę otrzymuje on pa 
uwolnieniu z zakładu, aby mógł się utrzymać 


„w pierwszym czasie, aż nie zdobędzie sobie 


zapłaty za pracę na wolności. O ile przez swą 

opieszałość nie zarobi w czasie pobytu w za” 

kładzie, aby pokryć część kosztów swego u- 

trzymania ‘tamże, przedłuża się okres jego naj» 

niżej wymierzonego wyroku. W ten sposób 

zachęca się go do wydatnej pracy. Skazaniec 

uwolniony z zakiadu karnego po odbyciu, maj: 

niższego wyrniaru kary, pozostaje przez prze” 

ciąg 6 miesięcy do roku pod nadzorem osob- 

nych, przez państwo zatwierdzonych, towa- 

rzystw opiekuńczych. Jeżeli w ciągu tego cza” 

su żyje przykładnie i stosuje się do przepisów, 

które obowiązują go do zgłaszania się w okre- 

ślonych odstępach czasu w jednem z biur to» 

warzystwa opiekuńczego, wówczas zyskuje już 

zupełną wolność, w przeciwnym razie wraca 

do zakładu na tak długo, aż nie będzie znowu 

Ty za godnego do uwolnienia go na pró- 

bę. Teń sposób uwalniania skazańców na pró. 

bę z zakładu karnego, po odbyciu minimum 

wyroku, zwie sią probacją lub paralizowaniem, 

Wyniki probacji okazują się doskonałe. | tak 

w r. 1920 na 5396 skazańców parolizowano 
1890, z których 1773 nie nawróciło do zbrodni, 

a tylko 117 zawiodło na razie nadzieje. System 
probacji daje w Ameryce dlatego tak dobre 
wyniki, że opiera się o odpowiednią organiza” 
cję zakładów karnych, dalej dlatego, że towa: 
rzystwa opieki nad wypuszczonymi więźniami 
działają sprawnie. pomagając im w wyszukaniu 
pracy i ùt p, wreszcie dlatego, że społeczeń” 
stwo tamtejsze, być może przejęte jeszcze za” 
sadami iKwakrów, nie żywi niechęci i uprzedze= 
nia do więźniów i chetnie ofiaruje im . sposob- 
ność do godziwęgo zdobycia środków utrzy= 
mania, | . d, Ah 


Mi 


JERZY OSTROWSKI. 


sÀ iężiehnictwo nasze zdobyło 
4  "midźnóść rozwoju siosun* 


dopiero z chwiłą przejęcia 
całego aparatu administra- 
"cyjnego przez: wladze pol- 
skie i w ciągu tych kilku 
. lat przejść musiało drogę, 
H e udzielącą spadek zaborców 

' öd najnowszych zdobyczy "narodów, przodu” 
jących w kulturze, | „że © > 
Powiedzmy też g6bie : otwarcie, że pozio” 

mu zachodnio-europejskiego jeszcze nie osiąg* 
mięto, głównie z powodu ogólnege położenia 
gospodarczego i` finansowego. kraju; które unie- 
możliwiało inwestycje, zak: 


tojene na szerszą 
skalę. To jednak, ćc zrobione, jest dowodem 
wielkiej nerja zdawania sobie sprawy z ce- 
łów więzieńniatwą i jego zadań, zarówno av sfe- 
sach kierowniczych Ministerstwa Sprawiedli 
wości, jak samej adiiinistracji więziennej. 
Idąc za wskazaniami najnowszych prądów 
w tej dziedzinie, władze nasze postawiły sobie 


za cel zreformowanie więzienie w tym kierun- , 


ku, aby stało się czynnikiem wychowawczym 
i naprawdę poprawczym, a nie tylko sposobem 
izolacji osobników, szkodliwych dla spoleczeń- 
stwa, lub narzędziem kary. | 
|. Więzienie dawrie, a już przedewszystkiem 
więziemie "rosyjskie, sie tylko chybiało swego 
celu poprawczego, ale osiągało skutek wprost 
przeciwny, będąc prawdziwą akademją prze- 
przestępców. 

Frzestępcy wychodzili z więzień rosyj- 


skich umocnieni w swem pizestępstwie, nic. 


kowiem nie wpływało 'i wpływać nie mogło 
na ich zmianę, czy poprawę. Samo pozba- 
wienie wolnosci i odseparowanie, nie posia" 
da własności poprawczych, a ciężar kary, ma” 
jącej odstraszać. od następnych przestępstw, 
miwelowany był 1 przez obcowanie z imne- 
wat pryeutępeani $ „ksztańcenie”, wzajemne. 

Nie było zaś żadnęgo czyt nika, działającego 
tak tzy inaczej na zmianę psychiki i nalogu 
przestępcy. 

„| Dziś, kiedy 'zrozumiano inaczej ceł kary 
więziennej, kiedy ujęto ją z innego punktu wi~ 
zenia — przestępcę traktuje się raczej jako 
osobnika, pozbawionego celowego wpływu wy” 
 chowawczego i wpływ ten usiłuje sie nad nim 
roztoczyć. 

„ Głównym motorem w tej dziedzinie, głów- 
ną dźwignią pedagogiczną w stosunku do prze” 
stępcy jest — praca, Jeżeli brak określonego 
zajęcia jest prawie predestynacją w kierunku 
przestępczości, to vice versa prąca jest restau- 
racją sił produktywnych człowieka, a tem sa- 
mem wprowadzeniera go na normalne tory 
socjalne, - 

| Obserwujemy tutaj teorję dwuch cełów, 
nie występujących coprawda równorzędnie, ale 
dópełniających się nawzajem. Z jednej strony 
będzie chodziło o zapełnienie czasu kary przez 
pochłaniające i celowe zajęcie, drugiej o upo- 
sążenie fachowe przestępcy i umożliwienie mu 
pracy zarobkowej po opuszczeniu więzienia. 

uel pierwszy, mający. przędewszystkiem 
zadania prewencyjne na oku, działa neutralizu- 
jąco ca wplyw towarzyszów „więziennych, któ- 
zy osiąga zazwyczaj punkt kulminacyjny w dłu- 
gich godzinach więziennych, nie wypełnionych 
jakąkolwiek produkcją fizyczną czy intellek- 
tuala, | | 

Że i drugi cel — urabianie zawodowców 
nie jest iluzorycznym, przekonaliśmy się już 
‘eksperymentalnie, jakkolwiek nie w takim może 
zaktesie, jakbyśmy tego sabie życzyli. 

«Z wyżej rozwiniętych powodów staje się 
wiąe praca osią więziennictwa. wypierając su- 
rową coprawda, ale bezcelową karę bezczyn- 
ności, panującej nagminnie w dotychczasowym 
systemie. z, 

Nie pozostają bez wpływu i inne impreży, 
które władze więzienne bądź popierają, bądź 
własnemi siłami prowadzą jako to: szkoły, od- 
czyty, pogadanki, wreszcie opieka religijna. 

"Na podstawie własuej obserwacji w sze- 
tegu więzień (przedewszystkiem warszawskich) 
oraz interwiewów, udzielonych łaskawie przez 
| p. p. naczelników więzień, przedstawicieli De- 

partamnentów więzichnictwa Min. Spr.—posta* 


1 Sowo bardzo niedawno, bo 
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oraz ten cały kompleks środków, któremi ope- 
ruje nąsze więziennictwo w celach wycho- 
wawczych. 

Zacznijmy zatem od warsztatów wiezien- 
nych, w których krystalizują się główne za- 
biegi władz więziennych. i 

Zasadą przy wciągauniu do pracy więż- 
miów jest rzecz prosta ich fach dotychczaso- 
wy. o ile go więzień posiada. Zasada ta na- 
potyka poważny szkopuł, którym jest bezfa- 
chowość (sit venia verbe) znacznej ilości więż- 
niów. Æ drugiej strony pewne zawody nie da- 
ją się wykorzystać w warsztatach więziennyci:, 
Że już weźmiemy grożeskowy przykład—dam" 
skiego fryzjera. 

I taki jednak ewenement nie jest nieroż” 
wiązalmy: niektóre więzienia poszczycić się 
mogą wyrobieniem fachowców, w obcej im 
dotychczas dziedzinie pracy, A więc np. wy- 
mieniony wyżej damski fryzjer—zgłębia sztukę 
introligatorską 1 zostaje po wyjściu ż więzie- 
nią zawodowcęnr"introligatorem (fakt auten- 
tyczny w więzieniu na Długiej). . 

Najbardziej częste i cieszące się najwięk- 
szą frekwencją warsztaty to: szewcki, krawiec- : 


ki, ślusarski, stolarski, robót koszykarskich, pu- 


dełkowych, wyrobów zę słomy i papieru (ko- 
pert) Niektóre z tych warsztątów posiadają 
pokaźną ilość narzedzi i maszyn. a nawet ma” 
terjału. Np. więzienie męskie na ulicy Dziet' 
mej posiada w wazsztacię. kruwięckim przeszło 
60 maszyn da sżycja, poruszanych elektrycz- 
mością, kilka maszyn ręcznych, oraz maszyny 
da wysinania dziurek i szycia guzików. A stan 
ten jesi wynikiem starań li-tylko władz pol- 
skich, okupanei bowiem pozostawili jędynie 
dwie maszyny ręczne, 

Zakład introligatorski na Długiej, stolar- 
ski na Dzielnej, Długiej i Mokotowie, papier- 
mia mechaniczua, fabryka obuwia na Moketo* 
wie, mechaniczna szwalnia na Dzielnej, póń: 
czuszarnia, w kobisrema więzieniu m wszystkie 
one posiadają sporą iłość marzędzi, które już 
w znacznej mierze zammortyzowały się. ` 

Na jak szeroką skalę zakrojone są owe 
warsztaty dowodzi choćby fakt, że wyrób pu- 
dełek na Długiej zaspakaja zapotrzebowanie 
tak wielkiej firmy jak Szereszewski, a iden- 
tyczny: warsztat na Dzielnej—firmy Połakiewi- 
cza. Zakłady introligatorskie dochodzą do ta* 
kiej precyzji, że dostarczają ksiąg buchalteryj- 
nych, będących pod pewnym względem „maj 
stersztykami" introligatorstwa. 

Zakłady tego rodzaju jak szewcki i ķra- 
wiecki zaopatrują w pierwszym rzędzie zapo- 
trzebowanie samych więzień, a w dalszym 
stopniu działają na „eksport“, zaopatrując ko- 
operatywy urzędnicze, armiję i t. p. 

Jak widzimy praca ta przedstawia się zu- 
pełnie: poważnie zarówno kwantytatywnie jak 
kwalitatywnie mimo, że napotyka na wielki 
przeszkody zarówno ze względów technicz- 
nych (brak lokałów, względy finansowe), jako 
też ze względu na znaczną ilość więżniów 
śledczych, Ći ostatni są z natury rzeczy ele- 
mentem w. więzieniu niestałym, czasowym, 
i wprowadzają pewien nieład i chaos w bieg 


pracy, pozatem nie są oni zobowiązani do pra- * 


cy w warsztatach. Co do ostatniego punktu 
zaznaczyć jednak nalęży t znamienny, że 
nawet oni z ochotą biorą się do pracy. Jest io 
wymowny dowód celowości zaprowadzenia 
pracy w więzieniach, 


Jeżeli chodzi o wewnętrzny ustrój i regu”. 


lamin warsztatu, to przedewszystkiem pod- 
kreślić należy celowe i wychowawcze zarzą- 
dzenia podziału pracowników na kategorje, za- 
leżnie od zręczności i wykwalifikowania, oraz 
stosowanie de tego płacy. 

Kategorji jest trzy, a najwyższa z nich 


' równa się prawie—majstrowi danego rzemiosła. 


Dochody z pracy więżnia ielone są 
na kilka części, z których każdą posiada wy- 
starczające uzasadnienie, 

A więc w pierwszym rzędzie więzień 
zwraca bowi państwa koszt własnego 
utrzymenia. Ten moment jćst jesżcze jednym, 
materialnym dowodem racjonalności oabeciego 
systemu, w którym więzień przestaje być cię 
żarem społeczeństwa. | 


| ai | io Emo O- ZERO 


vagi o więziennictwie polskiem. 


samy Się zillusirować tryb życia więziennego, 


Pewna część dochodu idzie na opłatę 
zwiększonej porcji jedzenia, która otrzymuje 
więzień pracujący, oraz t. zw. premje, przede- 
wszystkiem w postąci papierosów. x 

Trzecia wreezuie część dochodu zostaje 
zapisaną na imię więżnia i przedstawia kąpit 
zapasowy, który więzień otrzyrnuje, wychodząc 
z więzienia. Kapitał tea w znacznej mierze 
jest nienaruszałny, część jego tylko może być 
przez więźnia zużyta na drobne zakupy, usku- 
teczniane najczęściej przez Patronat nad: więź” 
niami (instytucja społeczna)/ Praca kulturalno”, 
oświatowa przedstawia się słabiej nieco: admi- 
nistracja zrzekłszy się dotychczasowej pomocy 
społeczeństwu (Patronatu) przyjęła całą swą 
pracę na siebie, nie ma jednak ona tych cech 
żywotności, którychby się tam spodziewać na- 
leżało (wyjatkiem jest być może więz. Moko" 
towskie), 
więzieniu, obejmują zazwyczaj niewielką grupę 
więźniów, głównie małoletnich (znajdujących 
się przejściowo, nim . zostaną odesłani. do spe- 
cjalnych domów poprawczych) oraz analfa- 
betów. Spełniają więć raczej nauczające, dy” 


daktyczne zadania niż pedagogiczne, wycho- 


wujące. 


Brak jest natomiast pogadanek popular- . 


nych dla ogółu więżniów i tą pracę winny 


"władze administracyjne oddać. z zaufaniem 


w ręce społeczeństwa, jak to zresztą dzialo się 
za czasów niemieckich i rosyjskich. 24, y 
Materjalny byt więżnia przedstawia się 


zupełnie zadawalająco: obiad żołnierski, być - 


może nawet z bardziej urozmaiconem pinent“, 


lokale utrzymane w wielkiej czystości, kąpiel, 
pomoc lekarska i t. p. Jeżeli. życie więźnia: 


w samem więzieniu jest uregniowane racjo- 
nalnie i zadawalająco -— to pewne luki przed- 
stawia dalsze jego życie po opuszczeniu wię 


zienia, którem administracja nie zajmuje: się 


zupełnie, a społeczeństwo zająć się niem nie 
może. , Ą 
Zrozamiałą jest trudność, a być może 


awet niękiożność dobrej opieki zad więżniez 
ze strony administracji, tem większego jednak 


poparcia doznać winna akcja społeczeństwa, 
przyjmującego dal-zą opiekę. ` 
yślimy"tu o Patronacie opieki nad 
więżniami, który ma za sobą wielkie zasługi 
pracy w nadzwyczaj niesprzyjających warun- 
ach, za czasów rosyjskich i nie.nieczich. 

Anomalją wydaje się taki stan, że sub- 

sydja dla Patronatu płyną jedynie ze strony 
Ministerstwa Opieki Społecznej, natomiast Mie 
nisterstwo Sprawiedliwości zdaje się traktować 
tę niezmmiemie ważną dla kraju całego pla* 
cówkę, jako pewnego rodzaju luksus. 
5 Zapewne złożyć to należy na karb tego 
stanu ciągłej organizacji, w której jeszcze (uie- 
stety!) znajduje się nasza administracja. Ten 
niemniej dokucziiwemi stają się takie drobne 
bolączki, jak przerzucanie ciężaru odesłania 
więźnia do stron rodzimych na barki akcji 
społecznej. co jest cofnięciem się nawet w sto- 
sunku do czasów niemieckich i rosyjskich, kie- 
dy koszta przejazdu ponosiła administracja, 
respęctive — gmina. 

Mimo tych trudności, akcja społeczna 
poszczycić się może poważnemni rezultatami, 
zarówno w zakresie doraźnej pomocy więżniom, 
odsiadującym jeszcze karę, jak opieki nad wy” 
puszczonymi na wolność, a nie posiadającymi 
środków do życia. i 

rodki żywności, ubranie, pośrednictwo 
pracy, subsydja na założenie własnego warszta" 
tu pracy, utrzymywanie rodzin więżniów (spe 
cjalny „złobek”* dla dzieci więźniów), opieka 
prawna (np. pomoc w sprawie zwolnień przed- 
terminowych za dobre zachowanie się), opieka 
moralna — oto schemat zaledwie prac Patro- 
natu. Przypuszczać należy, że w najbliższym 
czasie uda nam się wypełnić luki i naprawić 
usterki naszego więziennictwa i stanąć w sze- 
regu państw, które przodując kulturą, 
chcą dźwignać do góry całą ludzkość, nie wy- 
łączając jednostek, dotychczas wyrzucanych 
poza nawias społeczeństwa. 

Do pracy tej stanąć muszą ramię przy 
ramieniu zarówno przedstawiciele Państwa, jak 
siły wyłonione że społeczeństwa. A to, co zo- 
stało wykonane dotychczas, budzić meże na* 
dzieję, że praca ta będzie owocną w rezultaty. 


Szkoły, które istnieją w każdem. 
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j* cach swego niepodległego istnis- 
į nia, aż nazbyt dobitnie odczuła 
9 najważniejszą kwestje nieuregu- 


"odpowiednio silnego wojska do 
jej strzeżenia przed zaborczy- 

7: wością wszystkich jej sąsiadów. 
Nic dziwnego, że Polska wobec takich koniecz- 
ności — choć od początku akcento wała swe po- 
kojowe aspiracje— przecież w końcu musiała przy- 
gotować się odpowiednio — by odeprzeć nieprzy 
jaciół i obronić swoje — posiadłości. Z koń- 
cem więc grudnia 1918 r. ogłosiła częścio” 
wy pobór tylko czterech roczników na obsza- 
rze Generalnego Okręgu Krakowskiego, a po- 
nieważ zarządzenie to było niewystarczające — 
więc rząd ogłosił 15 stycznia częściowy pobór 
rocznika 1898 r, na całem terytorjum— państwa 
polskiego. 

Ale oba te zarządzenia ledwo w drobnej 
części zaspakajały, zwiększające się z dniem 
każdym wymogi chwili. Tu nie tylko odgrywa- 
ła rolę liczba wojska, tu chodziło też o moż- 
ność ubrania go i uzbrojenia. Na razie na pierw= 
sze potrzeby wystarczały te zapasy, które po- 
zostawili uchodzący z Królestwa Niemcy i Au- 
strjacy, ale za małe były, na zaopatrzenie wiek- 


szej armji. Dotkliwy zwłaszcza brak dawał się * 


odczuwać artylerji i amunicji. À 
„Polska, otoczona dokoła wrogami, “z którymi 
mimo swej woli musiała toczyć walkę w obro" 
nie swego staru posiadania. Konieczną była 

omoc Koalicji i nawiązanie z nią bliższego 

ontaktu. Lecz i pod względem wyłoniły si 
zrazu znaczne trudności. Wprawdzie już o 


połowy r. 1917 działał w Paryżu Komitet Naro”, 
dowy Polski, uznany przez rządy koalicyjne — ` 


jako ciało: reprezentujące interesy polskie, ale 
między nim, jako emanacją stronnictw prawico- 
wych a rządem warszawskim jako wyobrazie 
cielem partji iewicowych, nie było zrażu zgody 
co do zasadniczych wytycznych dalszej polityki 
zagranicznej, co też w dużym stopniu przeszka- 
dzało w nawiązaniu bezpośrednich stosunków 
państwa polskiego z rządami Koalicji. Dotąd 
Polska starała się trzymać ściśle neutralności. 


Mimo to nie uniknęła już od samego po: zątku' 


zbrojnego konfliktu ze wszystkimi swymi -są- 
siadami, a co za tem idzie musiała wyjść z tej 
niedogodnej dla państwa roli — wyczekiwania 
biernego — niusiała wystąpić z jakimś progra” 
mem politycznym w stosunku do państw euro- 
pejskich, musiała oprzeć się o jakichś sprzy- 
mierzeńców. Do tego zmuszała ją nie tyiko 
wojna — jaka rozgorzała na wszystkich jej kre: 
sach, do tego przynagłała ją również sprawa 
pierwszorzędnej wagi—mianowice Kongres zwo- 
łany na 18 stycznia do Paryża, na którym miały 
zapaść też i w sprawie polskiej decydujące 
ach wały. Sprawa wiąc ustalenia granic, a z nią 
związane akcje dyplomatyczne i militarne, wy- 
suwają się na czoło i dominują nad innemi 
kwestjami w tych pierwszych fazach istnienia 
państwa polskiego. Owóż to dotąd niewyraźne 
"stanowisko nasze w polityce zagranicznej sta- 
rał się wyjaśnić przybyły | stycznia 1919 raku 
do Warszawy l. Paderewski. Wobec silnej 
opozycji, jaka znalazły w większości stronnictw 
i kół, rządy Moraczewskiego, gabinet jego po- 
dał się do dymisji 16 stycznia 1919 r. a na jego. 
„miejsce W zniwę objął Paderewski, który 
zarazem swem ręku zatrzymał tekę spraw 
zagranicznych; celem właśnie nawiązania bliż- 
szego kontaktu z Koalicją, dokąd już poprzed- 
nio specjalnie do Paryża wysłani zostali déle- 
gaci rządu polskiego, by wraz z członkami 


Komitetu Narodowego, wziąć udział w naradach - 


kongresawych. 

Wogóle nowy gabinet miał przed sobą 
olbrzymie zadania do spełnienia. Bo prócz 
tych spraw zagranicznych, musiał też zająć się 
niemniej ważnymi kwestjami wewnętrznego na- 
szego życia. Wobec ciągłego jaszcze prowi- 
zoryzmu W całym ustroju prawno-państwowym, 
nagląca stała się sprawa zwołania sejmu, który 
miał wreszcie ustalić porządek i organizację 
najwyższyce władz państwowych i administra- 


ciska zaraz w pierwszych miesią* 


łowania swych granic — i brak: 


W położeniu, w jakiem się wtedy znalazła 
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odbudowę państwa polskięgo. 

n .. Wybory do Sejmy odbyły. się 26. stycznia 
1919 r., a 5 lutego wydał J. Piłsudski dekret, 
powołujący posłów na 9 lutego, celem rozpo- 
częcia obrad sejmowych. Po rozmaitych wstęp 
nych formalnościach, naprzód pod obrady wy- 
szła jedna zasadnicza kwastja: władzy najwyż* 


szej — gdyż tymczasowy Naczelnik Państwa — 


zaraz po zebraniu się sejmu, złożył do jego 
dyspozycji swą władzę. 


ciągu urząd Naczelnika Państwa, a zarazem do 
czasu bliższego określenia przez Konstytucję 
atrybutów tego urzędu = wydał tymczasowe 
zasady, na jakich ma on funkcje swe spałniać. 
A według tej uchwały, były one stosunkowo 
niewielkie, ograniczały się głównie do repre- 
zentacji Państwa. Władzę suwerenrą bowiem 
i ustawodawczą, zawarował dla siebie sejm. 
Naczelnik Państwa jest tylko przedstawicielem 
Państwa i najwyższym wykonawcą uchwał 
Sejmu w sprawach. cywilnych i wojskowych, 
powołuje rząd, ale na podstawie porozumienia 
z Sejmem i tak on, jak i rząd, są odpowie" 
dzialni przed Sejmem za sprawowanie swego 
urzędu. Uchwała ta, naprędce ułożona, ogól- 
nie tylko omawiająca zasadnicze kwestje—mu- 
siala potem siłą rzeczy—w praktyce być uzu- 
pełnianą i rozszerzaną, w każdym bądź razie 
była pierwszym krokiem zinierzającyrn do na: 
dania państwu pewnych już trwalszych form. 

Tymczasem w miarę postępu prac kon” 
gresowych -- problem polski stawał się axtu” 
alnym na Zachodzie. By z nim bliżej zapoznać 
się państwa obradujące wysłały da Polski spe- 
cjalną komisję, która miała zbadać na miejscu 
kwestje sporne i warunki wśród jakich może 
rozwijać się to nowe państwo. Dnia 12 lut:go 
1919 r. przybyła więc dò Warszawy misja aljan= 


„ cka pod przewodnictwem ambasadora Noulansa, 


entuzjastycznie witana ' przez ludność, jako' 
zwiastunka lepszej przyszłości. W ślad za tym 
widocznym znakiem, zainteresowania się sprawą 
polską nadesłały państwa sprzymiśrzońe w dru- 
giej połowie lutego, każde z osobna uznanie 


* Polski — jako państwa niezależnego. 5 


Ażeby akta te nie były tylko jednoznaczne, 
Sejm 27 marca uchwalił jednogłośnie zawarcie 
sojuszu z państwami koalicji, celem uzyskania 
od nich pomocy technicznej, a zarazam w pas 
re dni potem polecił rządowi zawrzeć kon: 
wencję militarną. Chodziło bowiem Polsce 
o uzyskanie u państw sprzymierzonych, prze* 
dewszystkiam przysłania do kraju armji gen. 
Hallera. która we -Francji była zupełnie bezczyn= 
ną, podczas gdy obecność jej w Polsce stawała 
się z dniem każdym potrzebniajszą, ponadto 
zaś Polska musiała zabezpieczyć sobie pomyśl: 
ne rozwiązanie granie zachodnich dyskutowa- 
nych na kongresie i poparcie kwestji kresów 
wschodnich, a w pierwszym rzędzie nienaru* 
szalności granicy wschodnio-galicyjskiej i przy” 
łączenia Wilna do Rzęczypospolitej. 


Dnia 2 kwietnia wyjechał do Paryża pre- 


mier Padzrewskl. Misja jego miała na cęlu za: 
łatwienie kilku pierwszorzędnych spraw. Miał 
on bowism osobiście nawiązać ściślejszy: kon- 
takt z Koalicja, celem uzyskania jej pomocy 
dla dezyderatów polskich, omawianych przez 
sejm i rząd. między innemi, przyspieszyć wy” 
syłkę do Polski armji gan. Hallera — miał zlik- 
widować Komitet Narodowy, niepotrzebny, ja: 


"ko odrębna instytucja, wobec zamianowania 


przez rząd polski swego oficjalnego przedsta- 
wicielstwa na Kongresie, miał wreszcie, co rzecz 
najważniejsza, swymi osobistymi stosunkami in- 
terweniować w Sprawie granic zachodnich pań- 
stwa polskiego. ; 

„ Ta ostatnia kwestya początkowo nie tra- 
fiala na żadne trudności. Kamisja przeznaczo* 
na do badania spraw polskich zapoznawszy się 
na posiedzeniu odbytemm dnia 6 marca z żąda- 


niami polskiemi wyłożonemi jaj przez de'egata - 


polskiego Dmowskiego, w raporcie swym do 
Rady Najwyższej zaproponowała oddanie Polsce, 
znacznej części Górnego Śląska, niarna! całego 
Poznańskiego, dużej części Prus Królewskich 
i Warmiji, cząstki Prus Książęcych, Pomorza, 
oraz Gdańska z okręgiem. 

Lecz ra posiedzeniu Rady Najwyższej od- 


bytem dnia 19 marca, premier angielski Lloyd” 


George stanął w obronie Niemiec, nie chcąc 


Dnia £0 lutego, sejm. 
jednogłośnie uchwalił powierzyć mu w dalszym 


KRZESZONA...... 


cji, miał rzucie nowe gruntowne podwaliny pod. 


dopuścić, by Polska, ich kosztem nadto się 
zwiększyła. Zażądał więc by komisja projekt 
swój : zmodyfikowała odnośnie: do Gidańską' 
i czterech powiatów położonych na prawym- 
brzegu Wisły, t. zw. Okręgu Kwidzyńskiego, a 


chociaż komisja polska, w drugim swym-rar . 


porcie z 20 marca okazała się nieustępliwą na 
żądania premiera angielskiego i powtórnie za- 
żądała Gdańska i Okręgu Kwidzyńskiego dla 
Polski, przecisż w końcu Lioyd' George prze: 
forsował swoje zamiary, nieco tylko zmodyfi- 
kowane, gdyż z Gdańska, aby Polsce uprzy= 
stępnić dostęp do morza, zrobiono wolne mia: 
sto, a w Okręgu Kwidzyńskim wprowadzono 
plebiscyt. l 
Paderewski przybywszy do Paryża, zaraz 
rozpoczął, wraz z innymi członkami Delegacji, 
usilne zabiegi, celem uchylenia tej uchwały, , 
lecz wysiłki te spełzły na niczem. Anglia, któ” 
ra na kongresie tym, odgrywała dominującą 
rolę, poczęła. popierać Niemców już niadwu- 
znacznie. Z tego też powodu, w projekcia 
traktatu pokojowego, który uroczyście wręczo= 
no Niemcom dn. 7 maja w Wersalu, wprawdzie 
stwierdzoną została niepodległość Polski i przys 
wrócerite jej ziem zaboru pruskiego, lacz z dość 


*znacznem okrojeniem i zastrzeżeniami, gdyż 


zawarowano utworzenie wolnego miasta Gdań: 
ska z dość dużym okręgiem, prócz tego zaś ' 
zarządzono plebiscyt w południowych powia: 
tach Prus Książęcych i Warmji, oraz w kilku 
powiatach położonych nad Wisłą, w ten spo- 
sób odkładając na później decyzję, do kogo.te 
ziemie mają należeć. 

Sprawa granic wschodnich na razie oma- 
wianą nie była. Koalicja bowiem, nie wiedząc 
jak ostatecznia ukształtują, się stosunki w Rosji, 
z decyzją w tej sprawie, na razie zwlekała. Ko- 


misja tylko wyznaczyła 22 kwletnia prowizo* © 


ryczne granice, oficjalnie nie ogłoszone. Mato- 
miast Stany. Zjednoczone i Anglja zażądały pows,- 
strzymania dalszej ofenzywy polskiej w tam- 
tych stronach. | mi 10 r | 

Stawała się natomiast aktualną kwestja. ... 
Śląska Cieszyńskiego i Galicji- Wschodniej, a to 


łącznie z układaniem wąrunków pokojowych: `“ 


jakie koalicja miała przedstawić flngiji. Co dd 
Śląska, państwa sprzymierzone, starały się spór 
czesko polski załatwić ugodowo, pozostawiająt 
tę kwestję bszpośredniemu parozumianiu się 
obu stron interesowanych. Również i walkę 
polsko ruską usiłowały państwa aljańckie za” 
żegnać, interweniując w dojściu do skutků ror. 
zejmu między obu stronami, bez ostatecznego 
jednak wypowiedzenia się co da istoty śporu - 
i przyszłych granic. Z końcem kwietnia. Rada 
Najwyższa mianowała nawet specjalną delegację, 
pod przewodnictwem gen. Bothy, która miała 
doprowadzić do zawieszenia broni na tym frome - 
cie, lecz paryska delegacja polska nie zgodziła 
się na warunki tego rozejmu, jako zbyt krzyw: 
dzące Polską. e” A 

Z wyjątkiem więc granic zachodnich ` 
z Niemcami, których określenie w tem stadjum 
prac kongresowych wypadły dla nas dość poe _ 
myślnis, ustalenie granic innych, wciąż jeszcze , 
było pod znakiem zapytania. Jeżeli mowa tu 
o stosunkach zagranicą, to dodać należy, że na 
posiedzeniu, odbytem w dniu 15 kwietnia, Ka* ' 
mitet Narodowy Polski postanowił się zlikwi- . 
dować. Uchwała ta nie miała doraźnega wpływu 
na wypadki, gdyż dalagacje z kraju, zasilane 
w miarę potrzeby coraz nowymi członkami, 
wspólqie już pracowały na terenie kongreso- 


wem z członkami Komitetu, przez co znikał ten... ' 


dualizm naszej reprezentacji na zewnątrz, który 
początkowo zwłaszcza, mimo swe duże zasługi 
dla sprawy polskiej, położone w ostatnich fac 
zach wojny światowej przez Komitet Narodowy, 
'przez rozbieżność zapatrywań i mandatów, był - 
powodem wielu niepotrzebnych tarć i zgrzytów ` 
w naszej polityce zagranicznej. są 

Z początkiem taż kwietnia pomyślnie za- 
łatwioną została wysyłka armji gen. Hallera da * 
Polski. Sprawa ta zrazu przewlakaia się, z tego 
powodu, że Niemcy nie chcieli Się zgodzić na 
wylądowanie tych wojsk w Gdańsku. Naciskani: 
wreszcie przez Koalicję, umożliwili transport 
ich drogą lądową przez Niemcy. W następstwie 
czego pierwsze pociągi Hallerczyków przyje- 
chały do Polski 18 kwietnia, sam zaś generał 


Haller wraz ze swym sztabóm stanął w Wars 


szawie 21 kwiętuja. (e s Bej 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


0435 8 


Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych w porozumieniu z Ministrem Sprawie- 
dliwości z dnia 14 października 1922 r. w przed- 


miocie sądów doraźnych w okręgu sądu ape- - 


lacyjnego lwowskiego. 


: Na zasadzie $ 450 ausir. ust, © postęp. karnem 

z dnia 23, maja 1873 r. Dz. U. P. Ne 119 w brzmieniu 
nadańem mu ustawą z dnia 26 września 1922 r. (Dz. 
U. R. P. Ne 84 poz. 750) zarządzam w porozumieniu 
z Ministrem Sprawiedliwości cę następuje: 


51. W okręgu sądu apelacyjnego lwowskiego. 


poddaje sle postępowaniu doraźnemu Oprócz czynów 
karygodnych poddanych już temu postępowaniu roze 
porządzeniem Ministra. Spraw Wewnętrznych z dn'a 14 
maja 1919 r. (Monitor Polski Ne 107) ponadto następu- 
jace. czyny karygodne: ` 

a) rozbójnicze zabójstwo, 

5) zbrodnia gwałtu publicznego z $ 87 u. kar. 
o Ile dziełanie lub zaniechanie dotyczy urządzeń lub 
ruchu kolejowego. 

c) zbrodnia gwałtu publicznego z $ 89 n. ke  , 

d) zbrodnie przewidziane $$ 4, 5, 618 ustewy 
z 27 maja 1885 r. o używaniu środków wybuchowych 
(ausir. Dz. U. P. Ne 134). 

82. Wprowadzenia postępowania doraźnega 
odnośrie do powyższych czynów karyg dnych winno 
być ogłoszane w myśi $$ 431—433 austr. ust. © po- 
stępowaniu karnet. m 

"85. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia w Dzienniku Ustaw. sai 


Minister Spraw Wewnętrznych: 4. Kamiensiê 
Minister Sprawiedliwości: W, Makowski 


Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 5 paź. 
dziernika 1922 r. w sprawie zmiany rozporzą" 
dzenia z dn. 15 stycznia 1921 r. w przedmio- 
cie wykonania .rozporządzenia o ograniczeniu 


obrotów dewizami i walutami zagranicznemi, 


Na mocy usławy z dnia 17 grudnia 1921 roku 
SK U, R. P, Nr. 104, poz. 748) zarządza się co nastę: 
ujes NSA "Nee i (| 4 : 
Ę g 1. Art. T rozporządzenia £! dnia 15 stycznia 
1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 105%, którego moc 
obawlązująca przedłużoną zostałe rozporządzeniem 
z dnia 29 grudńła' 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 108. poz, 
795) otrzymuje następujące brzmienie: 
„Jako organy Ministerstwa: Skarbu przewldziane 
w rozporządzeniu o ograniczeniu obrotów derizami 
i walytemi zag anicznemi wyznaczeni zostają dla beze 
pośredniego załatwienia apraw. związanych z wykona- 
niem powyższego rozporządzenia specjalni del-gaci 
Ministerstwa, Skarbu w następujących miejscowościach: 


1) w Warszawie — dla obszaru województw: war- 


szawskiego, iubeisklego, białostockiego, poleskiego . 


i wołyńskiego, 

2) w Ćodzi = dla obszaru województwa lódze 
kiago, , 
3) w Sosnowcu — dla obszaru województwa kie= 

leckiego, Og; 3 
-4) we Lwowie —— dia obszaru województw: lwow- 
skiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego, 
w Krakowie — dla obszaru województwa kras 
kowsiclego, z wyjątkiem mlasta Białej, 
; 6), w Bielsku — dla powlatu bielskiego i cieszyñe 
skiego województwa. śląskiego, oraz miasta Białej, 

4) w Poznaniu — dla obszaru województwa poz- 
nańskiego z wyjątkierm miasta Bydgoszczy, oraz powia" 
tów: bydgoskiego i inowrocławskiego, 


w -Bydgoszczy — dia obszaru województwa: 


pomorskiego, oraz miasta Bydgoszczy. powiatu bydgo= 
sklegc, i inowroctawskiego, 


jewództwa nawogródzkiego. 
$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
w dwa tygodnie po ogłoszeniu. 


Minister Skarbu: Jastrzębska 
Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 11 


września 1922 r. w sprawie'zmiany przepisów 
o djetach i kosztach podróży. 

Na zasadzie postanowień 6 norniowaniu pobo- 

rów niestełych 1 ubocznych zawartych w ustawach 


z dnia 13 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P, Ne 65, poz. 429 — 
431 | 433—436) i w ustawie z dnia 31 męża 1922. r. 


(Dz. U. R. P. Ne 28, poz. 226) zarządza się co następuja: ` 


8 1. Normains djeły dzienne określone w § 2 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 10 maja 1922 r, 
(Dz. U. R. P. Ne 41, poz. 347) ustala sie następująco: 

1). Dla urzędników: | stopnia służbowego ha 350 
mk. — II stop. służ. ra 280 ink. :— iil stop. służ. na 


2380 mk. — iV-Srop. służ. na 280 mk. — V siop. służ, 


na 250 mk, — VI stop. Służ. na 210 mk. — VII stop, 


służ. na.180 mk. — VIII stop. Siuż. na 140 mk. = iX 
stop. służ. na 140 mk. — X stop. służ, na, 120 mk. — 
. XI stop. służ. na 120 mk — Xii stop, siuż, na 120 mk, 

2) Dla sędziów I prokuratorów: a) pobierających 
uposeżenis gr I iia 210 mk. b) pobierających upo- 
sażenia arypy A na. 250 mka c) pobierających uposa: 


w Wlinie.— dla obszaru ziamł wileńskiej iwo». 


żenie grupy II] na 230 mk, d) pobierających uposażae ' 


nię .grupy IV na 280 mk. 

3) Dla profesorów państwowych szkół akademie: 
kich (zwyczajnych i nadzwyczajnych) na 250 mk. 

Dla wyźszych funkcjonarjuszów policji państwo- 
wej: I stopnia służbowego na 250 mk. — il stop, służ. 
na 250 mk. — III stop. służ. na 250 mk: — IV stop. 
sluż. na 210-mk. — V stop. służ. na 210 mk, = VI 
stop. służ. na 180 mk, — VII stop. służ. na 140 mk. — 
VIII stop. służ. na 140 mk. 

Aplikanci sądowi egzaminowani — zastępcy se- 
dziów śledczych i asesarowie sądewi z b. dzielnicy 
pruskiej otrzymują 180 mk. inni aplikanci sądowi 140 
mk. dziennie. 

Pracownicy kolejowi otrzymują: w 4 stopniu 
płacy 250 mk. — w 2 stop. płacy 250 mk. — w 3 stop. 
piscy 210 mk. — w 4 stop. płacy 180 mk. — w 5 stop. 
płacy 140 mk. — w 6 stop, płacy 140 mk. — w 7 stop. 
płacy 120 mk, — w 8 stop. płacy 120 mk. — w 9 stop. 
płacy 120 mk. — w 10 stop. płacy 90 mk. — w 11 
stop. płacy 90 mk. — w 12 stop. płacy 90 mk. — w 13 
stop, płacy 9Q mk. — w 14 stop. płacy 70 mk. — w 15 
stop. płacy 70 mk, * 

82. Normalne 
rezporządzenia Rady Ministrów z dnia 10 maja 1922 r. 
(Dz. U. R. P. Ne 41, poz, 347) ustala się następująco: 

dle funkcjonarjuszów niższych od 1 do 4 stòp- 
nia płacy na 70 mk; i 

dła funkcjonarjuszów nłższych od 5 do 9 stop” 
nia płacy tudzież dla pracowników kancełaryjnych w b. 
zaborze austrjackim na 20 mk; . 

posterunkowym i starszym posterunkowym po- 
łicji państwowej na 110 mk; 

przodownikom i starszym przodownikom policji 
państwowej na 120 mk. 


§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi zijżycie 
z dniem ogłoszenia, z mocą obowiązującą od tlnia 1 
września 1922 r. . i 
Prezydent Ministrów: Juljan Nowak 
Minister Skarbu: Jastrzębski 


Ustawa z dnia 26 września 1922 r. w przed- 
miocie rozszerzenia sieci dróg państwowych. 


; _ Art, 1. XA diost państwowe, w myśl ast.1 ustawy 
z dnia 10 grudnia 1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg 
publicznych w PE Polskiej (Dz. U. R. P. 
z 1921 r. Ne 6, poz, 32), uznaje się drogi w Ziemi Wi- 


jety dzienne określone w § 14 


-deńskiej,. wyszczególnione w wykazie, załączonym de 


niniejszej ustawy, 
Art. 22. Wykonanie tej ustawy powierza się Mi- 
nistrowi Robót Publicznych" w porozumieniu z zaińte= 
resowerymi Ministrami. 
Art. 3. Ustawa ninićjsza wchodzi w Życie z dne 
jej ogłoszenia. 
„ Marszałek: Trgmpozyńsit 
Prezydent Ministrów: Juljan Nowal 


Minister Robót Publicznych: Łopuszański 


Załącznik do ustawy z dnia 26 września 
1922 r. poz. 808. 


WYKAZ DRÓG PAŃSTWOWYCH. 


Ogólna W tem 


"Nazwa drogi długość drogi 


drogi bitej 
i e a kilometrów 
1. (Grodno - Czyżówka) —- Orany — 
Wilno = Śwleciany — Mielengiany = 
Rasciuny — Tweracz — (Widze) KE | arai 236 29 
z odnogami: 
a) Nowościółki — granica pasa 
neutralnego — (Jewie — Kowno) . 9 =1 
w. b} Wilno =- Mejszagoła — Jawe 
niuny — granica pasa neutralnego — 
(Wiłkomierz) . » . . 36 36 


c) Wilno -- Rzesza — Podbrza« 
zia — granica pasa neutralnego — 
(Giedrojcie — Malaty). . a a as 37 13 

d) Rasciuny — Hoduciszki — Ko- 


bylnik s „ « « « emu e w ota » 35 10 
e) Haduciszki — (Postawy--Dzis= 
na) <2.ied ace ta OPERA o 16 Bies 
2 Wina = Mickuny ~~ Michailsze 
ki — Kurkule — Kobyinik — (Mia- 
dzioł — Dolhinów) + + + o > « a 110 == 
z odnogami: ? 
a) Kurkule — Świr = Saly — Žu- 
piany « s s s © e o easa o- DB 12 
b). Kobylnik = (Mońkowicze — ; 
Kuczaj)s «2 N 2/ r i e 04a 14 — 
3. (Wilno) — Rybiszki — Oszmla- 
'na —- zuprańy — Smorgonle — (Le- 
bledziew — Molodeczno — Mińsk) 103 63 
k z odnogami: 
a) Oszmiana — Graużyszki—Dej- 
lidy — (Bieciakonie) . . . . . . 46 — 
~ b): Oszmiana — Holszany— (Tra= 3 
by — Nowogródek). . . « a ao 25 — 
4. Wilno = Jaszuny—(Bienlakonie— 
|WOS NCW ASOPO REC 47 2 
* Razem 757 165 


funkcjonariuszy -P. 


"podała Okr. Kmda 


1) W rozkazie Okr. Kmdy P.P. m. St. 
Warszawy z dn. 3;XII 1922 r. Nr. 274, czytamy: 

„Na prośbę Starostwa Lidzkiego z dnia 
21-XI r. b. za Nr. 6064;ll, wyrażam pochwałę 
Podkomisarzowi Kliemowi, oraz funkcjonarju- 
szom Oddziału Konnego, delegowanym do pow. 
Lidzkiego — za gorliwe pełnienie obowiązków 
służbowych przy zwalczaniu bandytyzmu na 
kresach“. 

Sikorski m. p. Okr. Kmdi. 


2) W rozkazie Okr. Kmdy P.P. w Bla: 
EU z dn. 16-XI 1922 r. Nr. 22, czytamy 
w p. 1: | 
„Komenda Okręgowa otrzymała od Pana 
Delegata Rządu w Wilnie, pisrno treści- nastę: 
pującej: . ; 

„Niniejszym komunikują Panu Komendan- 
towi, że funkcjonarjusze Urzędu Śledczega P.P. 
pow. Grodzieńskiego, w czasie od dnia 24 da 


„30 lipca b. r., podczas akcji przeciw partyzan= 


tom białorusko=litewskim, na terenie gm. Mars 
cińkańskiej, wówczas należącej do podległego 
mi powiatu Wileńsko-Trockiego, wykryli znaczną 
ilość broni palnej, amunicji, oraz matćrjałów 
wybuchowych, posiadanych nielegalnie i ukry- 
wanych przez ludność tej gminy. Podczas opi- 
sanej akcji, szczególnie wyróżnili się swą ener« 
gją oraz sumiennością i gorliwością w. pracy, 
aspirant Brzęczek, st. przodownik Lis, oraz po” 
sterunkowy Braun, Tużałowski i Suchodolski. 

Dzięki dokonaneniu przez wspomnianych 

op. wykryciu znacznej ilości 
broni i amunicji, oraz aresztowaniu przywód* 
ców partyzantów, zdołano skutecznie opano- 
wać aktywny ruch  iitewsko-białoruski w gmi- 
nach litewskich pow. Wilerisko:*Trockiego. 

Wobec powyższego, zechce Pan Komen- 
dant udzielić przez umieszczenie w rozkazie 
K-dy Okręgowej, wspomnianym wyżej funkcjo= 
narjuszom Urzędu Śledczego P.P. pow, Gro- 
dzieńskiego, pochwały w. mojem imieniu za ich 
gorliwą i skuteczną pracę przy akcji przeciw 
partyzantom litewsko-białoruskim, oraz wypła- 
cić aspirantowi Brzęczkowi—mk. 50.000, st. przo* 
downikowi Lisewi-—-30.000 mk., oraz posterun= 
kowym: Braunowi, Tużałowskiemu i Suchodol- 
skiemu pó mk. 25.000. | 

Przekaz pocztowy Nr. 020400/50 na Od- 
dział Polskiej Krajowej Kasy  Pożyczkowej 
w Białymstoku, na kwotę mk. 155.000, w zalą- 
czeniu przesyłam“. 

(—) Walery Roman. 

„Z przyjemnością ogłaszam powyższy do- 
wód uznania dla aspiranta Brzęczka, st. przod. 
Lisa, oraz posterunkowych: Brauna, Tużałow- 
skiego `ï Suchodolskiego, udzielam im pochwały, 
życząc dalszej .owocnej pracy”. . 

(—) Mlimowski Okr. Kmdt P.P.: m. p. 


3) Tym samym rozkazem udzieliła rze- 
czona Kmda pochwały: 

„Komisarzowi Dąbrowskiemu Wacławowi, 
Kmdtowi pow. Suwalskiego, za wzorowe pro- 


' wadzenie powierzonej sobie Komendy, co stwier: 


dzone zostało przez kilkakrotne inspekcje, 
dzięki czemu stan bezpieczeństwa w tamt. po“, 
wiecie, jak również na granicy litewskiej jest 
b. pomyślny”. | 

4) Rozkazem z dnia 27-X4 1922 r. Nr. 153, 
P.P. w Krakowie pismo wo- 
jewództwa krakowskiego, wydział - prezydjalny 
L. 529/Wyb. z dnia 21-XI b. r. w całej osnowie 
do wiadomości: 

„Wybory do Sejmu i Senatu w obrębie 
województwa krakowskiego, odbyły się, jak to 


„z prawdziwą przyjemnością stwierdziłem, wśród 


niezariącónego spokoju i ładu, ku zupełnemu 


zadowoleniu szerokich warstw ludności i prze” ` 


łożonych władz, a zarazem z powagą, odpówia- 
dającą doniosłości chwili. 


_ 


14 (14) 


Niepoślednią zasługą w tak szczęśliwym 
przebiegu aktu głosowania do Sejmu i do Se- 
natu w dniach 5 f 12 listopada b. r., należy 


, przypisać sprawności i odpowiedniemu zacha- 


waniu się organów bezpieczeństwa publicznego, 
które odpowiednio wprzód wyszkolone, stanęły 
na wysokości zadania i potrafiły swem zawsze 
uprzejmem, taktownem, a równocześnie star 
nowczem wystąpieniem, utrzymać ład i porzą 
dek i nie dopuścić do *konfliktu nawet tam, 
gdzie z powodu napływu silnęgo wyborców 
i powolnego przebiegu aktu głosowania, na- 
gromadzona publiczność z natury rzeczy mogła 
być zniecierpliwioną. 

To poprawne zachowanie się posterunko- 
wych P.P. w dniach wyborów, a zarazem odpo- 
wiednie zorganizowanie policji bezpieczeństwa 
na dni wyborów, pomimo notorycznie wiado* 
mego braku sił policyjnych, świadczy wybitnie 
o umiejętnem, z dokładną znajomością stosun= 
ków miejscowych połączonam kierownictwem 
Policji Państwowej. | 

Uznając w całej pełni zasługi P.P. w uzy- 
skaniu tak dodatniego rezultatu w czasie ubie- 
głego okresu wyborczego, uważam sobie za 
miły obowiązek wyrazić tak Panom Komen- 
dantom, jakoteż podwładnym funkcjonariuszom 
P.P. moje pełne uznanie, a zarazem serdeczne 
podziękowanie w imieniu służby publicznej. 

Zechce zatem Pah Komendant wyrazić 
w mojem imieniu również podwładnym funk- 
cjonarjuszom moje pełne uznanie i serdeczne 
podziękowanie w imieniu służby publicznej“. 


Wojewoda Galecki m. p. 
5) Rozkazem z dnia 29-VIII 1922 r. Nr. 17 
udzieliła Okr, Kmda P.P. w Poznaniu, pochwały 


nadkomis. Przepierzyńskiemu i st. przod. Pie. 


rardowi z K-dy Pow. P.P. Poznań, za umiejętne 
przeprowadzenie śledztwa w sprawie mordere 
stwa rabunkowego, dokonanego na żonie ko- 


łonisty Fryderyka Szuberga i jego 13-letniej - 


siostrzenicy Friedy z Pokrzywna, pow. Poznań- 
Wschód, oraz za ującie mordercy w osobie 
Dettermana Frederyka. 

6) Rozkazem z dnia 14-% 1922 r. Nr. 18, 
udzieliła Okr. Kmda P.P. w Poznaniu pochwały 
Komendantowi Pow. P.P. Leszno, za wzorowe 
utrzymanie komi, przydzielonych tam. 


KRONIKA URZEDOGA. 
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Jednobrzmiącymi dekretami z dnia 16 
grudnia 1922 r. podpisanymi przez Marszałka 
Sejmu Macieja Ratają, pełniącego czasowo funk: 
cje Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i kontr= 
asygnowanymi przez Prezesa Rady Ministrów, 
Sikorskiego Władysława, generała dywizji, zo- 
stali mianowani następujący członkowie Qabi- 
netu: 

Ministrem Spraw Wewnętrznych: SIKORSKI 
WŁADYSŁAW, generał dywizji. 

Ministrem Spraw Zagranicznych: SKRZYŃ- 
SKI ALEKSANDER, Poseł Nadzwyczajny i Mi- 
nister Pełnomiocny przy Dworze Królewsko- 
Rumuńskim w Bukareszcie. 

- Minister, Spraw Wojskowych: SOSNKOW- 
SKI KAZIMIERZ, generał dywizji. 

Ministrem Skarbu: JASTRZĘBSKI ZYG- 
MONT. 

Ministrem Sprawiedliwości: MAKOWSKI 
WACŁAW, profesor. 


-Kierownikiem Ministerstwa * Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego: MIKLUŁÓW= 
ŚKI-POMORSKI JOZEF, profesor, Dyrektor 
Departamentu w Ministerstwie Wyznań Religij- 
nych t Oświecenia Publicznego. 


Kierownikiem Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr 


Państwowych: DR. RACZYJŃSKI JÓZEF. 
Kierownikiem. Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu: STRASBURGER HENRYK, Podsekre- 
tarz stanu w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 
Kierownikiem Ministerstwa Kolei Želaz- 
nych: ZAGÓRNY-MARYNOWSKI LUDWIK, in- 
żynier. . 
~ Kierownikiem Ministerstwa Poczt i Tele- 
grafów: MOSZCZYŃSKI JAN, Dyrektor Depar- 
tamentu Ministerstwa Poczt i Telegrafów. 


„Ministrem Robót Publicznych: £ŁOPU- 
SZAŃSKI JAN, profesor. 

Ministrem Pracy i Opieki Społecznej: 
DAROWSKI LUDWIK. 

Ministren Zdrowia 


CHODŹKO WITOLD. . 


© RUCH SŁUŻBOWY. 


Publicznego: DR. 


W Najwyższym Trybunale Administracyjny. 


Pierwszy Prezes Najwyższego Trybunału Adralni=, 


stracyjnęgo zamianował d-ra Karola Rosco-Bogdano- 
wicza, siarszego referenta przy sekretarjacie prawni- 


"czym Sądu Najwyższego, oraz Konstantego Chrzczono- 


wicza, starszego referenta przy Generalnym Komisarzu 
Wyborazym, starszymi referentamt w sekretarjacie pra- 
wniczym Najwyższego Trybunain Administracyjnego. 


A. Cemiwalny Zarząd M. S. W. 


Longscharnps de Berrier, mianowany Naczelni= 
kiem Wydziału w V st. służb. 

Bek Józef. Dyr. Dep., przeniesiony na emeryturę. 

Weissbrod Władysław, młlanowany Dyr. Dep. 
w iv st, służb. : 

Krajewski Ludwik, mianowany urzędnikiem Vil 
st. służb, 


B. Departament V M. S. W. 


Stefan Nadolny, pomereterenta, przeniesiony do 
Departamentu Prezydjałnego M. S. W. 


) Mianowant; 
B. Miadze administracyjne II instanejic 


Urząd Wojewódzki w Warszawie; pom. ref. Teka 
ski Karol, mianowany urzędnikiem VII st. służb. 

Urząd Wojewódzki w Łodzi: ref. Służycki Aurel 
jusz, mianowany urzędnikiem Vi st, służb. 

Ursąd Wojewódzki tu Kielcach ref. Kwieciński 
Tadeusz, mianowany urzędnikiem VI st. służb. 

.. Urząd Wojewodzki w Lublinie: st. raf. Ostrowski 
Zdzisław, mianowany Naczeinikiem Wydz. V st. Służb, 

Prow. urz. Międzybłocki Bolesław, mianowany 

urzędnikiem Vi st. służb. ` 

` Urząd Wojewódzki w Stanisławowie dr. Unger 
Ludwik, urz. ref. Viil st. służb, mianowany urz. ref. 
Vil st. służb, h 

Kruszelnieki Juljan, urz. ref. VIII st, służb, mia- 
nowany na ref. Vil st. służb. > i 

Uraąd Wojewódzki w Toruniu: SŁ ref. Wysocki 
Aleksander Urzędu wojewódzkiego pomorskiego, zwol- 
niony na własną prośbę z dnia 31-VIll 1922 r. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie: Zdzlarski Włady- 
sław, urz. rachunkowy Viii st. służb, mianowany na 
VII st. służb, i 

Urząd 
Roman, mianowany Maczelniklem Wydziału w Poznań» 
skirn Urzędzie wojewódzkim. 

Delegatura Rządu w Wilnie; urzędnik Vi st. służb. 
Dworakowski Włodzimierz, mianowany Nacz. Wydz, 
w V st. służb. ` i 

Hryhorowicz Ignacy = Włodzimierz, mlanowany 
prow. Nacz. Wydz. w V st. zk 

4 Orzechowski Piotr, mianowany prow. urz. VII st. 
służb. 


Przeniesienia: 


Województwo Łódź: st, ref. Urz, Wojew. Borysław- 
ski Leopold, do Starostwa w Turku, z poieceriiem peł. 
nienia obowiązków Starosty. 


c Władze adm. I instancji. 
Mianowanie; 
W Komisarjacie Rządu na m.st. Warszawę: 


Słojecki Stefan — prow. urz. VII st. służb. 
Dietł 'Engenjusz urzędnik V b. kat płac. 
Spirydonów Mikołaj — urz. VI st. słażbi, 
Kaliski Juljusz — urz. Vi st. słuźb.; 
Świrsk! Władysław — prow. urz. Vist. słuźżb.; 
Puchaiskł Włodzimierz — prow. urz. VI st. służb; 
Lipiński Józef — urz. VII st, służb.; 

aczyński Zdzisław —— urz. VII st. siużb.; 
Kołatalnik Dymitrjusz — prow. urz. Vi st. służb; 
Wolski Stefan — urz, Vii st. służb. 


W Komisarjacie Rządu w Łódzi: 


prow, urz. VIł st. służb. Lewandowski Ludomir — 


urzędn. VII st służb. 
W Siarostwach: 


ref. Starostwa w Częstochowie Mokrzyski Jó- 
zef == urz. Vi st. słuźb.; 

prow. urz. Vii st. służb. w Starostwie'w Lubilnie 
Młodzianowski Wacław — urz. VII st. służb.; 

Kałuski Edmund — prow. urz. VII st. służb. w Sta- 
rostwie Sokółce: «: > - - s 

Wyszyński Feliks Ludomir — prow, urz. VII st. 
służb. w Starostwie w Lublinie; . i 

' urzędnik referendarski Vlii. st. służb. w Staro- 

stwie w Dolinie — urz. ref. Vil st. służb., „a, 

urzędnik referendarski VJIl st. służb. w Staro- 
stwie w Stryju Zgoda Leon — urz, ref. VIL sł. służb.; 

urzędnik referendarski Yili st służb. w Staro- 
stwie w Skalem, Kocół Alfred — urz. ref. VII st. służb, 
W powiecie obormiekiiks . 

B. Naczelnik Wyśziału b, Ministerstwa b. Dzielni- 
cy Pruskiej, Zoroaster Morzycki —- Statostą powiatu 
obornickiego z dniem f września 1922 re 


wojewódzka w Poznaniu. Dr. Graczyński - 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Ne 1 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące legitymacje: 
b. post. Zdnnka Tomasza, z rez. O.K,P.P. w Po. 
znaniu Nr, $84; 
b. st. przod, Gotasklego Leona, zP.KP.P. w @nie- 
¿nie Nr. 800; * ` 
przod, Rzeszewskiego Kazimierza, z P.K.P.P. w Ino= 
wrocławiu Nr, 815; 
post. Cnolewy Franciszka, z K.P.P. na m. Poznań 
Nr. 244; 
past, Muli Józefa, z P, K.P. P. w Bydgoszczy 
Nr. 2214; 
znaczek służbowy „Policja Ślegcza L. 217 okr. 
Poznań" st, post, Ignacego Kubackiego z Ekspozytury 
śledczej w Poznaniu; | 
znaczek służbowy „Policja śledcza, L. 69 okręgu 
Poznań”, st. przod. śled, Bereszerzyńskiego; 
post. Szałaty z P.K.P.P, w Inowrocławiu Ne 2338; 
post. Wesołowskiego Bernarda z Posterunku P.P, 
Kępno, Nr. 2059; 
st. przod. Dworniaka Antoniego z K.P.P. na m 
Poznań, Nr. 330; 
znaczek służbowy „Policja sledcza L. 158 Okręgu 
Poznań” przod. poi. śledcz. Konrada Roedera z Okrę« 
gowega Urzędu śledczego; 
_ St. przod. Józefa Połoma z Rez. O.K.P.P, w Pos 
znanin, Nr, 1334; 
post. Jabłońskiego Waientego, z Rez. O.K.P.P. 
w Poznaniu, Mr. 621-b; 
kanc Mroczkowskiego Plotra, z Rez. O.K.P.P, 
w Poznaniu Nr. 22a; , 
st. przod. Skubicza Franciszka, z Działu i O.K. 
P.P. w Poznaniu Nr. 4; 
post. Różka Jana, z P.K.P.P. w Poznaniu, Nr. 919; 
post. Szurana Stefana, z P.K,P.P. w Krasnymsta= 
wie, Nr. 351; 
post. Pissa Józefa z P.K.P.P. w Kosowie Nr. 842-b; 
kontr, skarb, Regedzińskiego Teodora, L. 118; 
st. post. Jaworskiego Jana, z P.K.P.P. w Żywcu 
Nr, 3778. | i 


PRZESTĘPCZOŚĆ 
W RZĘCZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
W M. PAŹDZIERNIKU 1922 R. 


Zameld. Wykr 
Zdrada główna « « « » o a s 0 8 e 4 — 238 
Inne przestępstwa polityczne . e s « « = 504 
Bunt i opór wladzy e + . 1.22 e « a = 269 
"fnne przestępstwa przeciwko władzy. . „ — 1487 
Przestępstwa urzędowe . „ e « a e +: » — 134. 
Szpiegostwo. „22 eia sły a. ale s fa = 29 
DEZSTEJE  . +. 5 ama alla akmi m a A! 
inne przestępstwa przeciwko sile wojsko- f 
wej i Fafńistwu. .'. e”. 3-4 A a EN 
zakłócenie spokoju. pubiicznego . « „ « = 3627 
Ukrywanie przestępców . « » + « » « » — 66 
Pzemytnictwo aurea MG a. ©; Rusa, TE Ta 269 
Włóczęgostwo i żebranina. . « » e s « — 924 
Spekulacja walutą . . T N ...». = 67. 
Fałszerstwa pieniędzy i papier. wartośc. . 26 18 
ú dokumentów, dowodów . „ a 95 86 
m pieczęci . NE OGLELA, ba iż 5 
ś artykułów spożywczych „ e « 65 65 
x innego rodzaju . . . . „ „ 36 33 
Rabunek, rozbój w bandach . . -e e » .„ 158 73 
Rabunek, rozbój zwykły «03 a Vaus d ZAR 1145 
Morderstwo, zabójstwo, razbójn. w band.. 35 21 
Morderstwo. zadójstwo zwykłe a « « « „ H Ti 
Dzieclobójstwo . .!. pe nadi Aara w . 49 40 
Innego rodzaju pozbawienie życia -. « e 37 32 
Podpalenie zbrodnicze . -. « « r » » „143 62 
Pożary.przypadkowe . « « « > © » e „ — 498 
Stręczenie do nierządu. « » =. e « o © 24 24 
Przestępstwa na tle seksuainem . . . . 24 24 
Inne przestępstwa przeciwko moralności 278 271 
Uszkodzenie cielesne. « e - e e - o 1525 1488 
Spędzenie płodu . - 2. a o » „ 62 4 
Padrzuceni:, porzucenie dziecka . „ „, „ 102 24 
Handel żywym towarem s. a s e a a + | 1 
Świętokradztwo 2 « « s « s 6 » + „ 3l 9 
Kradzież kasowa z włamaniem . s „ „ . 18 9 
„ kolejowa z włamaniem .„ „ „ 112 50 
kę p bez włamania . . . . 657 435 
innego rodzaju kradzieże z włamaniem 2597 1357 
Kradzież kieszonkowa . . e e e x o 973 440 
Ą zpola, i lasi$ +. a „—, . «mau; 74419 
„ przewodów telegr. i telefon. „ « 72 _ 45 
Innego rodzaju kradzieże bez włamania 8472 5324 
Kradzież kont zamałd. 515 ilość sztuk 701 wykr. 176 
».' bydła, «+. ...*„ PT ZEWEIE 02M ARE 
OSzustwWo o « © 4% 4 aai msi 60Ń 63i 
Wymuszenie j « « « siaj. a u, ada ja, 99 52 
Sprzeniewlerzenie „ . p o a s o » o „224 195 
Paserstwo goer - « 2 «s 6 4 ©, 2 * s —  ]56 
„Lichiwa, paśkarstwo . e s * * o » » + — 1567 
Hazard karciany -cs « + s > w'a 4 e —. 93 
Potajemne gorzalnictwo «+ + * s e a 4 = 116 
Kłusownictwo . - « s «ja 0 s o a e — 300 
Przekroczenia przepisów saniłarn.-administr. — 14515 
k handlow.-administr. — 14163 
Samobójstwo stwierdz. tożsam. 17] nie stw. 38 


Nieszczęśliwe wyp. ogólenr 659 w tem. wyp. śmier. 215 
a . 


zaginięcia osób . «i» e o Sg . — 86 
Przekroczenia małdunkowe , , , „ e > — 2141 
Qpiistwo . 0 2 -o 0 e a > e o a o ~ 5il 
Przekupstwo + + » » » » . e.s ać a — 34 
Przywłaszczeńie o o a o o 4 a o o s. — 297 
Bigamja ye ie e 4 a a e ala NE U 7 
Krzywoprzysięstwo SAO D a 0 4 
Zbiegostwo aresztantŁ „ . . « « 6 o « = 27 
Nieiegalne przekroczenie granicy „ e « « — 141 
Różne Wo ów « JAMA «ad 4826 FET" 13394 


Ogółem zameldowano 80:325, wykryto 74.360 
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Zadanie naczelne. 


Słusznie uważamy posiadanie własnego pań- 
stwa za najwyższe dobro narodu. Losami państwa 
i narodu kieruje całokształt jego polityki. Stąd 
wynika, że naczelnem zadaniem polityki polskiej 


musi być ochrona tego najwyższego dobra — 


celowa praca nad ugruntowaniem niepodległoś- 
gf l kojarzenie takie wszystkich różnorodnych 
czynników politycznych, aby jaknajpewniej i jak- 
najtrwalej zabezpieczona była niezawisłość Oj- 
czyzny. 

Odpowiedzialny w szerszej perspektywie 
za całokształt polityki w Polsce jako państwie 
demokratycznem jest cały Naród. Wprawdzie 
przez samorząd szerokie warstwy obywateli 
wciągnięte zostają do współpracy państwowo* 
politycznej, dotyczy to jednak ściśie określonej 
dziedziny polityki wewnętrznej, obejmującej 
sprawy iokalne. Do decydowania o losach ca- 
łokszałtu polityki państwowej, naród powołany 
jest konstytucyjnie tylka przez dokonanie wy- 
borów do reprezentacji narodowej. 

Stąd z chwilą dokonania wyborów decy- 
dujący głos w sprawach polityki narodowej 
przechodzi do Sejmu i Senatu. Dlatego też 
obowiązek spełnienia wymienionego wyżej za- 
dania naczelnego ciąży przedewszystkiem na 
sejmie i Senacie, które decydują o losach 

-rządu — a więc tem samem i określają kieru- 
nek polityki państwa. Obowiązek ten Reprezen- 
tacja Narodowa dźwigać musi i na niej prze- 
dewszystkiem ciążyć będzie odpowiedzialność 
wóbęc historji i przyszłości narodu za złe czy 
'dobre wywiązanie się ze spoczywającego na jej 
barkach zadania, 

Iiezniierna trudność zadania tego polega na 
tem że obejmuje ono całość dzledzin mających 
związek ze sprawą zabezpieczenia niepodległości. 

il dziedziny te — to hez mała całokształt 
pracy państwowej, łącznię nawet z pracą spo- 
łeczną narodu, s- 7 iah ` FER 

Jest to włęc wielkie zadanie zbiorowe skła- 
dające się z dlugiego szeregu poszczególnych 
zadań, których. harmonijne I najwłaściwsze roz- 
wiązanie dać może sumaryczny rezultat — wy- 
pełnienie zadania określonego przez nas jako 
naczelne, 

Dla zorjentóowania się w istocie olbrzymie* 
go tego zagadnienia zwrócić slę należy do ana- 
lizy czynników, jakie najistotniejszy wpływ 
wywierać mogą na sprawę zabezpieczenia nie- 
podległości. 

, Fodzielimy je na czynniki duchowe I ma- 
terjalne. Do czynników duchowych zaliczyć 
należy stopień napięcia ofiarnej miłości Ojczyz- 
ny w społeczeństwie, oraz poziom uświado- 
mienia obywatelskiego w łączności z całokształ: 
tem kultury i cywilizacji narodowej. 

Czynniki materjalne stanowią: obszar, kon- 
figuracja i położenie polityczno-geograficzne 
terytorjum państwa, ilość i rozwój fizyczny lu- 
dności i bogactwo jej zasobów materjalnych. 
„Ma kem podłożu dopiero, jako pochodne, 
zjawić się mogą czynniki bezpośradni wpływ 
na Sprawę zabezpieczenia istnienia państwa 
mające a są niemi-dobra polityka zagraniczna, 
dobra adrninistracja wewnętrzna, dobra armja, 
zasobny skarb. 

Ponieważ bezpośrednie niebezpieczeństwo 
dla niepodległości państwa płynąć może tylko 
z zewnątrz, oczywistą jest rzeczą, IŻ najistot* 
niejsze znaczenie dla jej zabezpieczenia ma pra- 
widłowa i silna polityka zagraniczna. 
~ Jest ona niczem innem jak starciem. sie 
lub kocperacją ekspansji narodów silnych i ży- 
wotnych, dążeniem do zachowania swego zna- 
czenia i stanu posiadania narodów nasyconych 
terytorjalnie i gospodarczo czy nienadążających 
innym w rozwoju i chylących się do upadku. 

Porównywują często politykę zagraniczną 
do gry. O tyle analogja ta istnieje, że tak jak 
gracz, tak polityk dla wygrania „partji musi 
mieć dostateczną ilość atutów, które w da- 
nym wypadku stanowią wszystkie siły państwa, 
napięcie i stan rozwoju wsystkich czynników 
"mających związek z polityką i wpływ na nią. 

Dostarczenie kierownictwu. polityki zagra- 
nicznej tych atutów dla wypełnienia Zadania Na- 

| <zelnego, powinno być najpierwszą troską sejmu, 
rządu i całego społeczeństwa. Dla osiągnięcia 
celu konieczne jest nie tylko, prawidłowe wyt- 
„knięcie kierunku. Muszą isinieć ieszcze środki 
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dla jego zrealizowania. W danym wypadku środ- 
ki te muszą się znaleść — bo od nich zależy 
byt Polski. 

Stworzyć je musi cały Naród w wytrwa- 
łej, systematycznej i świadomej celu pracy pod 
odpowiedzialnym kierunkiem tych, których na 


przewodników swych powołał, a którzy wybór_ 


przyjąji. 
wiadomość tego Zadania Naczelnego, 
to drogowskaa jaki przyświecać musi całemu 
społeczeństwu, wszystkim polskim kierunkom 
politycznym, Sejmowi i Senatowi—nietylko tym, 
które rozpoczynają obecnie swą kadencję, lecz 
i wszystkiin następnym, to hasło i święty na- 
kaz jaśniejący w sejmowej sali w twardej, zde- 
cydowanej rzymskiej formule: 
„Salus Reipublicae suprema lex esto”, 
I, J, Rembielźński, 


SENAT. 
Posiedzenie 6 — dn, 21 grudnia 1922 r. 


Senat zebrał się w dn, 21 grudnia celem 

oddania: hołdu pamięci Prezydenta Narutowicza. 

O godz. 12 min. 10 Marszałek Trąmpczyń: 

ski otwierając posiedzenie wygłosił następujące 
przemówienie: : 

` „Panowie Senatorowie! (Senatorowie wstają). 

Zebraliśmy się dzisiaj, aby uczcić pamieć 
pierwszego Prezydenta Rzpitej $. p. Gabryela 
Narutowicza. 

Kiedy w dniu 15 grudnia opuszczaliśmy tę 
salę, nie przypuszczaliśray, że w kilka godzin póź- 
niej popełniona zostanie zbrodnia, która wstrząś" 
mie do głębi duszą całego społeczeństwa. 

Stało sią wielkie nieszczęście. Najwyższy 
reprezentant Rzpitej padł od kuil szaleńca, któ- 
ry straszną krzywdę wyrządził całemu narodo” 
wi, bo wubec świata przedstawił swym czynem 
Polskę jako kraj zamętu. 

Cała Polska czyń ten potępia. 

File sprawiedliwość każe przyznać, że sza- 
leńców takich mogła wyhodować atmosfera za- 
wiści | nlenawiści, jaka zapanowała niestety 
w Polsce już od chwili jej zmartwychwstania. 

Dziś musimy sobie bez wzajemnych wy- 
rzutów powiedzieć jasno, że tę atmosferę trze» 


"ba oczyścić, jeśli chcemy utrzymać jedność 


i niepodległość Państwa. Musimy sobie uprzy= 
tomnić, że ciągłe zaostrzanie walki o władzę 
jest bezcelowe, bo w Poisce rządzić nie można 
anl przeciwko prawu, ani przeciwko lewicy i że 
w walce stronnictw przejściowa zwycięstwo tej 
lub owej strony nie przynoszą zwycięscom trwa- 
łego pożytku. Winni jesteśmy wobec kraju 
i w Sejmie i Senacie zapomnieć nareszcie o tem, 


co nas dzleli, a pomyśleć o tem. co nas może- 


jednoczyć. 

Może wstrząśnienie, jakiemu uległ kraj 
cały pod wrażeniem niesłychanej zbrodni przy». 
niesie jakieś otrzeżwienie, może przypomni wro* 
gim obozom słowa Medlitwy Pańskiej „I odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy na: 
szym winowajcom”. 

Jeśli pod tym hasłem odnajdziemy wspólną 
drogę pracy około umocnienia bytu Ojczyżny, 
będzie to najpiękniejszym pomniklem dla męża, 
którego pamięć dziś święcimy. 

Cześć Jego pamięci! * 


Na znak żałoby zamykam posiedzenie”, 


SEJM. 
Posiedzenie 6 -— dn, 21 grudnia 1922 r, 


Sejm zebrał się w dn..21 grudnia, celem 
oddania hołdu pamięci Prezydenta Narutowicza. 

O godz. 11 min. 30 Marszałek Rataj otwie- 
rając posiedzenie wygłosił następujące przemó- 
wienie: 

Panowie Posłowie! Dnia 16-go grudnia padł 
ugodzony mordeczą ręką Pierwszy Prezydant 


' Rzeczypospolitej w pierwszym dniu urzędowa- 


mia. Ból, groza i oburzenie przejmuje każdego, 
w kim tli iskierka poczucia państwowego. Tar- 
gnięto sią bowiem na człowieka, który powoła- 
RY na urząd Prezydenta uosabiał majestat Rze- 
czyjpospoalilej. Historja nasza w ciągu wieków 
wykazała niejedno przewłnienie obywateli Rze- 
czypospolitej, niejeden występek, ale zamordo- 
wania Głowy Państwa nie zarejestrowała. Stąd 


ból, groza, oburzenie i odruchowe wprost szu- . 


kanie wytłumaczenia niesłychanego czynu w sza- 


` leństwie jednostki, 


„ Byłoby niśposzanowaniem pamięci Zmar- 
łego, byłoby bowiem rzeczą bezbożną mącić 
żałobę oskarżeniami lub choćby ałuzjami. Lecz 
byłoby zarazem rzeczą niermęską nie stwierdzić, 
dż strasznv czyn ten zbrodniarza czy szaleńca, 
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sąd to zbada, wyrósł na tle niezmiernie wybu" 
jałych walk w łonie społeczeństwa toczonych: 

I tem tragiczniejsza jest śmierć Ś. p. Ga 
bryela Narutowicza, iż wybrany na Prezydenta 
Rzeczypospolitej za pierwsze i najważniejsze 
zadanie uznał załagodzenie tych walk i sprząg* 
nięcie wszystkich obywateli dobrei woli do pra- 
cy dia Państwa. Na konferencji odbytej w kiika 
godzin po objęciu urzędu powiedział mi ś. p. 
Gabryel Narutowicz: . 

„ Wymazałem z pamięci wspomnienie o tem, 
kto był za mną, kto przeciwko mnie, kto miał 
dla mnie słowa życzliwości, kto zaś słowa znie* 
wagi, Giodzić trzeba i łagodzić waiki, bo Pań 
stwo w potrzebie“. 

Padł, nim' przystąpił do realizowania tych 
zamierzeń. To, co miało być programem jego 
działalności, stało się jego testamentem. Wyko- 
nanie tego testamentu będzie najliepszem odda- 
niem czci Zmarłamu. Krew Pierwszego Prezy= 


denta Rzeczypospolitej niech zaciąży plamą. 


tylko na czole winnej jednostki, lecz niech bę: 
dzie lekarstwem dla duszy narodu. 
Cieniom ś. p. Gabryela Narutowicza Pierw 
szego Prezydenta Rzeczypospolitej hołd i cześć! 
Na znak żałoby zamykam posiedzenie. 
Wszyscy posłowie stojąc wysłuchali prze- 
mówienia, poczem rozległy się okrzyki „Cześći”, 


Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. 


Dnia 18 grudnia o godz. 12-ej odbyło się' 


nadzwyczajne manifestacyjne posiedzenie Sejmu 
śląskiego z powodu zgonu pierwszego Prezy* 
denta Rzeczypospolitej Narutowicza. Marszałek 
sejmu Wolny wygłosił przemówienie nastepujące: 

„Wysoka izbo! Z powodu żałoby czernieją 
po wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej sztan- 
dary (wszyscy posłowie powstają z miejsc), 
wszystkie dzielnice odczuwają to, że stała się 
rzecz straszna, że nieszczęście stało się dla ca- 
łego narodu. 

Nie wchodzę w to, czy szaleńcem był czy 
zbrodniarzem ten, który podniósł rękę na głowę 
państwa naszego, aby popełnić czyn, jakiego 
nie zna Polska w swoich dziejach. Ani za cza- 
sów, gdyśmy byli wolnym krajem, ani za cza- 
sów, gdyśmy byli zakuci w kajdany, nie znalazł 
się polak, któryby wykonał zamach na tego, 
który reprezentuja paristwo. Piękna była hi- 
storja nasza, a tem większy jest ból nasz, że 
ta plama zostanie w dziejach naszego narodu. 

Nic nam więcej nie wypada jak wyrazić 
głęboki żal i stwierdzić, że bolesnem echem 
odbije się ten czyn nietylko w Rzeczypospolitej, 
lecz i we wszystkich państwach, gdzie żyją na- 
rody cywilizowane. Wszyscy wiedzą, że jest 
to nietylko żal, lecz zarazem i wielkie nie- 
szczęście. Zalowi chciałbym dać wyraz — i temu, 
który był pierwszym prezydentem, wybranym 
ma niocy konstytucji, wyrazić możemy tylko nasz 
hołd i uznanie. Możemy tylko powiedzieć, że 
kornia schylamy czóło przed nim i że pomni» 
kiem dla niego będzie każde serce polskie 
W imieniu wysokiej izby pozwoliłem sobie wy 
słać do zastępcy Prezydenta Rzeczypospolitej, 
pana marszałka sejmu, telegram następujący: 

„Z powodu tragicznej śmierci Prezydenta 
Rzeczypospolitei, ś. p Narutowicza, przesyła 
sejm śląski wyrazy głębokiego wspóiczucia, po- 
tępiając jaknajostrzej niecny czym mordercy, 
Sejm śląski życzy, aby ten okropny, a nieznany 
w dziejach narodu, wypadek przyczynił się do 
wspólnej pracy wszystkich obywat=li około bu- 
dowy państwa i szczęścia narodu“, 

Na znak żałoby zamykam posiedzenie". 


SPODARCZEJ/JJ 


Nasze życie gospodarcze w r. 1322. 


Zamykając okres roczny naszych prze* 
glądów i rozważań ekonemiczno-finanso wych 
przebiegamy pamięcią ważniejsze wydarzenia 
i kierunki, jakie się zarysowały zarówno w pan- 
stwowych, jak w indywidualnych finansach. 

Zacznijmy od tych ostatnich. Nie mamy 
możności czynić tu szczegółowego rozbioru 
i poprzestajemy na stwierdzaniu wyniku ogól- 
nego, który uważać trzeba za dodatni. Zaró- 
wno rolnictwo, jak wszystkie ważniejsze działy 
przemysłu pochlubić się mogą postępem i o- 
siągnięciem pięknych rezuitatów. Niektóre dzia” 
iv, iak bawełniany w Łodzi. przewyższyły o kil- 
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ka procentów stan przedwojenny. Wydajność 
roli pozwoliła nietylko zaopatrzeć kraj własny 
w konieczne płody rolne, ale i przeznaczyć 
lwie kontyngensy mna wywóz, co dostarczyło 
dam dewiz i walut zagranicznych lub, w dro- 
dze wyiniany, nawozów sztucznych, oraz innych 
artykułów importu. - b 

Mimo tych pocieszających, radosnych ob- 
jawów = na rynku wewnętrznym szaleje droży: 
zna, odczuwać się daje brak kapitałów obroto- 
wych, waluty zagraniczne wciąż drożeją, ku- 
piectwo uskarża się, że jakakólwiek poważna 
kalkulacja handlowa staje się niemożliwą, nie- 
pewność układu stosunków gospodarczych fa- 
talnie odbija się na całokształcie życia i za: 
maca spokój i harmonję społeczną. 

Dlaczego? W jaki sposób mógł się wy- 
tworzyć tąki krańcowy, rażący kontrast między 
stanem produkcji, a obiegiern i pódziałem to- 
warów | w ogóle dóbr materjalnych?. Odpo= 
wiecdź jest przykra i bolesna, ale bardzo łatwa: 
kontrast ten pochodzi stąd, że stan naszego 
skarbu stale się pogarsza. Tu leży całe jądro 
zagadnienia. Skarb nie otrzymuje od społe- 
czeństwa dostatecznych Środków na zaspo- 
kojenie potrzeb państwa i musi te środki 
sztucznie wytwarzać w drodze najbardziej szkod- 
liwego, jaki sobie można wystawić, kredytu: 
mieograniczonego puszczania w obieg pienię: 
dzy papierowych. Te pieniądze, nie mające 
określonej wartości kruszcowej i tracące coraz 
bardziej siłę nabywczą wskutek tego, że rosną 
szybciej, niż przyrost towarów w obiegu = ie 
pieniądze zatruwają cały nasz układ gospodar- 
czy. Nikt ich należycie nie ceni, nie oszczędza, 
nie wypożycza. Każdy Stara się ich jaknajprę: 
dzej pozbyć, przepłacając waluty obce, lub toe 
wary, wytwarzając drożyznę. Niemożliwe jest 
ustalenie jakiegokolwiek budżetu, ani w_przed- 
'siębiorstwach, ani w życiu dornowem. Zarobki 
i płace służbowe ciągle rosną, stając się, jed- 
nocześnie, coraz mniej wystarczającemi. Fi 
wszystko to dzieje się głównie dlatego, że 
państwo nie otrzymuje dostatecznych docho» 
dów z nominalnego źródła, to jest z podatków, 
płaconych przez „obywateli. 

-W tych obywatelach przaważał interes 
ośobisty, który pchnął ich do ulepszenia oso- 
bistych warsztatów . pracy i-osiągniecia lepszych 
wyników, wiekszych zysków. Kiedyż przemówi 
w nich i do nich, z dostateczną siłą, interes 
państwą? ` 

Miejmy nadzieję, że stania się to w nad- 
chodzącym roku 1923-im, który oby był po- 
czątkiem nowej ery dla skarbu, a Wraz z nim 
dla całej państwowej. struktury Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 

„Z giełdy. 


Jak było do przewidzenia, tragiczne wstrząś- 
nienia dni ostatnich ujemnie wpłynęły na gieł- 
de, wywołując zwyżkę kursów waiut obcych 
i niechęć dó nabywania akcji. W ostatnich 
dniach jednak nastrój ten, jak się zdaje, uległ 
zmianie. 

W obrotach papierami procentowemi wy- 
różniano Listy Zastawne Ziemskie. 


Dookoła spraw 
administracyjnych. 


Konferencja w sprawie unormowania sto- 
sunku władz administracyjnych do wojsko- 
wych, 


„ (Ð) W dniu 18 października r. b. odbyła 
się w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych kon- 
fetencja w przedmiocie zajęcia przez dotyczące 
władze t. j. Ministerstwo Spraw Wojskowych 
i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zasadni- 
czeco stanowiska odnośnie do coraz częściej 
zdarzających sią faktów niepodporządkowania 
się osób wojskowych prawnym zarządzeniom 
władz  administracyjnych i samorządowych 
(w szczególności w sprawach mieszkaniowych). 
oraz nieuznawania w tych wypadkach prawa 
ingerencji w stosunku do nich organów policij 
państwowej, jako organów wykonawczych władz 
państwowych i samorządowych. 3 

Obecni byli: P. P.: Jarmołowicz, Nacz. 
Wydź. Porz. Publ. i Policji M.S. W., jako prze- 
wodniczący, Longchamps, Nacz. Wydz. Wojsk. 
M. S. Wewn., Południowski, Mjr. imieniem M. 
S. Wojsk., Oddz. I, Szt. Gen. A. S. Dr. Sowiń- 
ski, Mjr. imieniem M. S. Wojsk. Wydział Pra- 
wny, Miżałowski, Rotim. Szef Oddz. Ill. Komen- 
dy Mlasta, Dr. Drążek, st. ref, Wydziału Miesze 


- wydawania tego rodzaju zarządzeń 


kaniowego M. S. Wewn., Gorczyński, Nadkom. 
Komendy Głównej Policji Państwowej, Adelstein, 
st. refer. Wydz. Porz. Publ. i Policji M. S. 
Wewn. i Długocki, st. refer. Wydz. Porz. Publ. 
i Policji M. S. Wewn. 

Po ożywionej dyskusji, przyjąto następue 
jące wytyczne, zmierzające do uregulowania 
omawianej sprawy: 

1) Że względu na to, że w myśl art. 90 
Konstytucji każdy obywatel ma obowiązek sza- 
nowania i przestrzegania obowiązujących ustaw 
i rozporządzeń władz państwowych i samorzą- 
dowych, zatem i osoby wojskowe winny się 
bezwzględnie podporządkować prawnym zarzą- 
dzeniom tychże władz, o ile te ostatnia do 
również 
i w stosunku do osób wojskowych z mocy 
obowiązujących- ustaw względnie rozporządzeń 
na ich zasadzie wydańych są uprawnione. Po- 
licja państwowa jest organem wykonawczym 
władz państwowych i samorządow. (ustawa 
z dnia 24 lipca 1919 r. Dz. Pr. P. Nr. 61, poz. 
363). W wypadkach oporu ze strony osób 
wojskowych przeciwko wzmiankowanym wyżej 
zarządzeniom władz. państwowych i samorzą“ 
dowych, organa policji państwowej na ziecenie 
swoich władz zwierzchnich są zatem zasadniczo 
uprawnione i zobowiązane do służbowej inter- 
wencji w stosunku do tychże osób wojskowych, 
celem zmuszenia ich do zastosowania, się do 
stani prawnego. Dla ściślejszego jednak iko- 
niecznego skoordynowania w tym kierunku 
akcji władz cywilnych i wojskowych organa 
policjj w tych wypadkach występują w: asy= 
stencji organów Żandarmerji wojskowej, o ile 
te są na miejscu, względnie zwracają się do 
miejscowych władz wojskowych -o- udzielenie 
im asystencji, udzislenia której też władze woj: 
skowe odmówić nie mogą. i. 

Zgodnie z powyższëmi wytycznemi, przy” 
jatemi przez pp. Reprezentantów M. S. Wojsk. 
ad referendum, Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych wyda podległym sobie władzom i orga- 
nom wojskowvmi szczegółowe rozkazy i poucze- 
nią, po uprzedniem zakomunikowaniu ich pro- 
jektu Ministerstwu Spraw Wewnętrznych do 
wiadomości .i zaopinjowania. 

2) Równocześnie z pomienionemi ro?ka= 
zaimi.Migisterstwa Spratr Wojskowych, Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych — przy uwzględnie- 
niu przytoczonych wyżej pod 1) wytycznych — 
wyda podległym sobie władzom administ acyj- 
nym, oraz organom policji państwowej, szcze 
gółowe pouczenia, co do wydawania prawnych 
zafządzeń w stosunku do osób wojskowych, .o- 
raz trybu ich postępowania w wypadkach za- 
chodzącego za strony tychże osób oporu prze- 
ciwko wzmiankowanym zarządzeniorn. Projskt 
rzeczonych pouczeń zostanie Ministerstwu Spraw 
Wojskowych zakomunikowany, ceiem uzgod- 
nienia. 

3) Ze względu na podniesioną przez PP. 
Reprezentantów M. S. Wojsk. okoliczność, iż 
przyczyną największej ilości tarć i nieporozu: 
mień, zachodzących między władzami cywilne- 
mi, a osobami wojskowemi, są sprawy miesz 
kaniowe, w szczególności zaś rzekomo zdarza” 
jące się fakty stosunkowo małego zaintereso- 


„wania się kompetentnych władz i urzędów cy- 


wilnych koniecznością przydziału dla osób woj- 
skowych (oficerów i równorzędnych) w drodze 
rekwizycji odpowiednich mieszkań. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wyda podlagłym sobie 
władzom odpowiednie zarządzenia, komuniku- 
jąc tównocześnie ich treść w odpisie Minister- 
stwu Spraw Wojskowych do wiadomości. > 


= DoozoŁa 
SPRAW siage A 


Wyszkolenie poli -ji 

(G) W mysl art. 28 ustawy z dn. 24 lipca 
1919 roku o policji państwowej wszyscy funk- 
cjonarjusze policji muszą ukończyć specjalne 
szkoły. 

Istniejące w tym celu szkolnictwo policyj= 
ne zorganizowane jast na mocy przepisów wy: 
danych przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
(art. 34 ustawy o policji), uzupełnionych na 
stępnie przez rozkazy Komendanta Głównego 
szeragiem przepisów wykonawczych. 
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Celem usystematyzowania powyższych prze: 
pisów, użytkująe „przytam dotychczasową prake 
tykę policyjno-szkolną, opracowano obecnie 
pierwszą część (służbową) przepisów o wysz= 
koleniu policji, które ukażą się wkrótce w roż- 
kazie Komendanta Głównego. 

Druga część (naukowa) zawierająca szczegó” 
lowe programy przedmiotów wykładowych ukó- 
że Się później, 

Pierwsza część przepisów tych będzie 
wprowadzona w życie z chwilą wznowienia 
działalności szkolnej po tegorocznej przerwie, 
spowodowanej wyborami, a więc z początkiem 
roku 1923. Temsamem z tą chwilą utracą moc 
obowiązujące wszelkie dotychczasowe przepisy, 
dotyczące organizacji szkolnictwa policyjnego, 
a wydane w Czasie od 1919 r. 

Przepisy o których mowa składają się 
z pięciu rozdziałów: pierwszy rozdział „organi- 
zacja wyszkolenia policji“, drugi rozdział „pro* 
gram wyszkolenia policji“; trzeci rozdział „ad- 
ministracja szkolna i urządzenia szkół”, czwarty 
rozdział „egzamin funkcjonarjuszów policji”, 
piąty rozdział „regulamin służbowo-szkolny” | 

Rozdział | dotyczący organizacji policji 
mówi o: 1) ogólnem kierownictwie wyszkole- 
nia, 2) szkołach policyjnych, 3) szkoleniu pa- 
zaszkolnem, 4) Głównej Szkole policyjnej (per- 
sonelu szkoły. obowiązkach Komendanta Głów- 
nej szkoły policyjnej, obowiązkach komendan- 
tów kompanji szkolnych, obowiązkach instruk- 
torów szkolnych, wykładowcach przydzielonych 
i kontraktowych), 2) Okręgowych szkołach po- 
fieyjnych. 

Rozdział fi dotyczący programu wyszkole* 
nia policjj mówi o: 1) zakresie zawodowego 
wyszkolenia policji, 2) nazwach przedmiotów 
policyjno-szkolnych, 3) kursach szkolnych. 4) 
o oddziaływaniu kulturalno-wychowawczym. 

Rozdział Ni dotyczący administracji szkol- 
nej i urządzenia szkół mówi o: 1) czynnościach 


administracyjnych, 2) gospodarce szkolnej, 3). 


urządzeniu szkół. 


Rozdzial IV dotyczy egzaminów funkcjo- 
narjuszy policyjnych mówi o: 1) egzaminach 


„szkolnych, 2) egzaminach eksternistów, 


Rozdział V dotyczy regulaminu służbowo- 
szkolnego mówi'o: 1) rozmieszczeniu uczniów, 
2) rygorze szkolnym, 3) dyżurach, 4) inspekcji 
koszarowej, 5) raporcie i rozkazie. ; 


Przepisy o umundurowaniu. 


W rozkazie Gł. Kmdy P. P. Ne 189, podał 
p. Główny Kmdt. P. P. następującą instrukcję 
dotyczącą umundurowania: 

„l. Wyżsi funkcjonarjusze policji, posia- 
dający bekiesze, moją nosić je aż dG zdarcia 
używanie wszelkich innych palt cywilnych, przy, 
jednoczesnem używaniu munduru policyjnego, 
jest niedopuszczalne. 

2. Podaję do wiadomości I wykonania, 


iż ustęp czwarty p. Il rozkazu mego Ne "166 


otrzymuje brzmienie następujące: Wyższy funk- 
cjonarjusz policji znajdujący się poza służbą 
w iokalach zamkniętych jak w teatrach, salach 
koncertowych, restauracjach i t. p., w których 
przyjętem jest zdejmowanie czapek i wierzch- 
niej odzieży, pozostawia szablę w szatni. W tych 


wypadkach nie jest również koniecznem no- ` 


szenie pasa koalicyjnego. Jedaocześnie wy* 
jaśniam, iż zdanie, umieszczone w tymże punk- 
cie rozkazu „Wyższy funkcjonarjusz policji, bę- 


dący na służbie w mundurze nosi szablę przy* 
mocowaną do pasa koalicyjnego, poza służbą ` 


rapcie mogą być umieszczone pod frenczem” 


nalsży rozurnieć w ten sposób, iż poza służbą 


funkcjonarjusz policji, znajdujący Się na ulicy, 
może nosić szablę na rapciach pod frenczem 


lub płaszczem i noszenie pasa koalicyjnego nie 


obowiązuje go“. 


KORESPONDENCJE. 


Kaltsz 9-XII r. b, 
Obchód 4-ro-lecia Policji. 


Dnia 29 listopada r. b. uroczystość ob- 
chodu 4-ro lecia istnienia polskiaj służby bez- 


pieczeństwa, rozpoczęła się o godz. S-ej rano © 


nabożeństwem, ktore zostało odprawionem 
w kościele Św. Józefa. Podczas nabożeństwa 
piania religijne wykonali funkcjonarjusze tut. 
Komendy. > 
Po skończoej mszy św. ks. prałat Płaszaj 


wypowiedział piękne kazanie okolicznościowe, 


poczemi wszyscy obecni udali się z kościoła 
do pięknie udekorowanej sali P.P, dla 


` 
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posterunkowych przy ul. Kościuszki, gdzie po- 
dejmówano gości skromnem śniadaniem. 

Obecni byli między innemi p. Starosta 
Rembowski, p. prezydent miasta Koszutski, 
przedstawiciele władz wojskowych, instytucji 
państwowych, społecznych i prasy, 

Podczas Śniadania panował niezwykle mi- 
ły i serdeczny nastrój. Pierwszy przemówił 
koniendant P. P, pow. Kaliskiego p. «komisarz 
Wesołowski wznosząc toast na cześć tak licz= 
nie przybyłych gości. 

"Drugim z kolei przemawiał p. Starosta 
Rembowski podnosząc zasługi tut. P.P. jak rów- 
-nież i jej kierowników. Wygłoszono szereg in- 
nych toastów I przemówień. 

Wieczorem © godz. 20.i-pół w sali Sto- 
*warzyszania Rzemieślników Chrześcjańskich, od- 
był sią koncert w połączeniu z przedstawie» 
niem amatorskiem, a następnie tańce do białe- 
go Fana. ` 

‘Sumę mk. 365.975, osiągniętą ze sprzeda- 
ży biletów przeznaczono na cele Stow. Kultu- 
‘talno oświatowego. 


-_ Wieczór wigilijny w koszarach policji 
lwowskiej. 
Lwów, 28-XII 1922 r. 


Wieczór wigilijny w koszarach policji Ihwow= 
skiej odbył się w sobotę nadzwyczaj uroczyście, 
„przy udziale wszystkich posterunkowych, któ- 
rzy w danej chwili nie pełnili służby na ulicach 
miasta. W dużej sali jadalnej, strojnej w sme- 
ieczynę, przy zastawionych stołach do wspól- 
nej wieczerzy zasiadło około 360 posterunke- 
wych z komisarzami, nad głowemi których do- 
minowała oświetlona choinka. Podniosłą chwilę 
zapoczątkowało płomienne przemówienie ko- 
"mendanta na miasto Lwów, inspektora Lukom» 
skiego, któ łamał sią opłatkiem z wszystki» 
mi obecnym. W czasie wieczerzy insp. Łukom= 
ski przemawiał powtórnie, a po nim zastępca 
komendenta podinsp. dr. Torwiński, red. Da- 
niluk i jeden z pos'erunkowych. Oficjalną część 
zakcńczył podinsp. Mięsowicz, któ ego krótkie 
a piękne pizemówienie i wzniesiony toast na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, wywarły 
głębokie wrażenie.. Wigija przeciągnęła się do 
póżnego wieczora, przeplatana pogawędką i ko». 


` lendumi, pozostawiając obecnym miłe wspom- 


mienia na czas dłuższy. 
Obecnymi też by'i: szef urzędu śledczego 
nadkem. Kozakiewicz, kierownik V. komisarjatu 
nadkom. Brożyński, kierownik lll komisarja:u 
"kom. Richter, orez komisarze Kajdan, Stecki, 
Konarski i Kozłowski. 

| _ Następnego ania taka sama wigilja odbyła 
się w koszarach okręgowej Komendy policji 
państwowej, w której udział wzięli posterunkowi 
z rezerwy i VI komisarjatu. Tu honory gospo- 
darza spełniał komend nt okręgowy inspektor 
Wlczyński, który wygłosił przemowę, owianą 
duchem patrjotycznym. Wśród obecnych za- 
uważyć można było, prócz wyższych funkcjo. 
narjuszów ckręgowej Komendy, także kom. 
Rudka z Dyrekcji Policji i komendanta insp. 
Łukomskiego, Nastrojj był bardzo serdeczny, 
a wszystkich prowadziła myśl przewodnia, aby 
wiernie służyć wolnej Polsce i stać na straży 
ustaw, oraz ładu i bezpieczeństwa w państwie. 
oram (PC e O O e a e 


NA PLACÓWCE. 


=Q = 
Policyjni urzednicy biurowi. 

Policja Państwowa polska istnieje już od 
trzech przeszło lat, a jednak niemal codziennie 
można „zanotować fakty, stwierdzające, że s zer- 
szy „ogół nie jest obznajmiony z jej organiza- 
-cja Jednym z takich faktów jest różnorod- 
ność poglądów ma stanowisko i rolę urzędnie 
ów biurowych zatrudnionych w urzędach po- 


icyjn ch. 

A w byłej Kongresówce można slę jeszcze 
"często spotkać z mniemaniem, opartem na 
wspomnieniach z czasów rosyjskiej władzy, że 
urzędnik kancelarji policyjnej, to typ adjunkta 
cyrkułowego, jest właściwie duszą Í mózgiem 
policji, a umundurcw ini funkcjonarjusze są tył- 
ko ślepymi wykonzwcami: jago zleceń. W Ma. 
łopolsce przedwojenna organizacja władz bez- 
pieczeństwa pozostawiła w umysłach dwa róż- 
re, ale jednakowo błędne przekonania, a mia- 
nowicie iedni, przypominając sobie dawny u- 
strój Dyrekcji Policji, stawiają bardzo wysoko 
urzędnika umiundurowanego, nie bardżo go 
zresztą odróżniając od policjanta służby slede 


. 
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-"€zej, inni zaś, sięgając myślą do zandarmerji 


krajowej, lekceważą sobie urzędnika biuręwego 
zupełnie. 

Ten ostatni pogląd jast szczególnie nie 
bezpieczny dla prawidłowego rozwoju organi- 
zacji policji, bo dotarł do pewnych sfer urzę: 
dowych w formie tak popularnej obecnie, że 
iurzędńicy biurowi w instytucji o charakterze 
zewnętrznie wykonawczym, jaką jest policja, 
są niepotrzebni, a więc w celach oszczędne 
„ściowych należy ich skasować. 

Zachodzi tu wielkie nieporozumienie, wy= 
nikające z zamiaru całkowitego wskrzeszenia 
organizacji, która w swoim czasie funkcjono- 
wała bardzo dobrze, jadnak obecnie wobec 
zmiany warunków wymaga pewnej modyfikacji. 

. Ażeby rozstrzygnąć kwestję racji bytu ue 
rzędników biurowych P. P., należy przedewszyst= 
kiem uprzytomnić sobie, na czem polega ich 
praca. Otóż jak w wyższych, tak i niższych ue 
rzędach policyjnych sprawują oni pierwsze 
czynności związane z prowadzeniein kancelarji 
w ścisłem znaczeniu, a więc prowadzą dziennik 
korespondencyjny i załatwiają ekspedycję papie- 
rów. Możnaby się zapytać, dlaczego przy daw= 
nej organizacji żandarrnerji krajowej najniższe 
urzędy policyjne, t. je posterunki żaadarmerji, 
do tych czynności mie potrzebowały specjalnych 
urzędników, odpowiedź będzie prostą: bo nie 
Wykonywały one wówczas nawet drobnej czę: 
ści tych czynności, nia związanych z istotną 
służbą bezpieczeństwa, jakie teraz muszą za- 
iatwiać na żądanie różnych władz państwowych 
i samorządowych. W dawnej Galicji Każdy u- 
rząd miał swój zorganizowany aparat wyko: 
nawczy; do żandarmerji zwracano się wtedy, 
kiedy trzeba było zastosować przymus w imie- 
miu państwa wobec opornych; obecnie brak 
a ibiza przygotowanych sił w poszcze= 
gólnych władzach jest tak wielki, że czynności 
tego rodzaju, jak zbieranie daniny, nie od ue 
ehylająch się, ale od zupełnie lojalnych płatników, 
powierza się policji. Załatwianie tych spraw 
obciąża dodatkową robotą nie tylko organy 
„policji zewnętrznej, ale również w niemniej- 
szym, a często wlększym stopniu przysparza 
pracy personelowi biurowemu, bo trzeba pole- 
cenie uwidocznić w dzienniku korespondencyj= 
mym,. często. napisać - wezwanię, nieraz porozu- 
miewać silę pisemnie ź*ii urzędami, wresz* 
cie załatwioną sprawę znów przeciągnąć przez 
dziennik, i zawiadomić o wykonaniu. 

Drugą ważną czynnością, do której są 
używani przeważnie urzędnicy służby wewnętrz- 
nej—to załatwianie spraw gospodarczych. Każ- 
demu kto prowadzi najskromniejsze nawet gos- 
podarstwo, jest aż nazbyt dobrze wiadometn, 
jak niezmiernie skomplikowały się wszystkie 
gospodarcze kwestje w porównaniu z warunka? 
mi przedwojennemi. Trudności dotyczące za- 
opatrzenia w dawnej żanda.merji faktycznie 
ńie istniały, albo też stanowiły troskę organów 
centralnych; samo wykonanie budżetu przez lo- 
kalne władze szło utartą drogą, wymagającą 
niewiela pisaniny i prawie Żadnej inicjatywy; 
obecnie każdy kto cokolwiek miał z temi rze- 
czami do czynienia, wie jaka długa | ciężka 
droga leży między przyznaniem kredytu a jego 
otrzymaniem, na co był przeznaczony; droga 
przytem najeżona przeszkodami w postaci licz- 
nych, a coraz nowych, przepisów dotyczących 
prowadzenia buchalterji | kontroli, oraz nieprze- 
widzianych skoków cen i braku ofert. Trzeba 
być nielada handlowcem i mieć .wytrawnych 
pomocników, żeby z jednej strony zaopatrzyć 
ludzi w niezbędne rzeczy, a z drugiej nie prze- 
kroczyć przepisów i nie marazić skarbu pań- 
stwa na straty., 

Te trudności zresztą miniej dotyczą po- 
słerunków, matomiast tem bardziej ciążą na 
wyższych jednostkach — komendaci: powiato- 
wych I okręgowych; ale i posterunki mają 
swoją plagę biurowo-gospodarczą, a mianowicie 
sporządzanie list na pensję i dodatkowe po- 
bory; dawniej sporządzano listy takie raz na 
miesiąc i były one z rzadkiemi wyjątkami 
z miesiąca na miasiąc jednakowe, teraz pod- 
stawy do obliczania są za każdym razem inne 
i rzadko zdarza się miesiąc, w którym sporzą” 
dza się tylko jedną listę. 7 

Powyższe argumenty i przykłady wystar- 
czają, zdaje się: żeby przekonać najsurowszych 
krytyków, że urzędnicy biurowi w policji«mają 
dosyć do roboty. Ale może lepiej byłoby, 
gdyby ich czynności pełnili funkcjonarjusze 
slużby zewnętrznej, t. j. policjanci przeznaczeni 
do wykonywania służby bezpieczeństwa? Dla 
władz poiicyjnych byłoby to bezwarunkcwo 
wygodniejsze, bo dawałoby jej możność uży- 
wania naprzemian tych samych ludzi w biurze 
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i na ulicy, i ułatwiłoby utrzymywanie w policji 
dyscypliny według jednolitego wzoru; ale dla 
skarbu państwa takie rozwiązanie sprawy by- 
łoby najszkódliwsza, bo policjant umunduro= 
wany i wyszkolony na koszt państwa, przecięt= 
nie więcej kosztuje, niż urzędnik biurowy; po= 
zatam byłoby rozrzutnością nie da darowania 
ludzi o zdrowej i silnej budowia ciała, w kwie* 
cie wieku — bo tacy tylko, w myśl ustawy © 
policji państwowej, mogą być przyjmowani do 
policji — używać do przepisywania na maszy= 
nach, prowadzenia dziennika, lub ekspedjowa= 
nia. listów, bo te czynności z powodzeniem 
można powierzyć ludziom, którzy nia posiada” 
ją wszystkich kwalifikacji wymaganych od fun" 
kcjonarjusza służby zawnętrznej, als mogą być 
bardzo pożyteczni w biurze. 

Zostawmy wisc lepiej w spokoju urzędni= 
ków biurowych policji, bo jeżeli przyjdzie do 
redukcji liczby funkcjonarjuszów państwowych, 
to napewno znajdzie się bardzo wiela urzędów 
i urzędników, do skasowania których znajdzie 
się więcej i istotniejszych powodów. 

Ig. Korab, 


Z TYGODNIA. 


—| 0 — 
SPRAWY ZAGRANICZNE. 

Układy w Lozannie napotykają na duże trudne= 
ści ze względu na nieustąpiiwe sianowisko Tureji. 
Zwłaszcza stanowczo sprzeciwiają się Turcy narzuceniu 
im układu o: ochronie mniejszości narodowych. 

Wszechrosyjski zjazd gowietów uchwalił rezolucję 
w sprawie zjednoczenia republik sowieckich. Prąd cent- 
ralistyczny w Rosji osiągnął zupełne zwycięstwo. 

Prezydentem Republiki Litewskiej wybrany został 
Stuigiński, przywódca partji chrześcijańsko-demokrae 
tycznej: : ; 
Parlament jugosłowiański został rozwiązany. No- 
we wybory wyznaczone zostały na dzień 16 marca. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

Prezes ministrów gen. Sikorski zwołał naradę wszya 
stkicii b. ministrów skarbu, celem zastanowienia się 
nad sposobem ratowania finansów państwowych. 

Na naradzie prezesa ministrów gen. Sikorskiego 
i marszałka Sejmu Rataja usfatóno;, iż" Sejm nie zbie: 
rze się przed dniem 10 stySznia. 

"> Wiceminister Sprawiedliwość p..Zygmukt Rymo 
więz podał się do dymisji. s 

Prezydent Wojciechowski zodbył godzinną końfec 
rencję z prezesem klubu sejmowego Zw. Ludowo-Na= 
rodowego pos. prof. Giąbińskiin. 

| atena) 


Z Rady Ministrów. 


Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 28 
grudnia r. b. po załatwieniu spraw bieżących 
uchwaliła szereg wniosków, między innemi: Á 

wniosek p. Ministra „Skarbu w sprawie 
aprowizacji G. Śląska, 1 

wniosek p. Ministra Spraw Wewnętrznych 
w sprawia zniesienia dotychczasowego systemu 
cenzury druków i czasopism nadsyłanych z za: 
granicy, wniosek p. Ministra Spraw Wewnętrz= 
nych o utworzeniu miasta Kamienna w powie= 
cie IKoneckim, oraz y 

projektu ustawy wniesionego przez pana 
Prezesa Rady Ministrów w przedmiocje formy 
przysięgi służbowej i przyrzeczenia służbowego 
funkcjonarjuszów państwowej służby cywilnej, 

postanowiła jednocześnie, aby aż do uche 
walsnia tej ostatniej, ustawy przez Sejm; ppe 
Ministrowie zarządzili bezzwłoczne zaprzysięże« 
nie. urzędników niszaprzysiężonych w podleg - 
łych im resortach na zasadzie dotychczasowych 
przepisów. 

Pozatem Rada. Ministrów kontynuowała 
obrady nad uzdrowieniem administracji pań: 
stwowej. W tym względzie postanowiono po“ 
wołać komisję pod przewodnictwem p. Prezesa 
Rady Ministrów, która rozpatrzy przedewszyst= 
kiem zasady organizacji i sposobu urzędowania 
naczelnych władz państwowych. W celu usu- 
nięcia braków w działalności poszczególnych 
urzędów zalecono pp. Ministrom ustanowie” 
nie, bez powiększenia dotychczasowych etatów, 
w obrębie swoich resortów inspektorów do 
przeprowadzenia kontroli w urzędach podleg= 
łych Ministerstw, pod bezpośrednim nadzorem 
właściwych pp. Ministrów. W . Ministerstwach 
zaprowadzi się przedkładanie właściwym Mi- 
mistrom przez dyrektorów departamentów, 
względnie naczelników. wydziałów perjodycznie 
krótkich i treściwych sprawozdań, obejmują= 
cych dane o biegu spraw aktualnych i czyn= 


„ności służbowych z tem, że pierwsze sprawoz* 


danie za lata ubiegłe, do 1922 r. wiącznić, nA: 
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` leży złożyć do 1 lutego 1923 r. W motywach 
powyżej uchwałonych wniosków, podniesiono 
konieczność i pilność poprawy istniejących stor 
sunków w palńistwie aż do przeprowadzenia za- 
sądniczego w tej dziedzinie programu. 

W związku z tragicznym zgonem Prezy- 
denta Rzsczypospolitej ś. p. Gabryela Naru* 
towicza postanowiono odroczyć nadanie orde- 
rów normalnie nadawanych w teiminie nowo- 
rocznym, 


Obrona powagi władz zwierzchnich 
i urzędów państwowych. 


P. Minister Spraw Wewnętrznych, generał 
Sikorski, wydał okólnik następujący: 

Wobec ukonstytuowania się sejmu i se- 
natu obowiązuje obecnie artykuł 2 kohstytucji, 
który głosi, że organami władzy zwierzchniczej 
są sejm i senat, Prezydent Rzeczypospolitej 
łącznie z odpowiednimi ministrami, oraz nieza- 
wisłe sądy. 

W związku z tem organy władzy zwierzch= 
niej, a w szczególności osoba Prezydentą Rze- 
czypospolitej, jako przedstawiciela na zewnątrz 
i szefa władzy wykonawczej, winny być oto- 
czone specjalnym szacunkiem ze strony wszyst: 
kich obywateli państwa. Wszeikle zaś wystą: 
pienia zmierzające do obniżenia ich autorytetu 
winny spotkać się z Jaknajenergiczniejszym 
przeciwdziałaniem ze strony władz powołanych, 
. opartem na rozporządzalnych środkach praw* 
` nych. 

y Zwracając na powyższe szczególny uwagę 
penów, polecamy w razje stwierdzenia w druku 
wystąpień obniżających powagę, godność i autos 
rytet organów władzy zwierzchniczej, oraz w ra- 
zie nieposzanowania urzędów państwowych, kie: 
rować się odnośnerni. postanowięniami zawar* 
temi w ustawach karnych, 


O $ŚPRAWNOŚĆ URZĘDÓW, 
Odezwa p. Premjera do urzędników, 


(PAT). Do wszystkich panów urzędników 

i funkcjonarjuszy państwowych, 
i Przyjmując w obecnem ciężkiem połože- 
miu odpowiedzialność za rządy. w państwie: 
zwracam się do wszystkich panów urzędników, 
i funkcjonarjuszów państwowych z wezwaniem 
do ścisłego wypełniania przyjętych obowiązków, 
rzetelnego i szczerego współdziałania przy bu* 
dowie Rzeczypospolitej, a w szczególności do 
przestrzegania zasad, których od podległych 
mi władz i urzędów w urządowaniu stanowczo 
wymagać będę: 1) bezwzględnej karności, 2) 
szybkości i sprawności w pracy, wykiyczającej 
szkodliwy system biurokratyczny, 3) inicjatywy 
w działaniu, oraz zdecydowanej woli w prze» 
prowadzeniu zamierzeń, 4) bezwzględnej suro- 
wości w stosunku do słebie i podwładnych, 5) 
jak najdalej posuniętego objektywizmu pañ- 
stwowego, który wymaga od każdego urzęd- 
nika zrzeczenia się 'w służbie sympatyj I zobo” 
wiązań partyjnych. 

Dziś każdy urzędnik jest żołnierzem na 
posterunku. Jedyną sprawą, której służy i hro- 
ni, jest tylko i wyłącznie interes państwa. Kto 
nie poczuwa się, ażeby mógł w tych warun- 
kach sprostać obowiązkom, winien sam zgłosić 
swè ustąpienie, nie . czekając aż go usuną 
zwierzchnicy. , 

Przy wykonywaniu czynności urzędowych, 
urzędnicy żawsze winni o tem pamiętać, że są 
sługami państwa i społeczeństwa, I że pierw= 
szym ich obowiązkiem jest stać na straży abo* 

wiązujących ustaw i przepisów i świecić przy” 
` kladem poszanowania praw, których są obroń- 
cami i wykonawcami. 

Urzędnik na każdym posterunku winien 
zapoznać sią i wżyć się w potrzeby społęczeń- 
stwa, a dążąc z całą konsekwencją do przepro” 
wadzenią wytkniętych celów, nia ograniczać się 
də bezdusznego, względnie zbyt formalistycz= 
nego załatwiania aktów, gdyż tylko utrzymując 
ścisłą łączność z przejawami życia społecznego, 
odpowie włożonemu na jego barki zadaniu, 
zgodnie z interesem publicznym. Przy spełnia" 
niu aktów urzędowych, poczucie własnej adpo* 
wieczialności towarzyszyć musi każdemu urzęd- 
nikowi. Ucieczka przed odpowiędzialnością za 
własne czyny urzędowe, spychanię jej na in- 
nych, uważać będę za opieszałość i niedołęstwo. 
Należy również* wykorzenić, ugruntowane nie: 
stety w administracji państwowej, zwyczaje ko- 
misyjnego załatwiania spraw, jako bardzo szko” 
dliwe. 7 
Ponieważ obecny stan państwa, tak za 
względów gospodarczych, jak i finansowo pań- 
stwowyci, wymaga jaknajdalej idących oszczęd" 
ności, dla których racjonalną podstawę stanowi 
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reforma administracyjna i jaknajdalej posuniete 


uproszczenia panującego dziś systemu, uważam 
przeto za swój: pierwszy obowiązek, wystąpie- 
nie ż zasadniczą inicjatywą w tej sprawie. 

Los i byt urzędników i wszystkich funk- 
cjonarjuszy państwawych leży mi bardzo na 
sercu. Rząd, któremu przewodniczę, nie omiesz- 
ka zrobić wszystkiego, aby zapewiić urzędni- 
kam i pracownikom państwowym odpowiednie 
uposażenie i uwolnić ich od trosk materjal- 
nych, podnosząc jednak równocześnie bardzo 
znacznie skalą wymagań, stawianą im ze strony 
państwa. Cel ten osiągnąć będzie można do- 
piero po przeprowadzeniu wydatnych qszczęd* 
ności w dziedzinie organizacji państwa, óraz 
łącznie z uporządkowaniem budżetu państwo- 
wego. Nie wątpię, że panowie' urzędnicy 
wobec poważnago położenia, a w zrozumieniu 
ciążącej na nich odpowiedzialności, doiożą wszel- 
kich sił I wytrwałości w pracy nąd paprawą 
i ugruntowaniem państwowości własnej i speł- 
nią tem samem przypadające im obowiązki 
względem Ojczyzny i sumienia. 

Prezydent ministrów (—) Wé, Sikorski, 


Komunikat urzędowy. 


W związku z notatkami rzekomo wyjaś- 
niającemi sprawę dyżurów z Min. Spr. Wewn., 
którę ukazały się w „Kurjerze Warszawskim", 
„(Giazecie Warszawskiej" i „Expresia Porannym", 
Min. Spr Wewn. kornunikuje, iż zarządzenie 
p. Ministra Spr. Wewn. ustalające dyżury ofi- 
cerskie w Departamencie Bezpieczeństwa Pub- 
licznego w nocy po zabójstwie Prezydenta Na! 
rutowicza, zostało spowodowane stwierdzonym 
brakiem dyżurujących urzędników. Dyżur w Sek» 
retarjacie ogólnym Ministerstwa został uznany 
za niewystarczający, 


Policja podczas pogrzebu ś. p. Prezy» 
denta Narutowicza. 


Komisarz Rządu na m. st, Warszawę pan 
Franciszek Anusz nadesłał na rece Komendanta 
policji państwowej na okręg m. st. Warszawy. 
pismo następującej treści: 

„zechce pan Komendant wyrazić moja 
szczere i serdeczne podziękowanie wszystkim 
funkcjonarjiuszom policji państwowej, którzy 
gorliwą i cigżką pracą w służbie bezpieczeństwa 
publicznego sprawili, iż smutne Uraczystości 
w dniu eksportacji i pogrzebu ś. p. Prózydenta 
Rzeczypospolitej odbyły się wa wzorowym po- 
rządku I powadze, odpowiadającej doniosłości 
przeżywanych chwil dziejowych. Dziękuję rów= 
nięż za celowe zarządzenia i wytężoną czuj- 
ność wszystkich fukcjonarjuszów policyjnych, 
dziąki czemu mogło się. odbyć w zupełnym 
spokoju Zgromadzenie Marodawe ï zaprzysię: 
żenie nowego Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Hojny dar na „Gwiazdkę“ dla dzieci 
policjantów. 


(G) W dniu 21 b. m., Komendant Głów- 
ny policji państwowej otrzymał z Banku Mię* 
dzynarodowego w Warszawie czek na 10 funt, 
sterl. Pieniądze te wpłaciła za pośrednictwem 
pułkownika armji angielskiej Miiellora (byłego, 
instruktora «policji polskiej) p. Max-Mlteller, 
małżonka Ministra pełnomocnego angielskiego 
w Polsce, do dyspozycji Komendanta Głównego 
Policji Państwowej na gwiazdkę dia dziaci I ro- 
dzin poległych przy pełnieniu służby poli 
cjantów. 

W związku z powyższam Komendant Głó- 
wny przesłał na rege p. Max-Mlieilerowej pis- 
mo, wyrażające podziękowanie, które w tłoma» 
czeniu z angielskiego brzmi jak następuje: 

Wielce Szanowna Pani Minastrowo! 
Potwierdzając odbiór czeku na 10 f. 
sterl. doręczonego mi za pośrednictwem 

p. pułkownika Müellera i ks. Franciszka 

Radziwiłła — z przeznaczeniem tej sumy 


na Gwiazdkę dlą dzieci policjantów wer. 


dług mego uznania, niniejszym wyrażam 
Pani Ministrowe] moje najszczersze i gor 
.rące podziękawanie w imieniu obdarową* 
nych dzieci pollejantów, zaznaczając, że 


postanowilem obdrzielić powyższą sumą. 


sieroty po tych policjantach, którzy padli 
w ostatnich czasach na posterunkach pode 
czas pełnienia swoich obowiązków w służ- 
bie bezpieczeństwa. - 

Przy tej sposobności raczy przyjąć 
Pani Ministrowa wyrazy głębokiej czci 
i poważania. 

Komendant Giówny Policji Państwowej 


==} Hoszowgki,* 
dn. 23/X1I-1928 r. (>) oszowk 


RI. 


' Sumę: przekazaną przez p. Max-Miellero= 
wą marek polskie: 808,380 „powiększanych 
o mk. 98450 z sum wpłaconych poprzednio na 
ten cel do dyspozycji Komendanta Głównego, 
p. Komendant podzielił pomiedzy wszystkie 
Okręgi policyjne proporcjonalnie—do ilości za: 
bitych w roku 71922 na służbie policjantów, po* 
lecając jednocześnie Komendantom Okręgo" 
wym rozdzielić sumy te pomiędzy sieroty i ro- 
dziny po zabitych policjantach. 

W tym podziala Okręgi otrzymały: Okrąg 
Warszawski mk, 50370, Łódzki mk. 22605, Kie- 
lacki mk. 206710. Lubelski mk. 75570, Biało- 
stocki mk. 75570, m. st. Warszawy mk, 12595, 


Krakowski mk. 50370, Lwowski mk. 75570, Tar: | 


nopolski mk. 62975. Stanisławowski mk. 12595, 
Poznański mk. 37785, Toruński mk. 12595, Wo- 
łyński mk. 37735, Poleski mk. 62975, Nowo- 
gródzki mk. 88:65 i Wileński mk. 22595. Ogé“ 
łem .mk. 906.830. 
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Pożegnanie dyr. Dev. Bezpieczeństwa Pabllcznego 
| St. Urhtmowiczn. 


. Zwolniony z dn. 17 grudnia r. b. dyr. Dee 
partamentu Bezpieczeństwa Publicznego i Prasy 
p. Stefan Urbanowicz w dniu 18 b. m. przeka- 
zał swe funkcje pułkownikowi Bajerowi, które: 
mu czasowo powierzone zostało Kierownictwo 
departamentu i pożegnał się ze współpraco” 
wnikąami. Zwracając się do towarzyszy w króte 
kich słowach, przebiegł dyr. Urbanowicz cztero- 
letni okres wytężonej pracy nad zorganizawa” 
niem władz bezpieczeństwa publicznego i ugrun= 
towaniu spokoju i ładu w państwie, wspom- 
nial giążkię momenty wspólnie przeżyte, trudne 
I długie stadjum organizacyjne, okresy przesilsł 
rządowych, strajki, inwazję bolszewicką, oraz 
ostatnie wysiłki nad zabezpieczeniem spokoju 
w okresie wyborów jak również nąd zapawnie* 
niem spokoju i bęzpieczeństwa publicznego 
w Małopołsce Wschodniej. 

„Jeżeli całokształt prac tych == mówił p. 
Urbanowicz — uwieńczony był pomyślnemi re~ 
zultarni, zawdzięczać to można w znakomitej 
części wytężonemu i idejowemu wys ikow? 
wszystkich pracowników departamentu". Po- 
czem w sardecznych słowach podziękował za 
życzliwą, pełną poświęcenia Í koleżeńską współ» 
pracę, wzywając wszystkich, 
chwil, jakie ebacnie przachodzi. pańitwo, do 
jaknajbardziej wytężonego i ofiarnego trudu. 

W odpowiedzi, naczelnik wydziału -<stowa- 
rzyszeń p. FHlaksander Domański podkreślił za~ 
pał i ogrom dakonanej pracy ustępującego dy- 
rektora, będący przykładem dlą wszystkich je: 
go podwładnych, oraz kaieżeńskość w siosune 
kach służbowych, którą wszyscy zachowają we 
wdzięcznej pamięci, . 

4 3 s 

Panu dyrektorowt Stefanowi Urbanowiczo= 
wi. który był łącznie z Komendantem Gh. P. P 
oficjalnym wydawcą: „Gazety Adm., i Poi. Pań: 
stwowej” a jest członkiam komitetu redakcyjne: 
go naszego wydawnictwa od chwili jago pow% 
stania i niejednokrotnie na łamach „Gazety 
Administracji 1 Policji Państwowej” zabierał 
głos, poświęcimy w najbliższym numerze ob 
szerniejszy rzut aka na działalność Departa 
mentu Bezpieczeństwa Publ, i Prasy w, dłu: 
gim okresie Jego kietownictwa. 

Obecnia z żalem żegnamy Go, jako ustę 
pującego ze stanowiska Dyrektora Departamen 
tu, łącząc wyrazy wdzięczności za stałą troskę 
i opiekę jaką otaczał wydawnictwa nasze, słu: 
żące idel pogłębienia wykształcenia zawodowe 
go i abywatelskiego funkcjonarjuszy Administra» 
cji I Policji Polskiaj, oraz za wielokrotną inicjaty: 
wę. w sprawach redakcyjnych. „Jednocześnie 
wyrażamy nadzieję i głąbokie przeświadczenie 
że węzły łączące go z naszami wydawnictwami 
nie zostaną bynajmniej naruszone. 

REDAKCJA „GAZETY 
ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWA 


MILJONÓWKA. 


W sobotnim (16 głidnie) ciągnienia Miljonówie 
wylosowany został Nr. 


'4,014,880 


W sobotnim (23 grudnia) ciągnieniu Miljonówk: 
wylosowany został fir. 


 0,433,946 


wabec ciężkich o, 
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Ulepszenia wpiógaczone w paidi zagrónitą 
rek KŻ. 


Ministerstwa spraw wewnetrznych i zarzą” 
dy główne policji w państwach na całym ob” 
szarze świata kulturalnego, w roku 1922, pra- 
cowhiy głównie nad udoskonalaniem sprawy 
bezpieczeństwa publicznego. | 

> W wielu państwach Eutcpy I w Stanach. 
Zjednoczonych dostrzega się dążność do zróż- 
niczkowania i specjalizowania zadań i pracy 
 funkcjonacjuszów policji. Gdy w latach po 
przednich niemal ma całym świecie, policję 
dzielono w ogóle na administracyjną i wy- 
konawczą, w ciągu okresu sprawozdawczego 
wprowadzono działy: t 
a) policji budowlanej (St Zjedn. A. P. 
Jporia, Dania) do której powołano fachowców. 
olicja ta przestrzega prawidiowej pracy budo- 
wlanej odpowiednio do wymagań bezpieczeń: 
stwa publicznego. 

b) policji drożyźnianej (Francja, Szwajcazja) 
sprawdzającej ceny towarów i karzącej nadu- 
życia w razie przekroczenia cen maksymalnych. 
; c) sanitarnej (St. Zjedn.) która pod kie- 
runkiem lekarzy, policyjnych pilnuje ścisłego 
spełniania rozporządzeń komisji zdrowia. 

d) policji chemicznej podległej wyłącznie 
koronerom czyli sędziom śledczym i lekarzom 
sądowym. Bez udziału sierżantów pal. chem. 
nie wolno dokonywać ekshumacji, przetrzymy” 
wać przedmiotów zakażających powietrze i t. p, 
Oni również rozciągają nadzór nad odkażaniem 
gmachów i miejsc zakażonych. Dział ten juże 
eron w bardziej zaludnionych stanaclkaą 

a e) policja obyczajowa złożona z patroli 
 funkcjonarjuszów mężczyzn i kobiet, działa wy- 
„łącznie w N, Jorku i Chicago. 

5) graniczna, do zapobiegania napływowi 
do państwa niepożądanych elementów, została 
„zorganizowana lub jeszcze bardziej rozwinięta 
we Francji, Belgji, Szwecji. eraz w portach Sta- 
nów Zjednoazonych. . 


„Natomiast sądząc z relacji prasy zagrani- 
cznej, zmniejszył się pęd do rozwijania kadrów 
policji lotniczej, zapoczątkowanej w r. 1920 
w St. źjedn. Niemczech, Anglii i Danii, O ile. 
się zdaje, w miarę układania się między pań" 
stwami, nadwerężdnyci w. ciągu wojny stosun- 
ków celnych, potrzeba strzeżenia granic przy 
pomocy aeroplanów stała się mniej aktualną. 

Za to policja morska, przybrzeżna, przez” 
naczora do walki z przemytnictem w St Zjed- 
noczonych znajduje coraz: szersze zastosowanie 
wobec wprowadzonej tam wstrzęmiężliwości 
przymusowej od alkoholu. tt 

„Rozwój policji polcej w: celu zabezpie” 
czenia rolnictwa i dbgrodnictwa od szkodników, 
daje się zauważyć we Francji, Holandiji i 
szczególniej w Niemczech. Oprócz policji 
gminnej działają tam oddziały popierane przez 
kasy departamentów prowincji, ` 

Działalność w kierunku tworzenia patroli 
4 pogotowia zaopatrzonych w motocykle i sa” 
pochody, zaznaczył departameut Sekwany we 
Francji, również zarząd policji w Londynie. 
Stany Zjednoczone oprócz samochodów pan" 
cermych do walk z bandytami, zaprowadziły 
jeszcze wozy samochodowe do przewożenia 
ma miejsce alarmu: całych oddziałów policji 
zbrojnej. Zaprowadzenie samochodów w Chi- 
cago 1 Milwaukee już daje pomyślne wyniki, 
wpływa bowiem na zimiejszenie się przestęp” 
czości. Mi. Uhicago w r. z. na użytek. policji 
dokupiło 60 samochodów. 

Godnym zaznaczenia jest fakt, iż prawie 
wszystkie państwa po obu stronach oceanu 
bardzo znacznie rozwinęły akcję w celu zabez- 
- pięczenia swoich wybitniejszych działaczów 

politycznych, oraz ważniejszych gości. Rządy 
przestały trzymać w tajemnicy fakt. zaprowa: 
dzenia bardzo licznych brygad policjantów cy- 
wilnych_ do pilnowania bezpieczeństwa tych 
osób. Prasa amerykańska pisze otwarcie, iż 
w N. Jorku przybyłego tam b, premiera Fran- 
cji Clemenceau otaczało bez przerwy 30 cywil- 
nych motocyklistów, iż w Toronto (Kanada) na 
przyjazd Paderewskiego skonsygnowano dwa 
bataljony policji 1 woz ciężarowy z tajnymi a- 
geńtami, lubi że dla odwiedzenia „Białego Do- 
` mu" w Waszyngtonie trzeba przechodzić przez 
kilka czujnych kordonów kontrolujących. Na 
czelnik -policji nowojsrskiej „O'Brien oznainił 
przedstawicielom prasy, iż mic tak nie poskra- 
mia zakusów jednostek zbrodniczych jak prze- 
świadczenie, iż sprawca zamachu natychmiast 
i bsz wszelkiego zawodu znajdzie się w rękach 
sprawiedliwości. 


„dzie dotychczasawych przepisów. 


GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWE. 


Z pomiędzy już wprowadzonych nowych 
ulepszeń, ciękawem jest fotografowanie prze” 
stępćów nie tylko w Czasie czuwania, ale i we 
śnie. Policja angielska pierwsza wprowadziła 
ten system do celów identyfikacji. Wprowa- 
dzono to na zasadzie, że w czasie snu wyraz 
twarzy jest naturalny i nie może być sztucznie 
zmieniany, 

Gazy drażniące do rozpraszania zbiego- 
wisk, były stosowane w Stanach Zjednoczonych 
i w Meksyku. Do tego celi stosowano bro” 
moaceton etylu, kondensowany w gilzach i wy- 
strzeliwany ze specjalnych karabinów. Okazał 
się środkiera radykalniejszym niż nawoływania, 
od których policjanci zapadają na bóle gardła. 

Rządy państw europejskich bardzo są za” 
interesowane wynalezionem we Francji ulep- 
szónem działem do walki z aeroplanami. Obec- 
ny na jednej z prób, porucznik policji holender 
skiej Duglas, wyraził swojej władzy przypusz- 
czenie iż tiewy wynalazek być może, zmieni 
zasadniczo dzisiejsze systemy walk napowietrz* 
nych i że z czasem, policja graniczna zaopa- 
trzona w nowe działa; w znacznej części unie- 
możliwi wdzieranie się dö obcych państw, la- 
tawców nieprzyjacielskich. 

wielu miastach państw Południowej 
Ameryki, pałki wprowadzone dla policjantów, 
przestały stanowić wyłącznie odznakę urzędu 
i dopełniają uzbrojenie służby bezpieczeństwa. 
W zajściach z tłamami mają tę wyższość iż nie 
powodzią rozlewu krwi co, przy użyciu broni 
iałej, bywa nieuniknionem, 

Praca policji w znaczeniu dla rozwoju 
kultury ogólnej, zaznaczyła pa we Włoszech. 
Prowincjonalna policja tamtejsza dokonała spi- 
su szczegółowego najniniej znanych zabytków 
starożytnej architektury, dostrzeżonych w obrę* 


"w Dzienniku 


bie okręgów mniej zwiedzanych przez znawców . 


i szperaczów. Praca zbiorowa policjantów, ma 
być wydana kosztem jednego z Towarzystw 
archeologicznych. 

„W czasie sprawozdawczym, Francja znacze 
nie udoskonaliła organizację policyjną w Tuni- 
sie i Algierze i po otrzuceniu pozostałości 
egzotycznych zrównała jej urządzenia z własną 
europejską, państwową policją. W Anglji zrefor- 
mowano i upaństwowiono policję na Malcie, 
W Chinach znacznie pomnożono zastępy policji 
już zorganizowanej po europejsku. /lurcja 
w chwili obecnej tworzy dyrekcję policji ściśle 
kopjowanej z wzorów Anglji i Ameryki. ; 

„, Kwestja polepszenia bytu oraz asekuracji 
funkcjonarjuszów policji w razie kalectwa lub 
śmierci przy pełnieniu obowiązków służby, by- 
ła poruszona i w części zrealizowana na Zjaz- 
dach związków zawodowych policyjnych w Ham- 
burgu, Lipsku, Marsylji i inn Rządy w ogóle 
starają się o dostosowanie płac dla służby po- 
licyjnej z wysazami perjodycznie opracowywa* 
nymi przez kornisje statystyczne, badającź roz- 
wój lub zanik drożyżny. 

` Fr. Reinstein, 


ADMINISTRACJA. 


Z Wajw. Trybunału Administracyjno;gaa 

Wskutek rozpoczącia urzędowej działalności Najs 
wyższego Trybunału Adrninistracyjnego pod jego. raz" 
patrzenie wejdzie cały szereg spraw, związanych z ak 
cją osadnictwa wajskowego, a w szczególności skarg 
przeciw orzeczeniom Komisji Odwoławczych, *powała- 
nych do orzekania w drugłej I ostatniej instancji 
o przejęciu na rzecz Państwa zlemi na mocy ustawy 
z dnia 17 grudnia 1920 r. 

* W myśl ustawy o Najwyższym Trybunale Admi= 
nistracyjnym z dn. 3 sierpnia 1922 r. odpls skargl wi- 
niten być doręczony przez Najwyższy Trybuna: Admini- 
stracyjny stronie przeciwnej, ponadto strona zaintere- 
sawana w wyniku sporu ma prawo przystąpić do 
procesu. 

Zaprzysiętenie” urzędników państwo 
wyol. Rada ministrów uchwatiła dn. 29, XIL b. r. pro- 
jekt ustawy o formia przysięgł służbowej I przyrzacze- 
nia siużbowegó funkcjonarjuszów państwowej służby 
cywlinej. Jednocześnie postanowiono, aby aż do uch- 
walenia tej ostatniej ustawy przez Sejm, ministrowie 
zarządził! bezzwłoczne zaprzysiężenie urzędników nie 
zaprzysiężonych w padlegiych im resoriach na zasa- 


. Skasqw»Pnić Cemzuiky. Na posiedzeniu Rady 
Ministrów 28 XII b. r. przyjęto uchwałę w sprawie znie- 
sienia dozorów prasowych nad drukami przysyłanymi 
do Polski z zagranicy. Drogł takie były: Warszawa- 
Lwów-Kraków-Wiino:Cleszyn. W związku z term opra 
cowuje się w Min. Spraw Wewn. nowe przepisy żawie- 
rające rygory I wskazówki dla urzędów pocztowych. 
kontrolujących pisma żagraniczne, nie posiadające de- 
bitu w Polsce, 3 ` 

' O poprawę bytu pracowników państwos 
wych. Przedstawiciele organizacji urzędniczych, zwró- 
cili sią w dniu 2! grudnia r. b. do Prezydenta Minist- 
rów Z prośbą o zajęcie się sprawą radykalnego pelep- 
szenia bytu funkcjonarjuszów państwowych. 

Gen. Slkorski objecał zająć się przychylnie spra- 
wą powyższą ł zaznaczył, że rząd, blorąc pod uwagę 
trudną sytuację materjalną urzędników, ókreśli pensję 
styczniową w wysokości 100 procent pensji paździer= 
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nikowej. Pensja w powyższej wysokości została wypła* 
cona 28 b. m. w 

Skasowanie ulg dia urzędników. Mini- 
sterjum spraw wewnętrznych zawiadómiło magistrat 
m. st. Warszawy, żo aa żasadzie art. 63 i 70 dekretu 
o samorzędzie miejskim uwzględniając rekursy niektó= 
rych właścicieli hoteiów, uchyliło uchwały magistrata 
w sprawie ulg rabatowych w Hotelach i: pensjonatach 
dja urzędników państwowych, komunalnych, oficerów 
i urzędników wojskowych, 


P Koszty przejazdów służbowych urzę 
ników państwowych. Ministerjum skarbu wyjašale 
ło, że, o ile urzędnik państwowy korzystał ze zniżek, 
przewidzianych w przepisach i przejazdach ulgowych 
pracowników państwowych kolejami żelaznemi, wów= 
czas należy mu się zwrot opłat zniżkowych. Wobag 
tego funkcjonarjusze państwowi, posiadający legityma= 
cje służbowe, uprawniające do zniżki na kolsjach pańe 
stwowycii, mają prawo przy likwidowaniu kosztów poe 
dróży do pobierania równoważnika opłaty zniżkowej 
biletu jazdy. 


Godziny urzędawe w Ñin. Spr. Wawe 
P, o. Wiceministra Spraw Wewnętrznych, p. Konstanty 
Lenc rozesłał okólnik do urzędników; zalecający roz» 
poczynać pracę o godz. 8-ej zrana, zaznaczając, że 
obowiązek czuwania nad przestrzeganiem godzin iq'ze= 
dowania spoczywa na naczelnikach wydziałów, „Dg3l- 
ny żaś dozór nad tem oraz wdrożenie kroków dyscye 
plinarnych w porozumieniu z właściwym Dyrektorem 
departamentu polacano Dyrektorowi departamentu pres 
zydjąlnego. 


„POLICJA. 


Nagrody za zwalczanie przemyiniciwa. | 


Ministerstwo Skarbu (Departament Cel) powias 
domiło Dyrekcję Ceł w Poznaniu w Mysłowicach, lzby 
skarbowe we Lwowie i Krakowie, oraz wszystkie urzę« 
dy celne, Iż w najbliższych dniach ogloszoną zostanie 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej uchwa= 
lona przez Sejm Ustawodawczy w dniu 26 września b. r. 
Ustawa o przyznawaniu nagród ża zwalczanie prze- 
mytnictwa wraz z rozporządzeniem wykonawczym, na 
mocy której osoby, przyczyniające się do zwalczania 
prżeńnytnictwa, mają prawo do otrzymania ze Skarbu 
Państwa nagrody pieniężne bez względu na to, czy 
miały bezcośredni obowiązek zwalczania przemytnictwa, 
czy też takiego obowiązku nie miały. 

Do przyznawania powyższych nagród powołane 
zostały specjalne komisje przy urzędach celnych, zło« 
żone z następujących członków: 

1) Kierownika Urzedu Celnego, względnie jego 
zastępcy Jako przewodniczącego: 

2) Dowódzcy miejscowego oddziału bataljonów 
ceinych, względnie jego zastępcy, albo też komisarza 
Straży Celnej w siedzibie Związku Celnego, względnie 
jego zastępcy, albo wreszele kierownika miejscowego 
oddziału kontroli Skarbowej, wzgłędnie jego zastępcy— 
zaieżnie od tego, czy do strzeżenia odnośnego Ode 
cinka granicy powołane są bataljony 'celne, Czy też 
straż celna, czy też kontrola skarbowa; 

3) Komendanta miejscowego posterunku policji 
państwowej, względnie jego zastępcy. 

Posledzerńia tych komisji będą sią odbywały 
„w takich odstępach czasu, by przyznanie nagrody 
w kaźdytn poszczególnym wypadku nastąpiło niepóźniej, 
niż w dwa tygodnie od dnia wykrycia przestępstwa, 

W związku ż powyższym Ministerstwo, Skarbu 
zarządziło jednocześnie rozporządzenie Nr. DC 8574/1V 
1922 r., otwarcie w odnośnych kolach skarbowych da 
dyspozycji włądz celnych MH Instancji, oraz urzędów 
celnych, Rredytu w dziale 5 § 7 „Nagrody za wykrycie 
przekroczeń skarbowych" potrzebnego do koiica 
1922 roku na wypłatę nagród. 

Z powyższego kredytu będą asygnewane również 
zaliczki na pocżet nagród, przyznawanych na podsta- 
wie rozporządzenia z dnia 2 września r. b. za Nr. DG 
6631/U 1922 r. 

Wszystkie sprawy rozpoczęte przed dniem wejścia 
w życie nowej ustawy o nagrodach mogą być trakto- 
wane według ustawy z dnia. 19 grudnia 1919 roku 
(Dziennik Ustaw Nr. 2, poz. 9 1920 r.), a zatem mogą 
być wypłacane tylko zallczkł na poczet nagród wedlug 
okólnika 1 DC. 6831/11 1922 r. 

Od spraw rózpoczętych od chwili wejścia w ży” 
cle nówej ustawy © nagrodach, będą wypłacane na” 
tomiast nagrody w myśl tej ustawy. 

*Władze Il instancji wyznaczą te urzędy celne» 
przy których będą powołane do życia powyższe ko- 
misje do przyznawania zaliczek na poczeł nagród za 
ieaie przemytnictwa, mając na wzglądzie latwość 
dośtawiania do nich towarów przemycanych, aby spra- 
wy tego rodzaju byty perjodycznie jaknajszybciej roze 
palrywane, co jest intencją obecnej ustawy. 


|| 
Krwawe zajście w Nowym=Dworze. 


W niedzielę, dnia 24 grudnia miejscowość 
Nowy-Dwór, pod Modlinzm była widownią krwawej wal- 
ki policji z pijanemi marynarzami marynarki wojennej. 
Zaczęło się od kłótni, później bójki między czterema 
pijanemi marynarzami, nawiasem mówiąc niedąwaa 
zwolnlanemi z więzienia. Posterunek policji zmuszony 
byi Interwanjować, Marynarze rzu:ili się na policjan* 
tów i odebrali im broń. Zawiadomiony o wypadku 
komendant pollcji w Nowym-Dworze, aspirant Grabari, 
pobiegł z kilku policjantami na miejsce wypadku, te- 
lem aresztowania awanturników, lecz ci rzuziił się na 
asp, Girabarego. Ten jednak, gdy usiłowano go roz- 
broić, celnym strzałem powalił jedąego marynarza na 
ziemię, raniąc go w ramię, Inny marynarz mimo to 


- podskoczył do Grabarego, ciicąc go ugodzić bagnetem, 


= 


Grabari uniknął ciosu i odparowai zamach na siebie 
kolbą rewolweru tak silnie, że marynarzowi pękła kość 
nosowa. Dwu innych marynarzy Benedykta Styszyń- 
skiego i Marjana Banachowskiego, zdołano obezwład: 
nić i osadzić w areszcie na posterunku. Po tym wy- 
padku Grabari udał się do komendanta twierdzy, pułe 
kownika Malewicza, konno i prosi? @ pomoc, gdyż 
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z portu modlińskiego około 20 marynarzy, uzbrojonych 
w karabiny i tasaki, podążało na posterunek policyjny 
w NowymisDworze, celem zdemolowania pósterunku 
8 uwolniania aresztowanych łowarzyszów. Pomóc 
z baonu maszynowego nadeszła I 40 żołnierzy z żan- 
darmami na czele stanęło pfzeciw marynarzom, którzy 
już znaleźli się przed posterunkiem z plutońowym 
swym na czele. uzbrojonym w rewolwer. Przy pomocy 
żandarmerii wojskowej plutonowy marynarzy -został 
rozbrojony i odprowadzony do żandarmerj', jak rów- 
nież aresztowano część marynarzy. Ranni przez ko- 
mendsnta policji marynarze zostali umieszczeni 
w szpitalu, | 


Ujęcie bandy Raussa. . Między Węqrowem, £ So- 
kołowem operowali od pewnego czasu bandyci, którzy 
napadali na przejeżdżających przeważnie kupców. Kie- 
rownik ekspozytury śiedczej w Siedicach zajął się prze- 
prowadzeniem aochodzenła ł skonstałował, ża w. ban- 
dzie bral udział niejaki Stanisław Rauss, którego za- 
trzymano w Warszawie. Zbadany Rauss wskazał swo- 
ich' wspólników i zeznał, że banda jego operowała od 
dłuższego czasu na drogach iniędzy Calestynowem 
a Otwockiem pod Warszawą. Glośny w swoim czasie 
napad, w którym brało udział kilkunastu bandytów, 
był dziełem tej właśnie bandy. Drugi jej członek- 
Stanigław Piechota. zosteł w czasle weiki z poiicją zaj 
bity. W tych dniach schwytano trzeciego. członka te. 
bandy Bluma Zacharaszewicza. Z dochodzeń przepro 
wadzonych przez podkomisarza Przygodę wynika, że 
znajdowała się banda stale w Warszawie, na Pradze 
ìl stąd urządzała wyprawy na podmiejskie ckoiice. Are. 
szłowano także 2 kobiety, kochanki bandytów. 


Rozgromiovnie bandy $pachowea, Dnia 10-go gru” 
dnia r. b. funkcjonarjusze komendy powiatowej policji 
państwowej w Łunlńcu wyśledzili kryjówkę bandy Spa- 
chowca i w czasie walki z nią zastrzelili bandytów.= 
Hiima, Szeredę, Mikołaje Nowaka i Teodora Czelamkę, 
oraz ranili ciężko herszła bandy Konrada Spachowca 
i Jana Dublanina. W len sposób groźna banda Spa- 
chowca, która w ostatnich czasach dokonała calego 
szeregu napadów w powiecie Łyninieckim = została 
osłatacznie zlikwidowana. . 


Schwytanie szajki baadyckiej w pow. Kamioń- 
Koszyrskim. Komenda P. P, pow. Kamień-Koszyrskiego 
donosi © schwyłaniu na terenie tamt. powiatu 6-iu 
bandytów, dezerterów wojskowych. uzbrojonych w czte- 
gy karabiny, rewolwer i bagnet, kiórymi okazali się sy- 
nawie włościan wsi Wetły, gm. Wtelka Glusza: Komen- 
dant „Kokieca Kirył", porucznik — Posika Dawid, Mar- 
tyniuk Paweł, Duszko Sawe, Zusko Timofjej I Skorup- 
ko vel Skorupczyk Slergiej. 

Wymienieni bandyci od dłuższego czesu doko- 
nywali licznych napadów rabunkowych na terenach 
gmin W.Głusza i Lelikow, pow. Kamień-Koszyrskiego, 
teroryzując tamtejszą ludność. 


Zarządzane od początku data r. b. obławy I re- 
wizja przy udziale żandarmerji, wojska, oraz poiłcji 
z sąsiednich pow atów, wyrńików pozytywnych nie da- 
wały, za wyjątkiem ujęcia w.Hpcu. r. b, jednego bez- 


nnego dezertera, 

Jak ustalono z przeprowadzonych dochodzeń 
„złym ducham* bandy, opiekunem i obroricą, a także 
moralnym 
niego przestępstw, był psalmista miejscowej p awo- 
słewie] cerkwi--Leontji Skolicki, b. pisarz wojskowego 
naczelnika w Erywaniu na Kaukazie z przeszło:cią od- 
notowaną w aktach kryminalnych, 4-oietnim wlezie- 
niem I pozbawieniem praw za nadużycia służbowe 
w czasie przebywania w armji rosyjsalej. 


_ akolicki wprzedzal bandytów o przybyciu do wsl 
policji, co powodowało bezskuteczność poprzednich 
obław, a w Celu odwrócenia od siebie podejrzeń, sta- 
ral się o utrzymywanie z policją dobrych stosunków, 
przyjmując | goszcząc u siebie funkcjonarjuszów tako” 
wej podczas obław i rewizji we wsi i skarżąc się przed 
nimi na oączekujacą go za io zemstę ze sirony ban- 
dytów. 

Obecnie zdołano zedrzeć z niego maskę I osa- 
dzić go z bandytami. 

Dochodzenie przeprowadzone w trybie postępo= 
wania Sądu Dorażnego przekazane zustało odnośnym 
władzom Sądowym. k 

Wdzięczna ludność urządziła policji gorącą owa” 
sje podczas wyprowaazenła ze wsi weteł skutych prze- 
stępców. 

Obławy w Okręgu Poleski 


ady z akcją dążącą do jakńaji:rędszego 
zlikwidowania piagi bandytyzmu, craz w cetu zatrzy- 
mania osób nieposiadających dowodów osobistych, 
uchylających się od vbow. sluż. wojskowej, osob które 
nialegalnie przekroc:yły granice luo wogole podejrza” 
nych, Komenda Okręgu X:V Poleskiego zarządziła prze- 

rowadzanie czestych ubław w rożne dnie na te'enie 

Fejewództwa Puieskiego, przez posterunki gminne 
$ graniczne przy ucziaie funkcjonarjuszów slużby šied- 
£zej, w gininachn, miasteczkach i w obrębie stacji koie- 
jowej swego rejonu. 


Rezultaty cbław za czes od i stycznia r. b. do 
30-go iistrpada. r. b. przessławiają się nas'ępująco: 
1) na terenie powiatu Brz'skiego dokonano 64 obla- 
wy, w czasie którym zatrzymano 6 dczerterów, 135 po- 
borowych i 89 podejrzunych; 2) na terenie powiatu 
Kobryńssklego dokonano 107 oblaw, zatrzyma:o itO des 
zerierów, 63 poborowych | 44 pod:jrzanych; 3) na te- 
reñle powiatu KKossowskiego dokonano 168 otlaw, za- 
trzymano 220 deze terów, 66 poborowych i 123 padeje 
czanych, 4) na ierenie pówlału Kamień-Koszy ski do. 
konano 148 obław, zał zymano 32 dezerterów, 18 po: 
borowych i 39 pośeirzanych; 5) na terenie pow a:u 
Sarneńskiego dokonano 261 oblaw, zatrzymano 17 de- 
zerterów, 10 poborcwych 1128 podejrzanych; £) na te- 
renie powiatu Łur.inicckiego cokonano 494 oblfwy. za- 
trzymano 34 dezerterów, 4 poborowych I 219 podejrza- 
nych; 7) na terenie powiatu Pruzań:kiego dokon=no 
304 obławy, zatrzymano 22 dezerterów, -3 poborowych 
4 9 podejrzanych; 8) na terenie powiatu Drohic yñ- 
aklega dokonane 55 obław, Zatrzymano 57 dazerterów, 


p sę 


l prawnym winowajcą popełnionych przez? - 
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28 poborowych I 2 podejrzanych: 9) na terenie powia- 
ta Pińsklego dokonano 40 ohł«w, zał zymano 3 derer- 
terów, 16 póŁoronych i 40 podejrzarych — czyli agó” 
łem dokonana iddj cbław, zatrzymano 501 dezerte- 
tów, 38 poberowvych | 693 podejrzanych. 

Zstrzymanycn przesłano do odnośnych ' wladz, 
mlanowicie uchyis'ącjch się od obowiązków służby 
wojskowej do żandarmerji  P. K, li., z-ś podejrzanych 
do wladź sądowych z odpowiedniemi poszi: kami. 

W czasle obław wykryto u mieszkańców znaczną 
iiość broni wojskowej palnej | wybuchowej, orazianych 
pr.edmiotów mochodzenie wojskowego, jak również 
boni myśilwskiej posiadanej bez pozwoien:a. 


Z SĄDÓW. 
Proces mordercy Prezydenit. 


Na posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 19 grud- 


nia omawiano kwestje przekazania sądowl doraźnemu , 


sprawy Eligjusza Niewiadomskiego, zabójcy Prezydenta 
Rzeczypospolitej, która ze wzgiędu na oburzający cha- 
rakter zbrodni, wymagający Sstanowczej I natychmia= 
stowej represji, Rząd zamierzal przekazać sądowi do- 
raźnemu, 

Ustalono, że zabójstwo Prezydenta Rzeczypospo- 
litej przewiduje art. 99 Kodeksu Karnego ł że w związ- 
ku z art. i5 przepisów przechodnich do tegoż Kodek- 
su za zbrodnię tę groj kara śmierci. 

Stwierdzone dal-j, że w dniu 1 maja 1919 roku 
wniesio 6.do Sejmu projekt ustawy w przedmiocie 
sądów doraźnych, który przewidywał, że do orzecz- 
ni.twa sądów dorężnych nsieżeć mają między Innetni 
przestępstwa przawldziane w art. 99 — 1:2, że jednak 
w sprawozdaniu Komisji Sejmowej nietylko opuszczo- 
no powyższe aitykuły, aie również zaznaczono wyraź- 
nie, że t. zw.. przestępstwa polityczne, t. j. właśnie 
przewldziane w art. 99 — 102, wyłączone są z pod po- 
stępowania doraźnego. 

Sejm Ustawodawczy, mając przed sobą zarówno 
pierwotny projekt (druk sejmowy Nr. 425), jako taż 
Sprawoz. Kom. i załączony do niego projęrt zmieniońy 
(druk: sejmowy Nr. 690} przyjął projekt w brzmieniu 
Komisji, świadomie 1 stanowczo wyłączając w ten, 
sposób zbrodnię przewiczianą w art. 39 z grupy prza= 
stępstw podiegających sądownictwu doraźnemu. 

i Wobec tak niewątpliwego brzmienia ustawy i sta= 
nowiska Sejmu, Rząd—wbrew swojemu przekonaniu — 
widzi się zmuszonym odstąpić od stawienia Niewiae 
domskiego przed sąd doraźny, 

Naiomiast równocześnie Rada Mlnistrów uchwa- 
liia wniosek nagły © uzupełnienie ustawy ? sądach 
doraźnych przez włączenle do właściwości tych sądów 
takoż zbrodni przewidzianych w art. 99 Kodeksu. 

Proces wyznaczono na dzień 30 grudnia 1922 r. 

s 4 « . 

W Nr. 353 „Kurjera Porannego" czytamy szersze 
omówienie powyż-zej sorawy w anykule Dr. S'anisława 
Róż:ckiego pt. „Kadeks Karny i zbiodnia z 16-go grue 
dnła". Artykuł tan podajemy w skróceniu: i 

Rzeczą jast zatem «onieczną by Społeczeństwo 
rozumiało co w tym wypadku jest sprawiedliwoscią, 
a'co nlą być przestaje. Bo sprawiedliwością nie jest 
bynajmniej odwet i barbarzyńskie „krev za krew”. 
Sprawied'iwością nazywamy te normy prawne, które 
przez ciało prawodawcze uchwalone zostały w formłe 
ustawy. Idzie więc o to, by społeczeńńsiwo zapozna o 
się z przepisami obowiązującemi w sprawie zabójstwa 
$. p, Narutowicza. 

Przestępstwo popełnione przez Niewiadomskiego 
podpada pod 93 artykuł Karnego Kodeksu z r. 1903, 
który mówi, że „winny zamachu na życie, zdrowie lub 
wolność osoby, piastującej Najwyższą Władzę Państwo- 
wą w Polsce, ulegnie karze ciężkiego więzienia bezter= 
minowego". Artyku? 15, Przepisów Przechodnich do 
Kodeksu KarneŻuo po uwz:lędnieniu zmian soczynio= 
nych w Pim Dekretem z dn. 11. 1. 1919 r. dodaje. że 
„przepis ten nie ubiiża przepisom ogóliyma o okolicze 
noś iach łagodzących. Może być jednak wyrzecz na 
w powyższych wypedkach kare śmierci, jeżeji karv tej 
wymagać będą wyjątkowe warunki daneg? wypadku". 
Innemł słowv Ni.wiad"nskiemu grozi kara bazterrał» 
nowego więzienia ciężkiego, które może być przez sąd 
albo 1) abostrzóne ze wzgłędu na wyjątkowe warunki 
na karę śmierci, aibo 2) z!agodzenie stosownie do 
ogólnych przepisów. Kodeks Karny eni żadna ustawa 
iub dekret nie tłomaczą wprost jednak co należy re- 
zumieć pod „wyjąt* wem! warunkami”. Kodeks u nes 
o owlązujący wogóle nie zna (teza orzeczenia Sądu 
Najwyższego z dn. 12. 12. 1919 r.) okoliczności powo» 
dujących obciążenie iub łed 'dzenie kary. Wprawdzie 
Konstytucja nasza przew.duje warunki wpro«adzenia 
sta u wyjątkowego w artykuie 124 jak 
chu wcjny, czas rozruchów wewnętrznych lub rozla« 
głych knowań o charakterze zd'ady stanu, zagrażają” 
cych Ken:tytucji Państwa, alba bezpłeczeństwy oby- 
„watelł, wprawdzie Kodeks Karny uważa w 453art. zablcie 
osoby urzędowej podczas pełnienia iub z powodu peł- 
nienia przez nią oLowiązków służbowych, zabicie z za” 
s=dzxi | w sposób nlebezp'eczny dla życia wielu oscb 
za okoliczności powodujące obostrzenie kary — to jede 
nak pojmowanie „wyjątkowych waru'ków* załeży od 
swobodnej oceny sędziego, dia kiórego powyżej po- 
dane wskazówki są li tyko pomocniczem'. 

Wy eźniej mówi hodeks o wyvadkach umniejsza* 
lacych wine. Frtykuł 53 bowiem domaga sis, by „wie 
nowajcy. uz*anem. wobec oko!iczności umniejszająs 
cych winę, za zasługującego ne wzgiędno:ć, karę lae 
godzić na żasasa h naatąpujących: 1) nie może być 
zastosowany na wyższy wymiar kary ta popełnione 
przestepstwo w ustawie przepiseny | 2) jeżeil ustawa 
nie oznacza w szczególnosci najniższego kresu kary 
za przestępstwo — jak np, w nas.ym wypadku — sąd 
może tę kerę zmniejszyć do najniższego w ust=wie 


„ wymiaru danego rodzzju lub też przejść do innej kary 


z zachowanie'n stopniowania następującego: od kary 
śmierci do ciężkiego więzien a beztermi owzqo lub ne 
termin od 10 do 15 iaf; od cężkiege w'ęzienia beziere 
minowego do ciężkłego wię/lenia od 4 do 15 lat, Zno» 
wu jednak Kodeks nie wyiicza okołiczno'© ługodząa 
Gysh a teza orzeczenia Najwyższego Sądu z 6.4 1920 r. 


roźba wybu. 


Na 1 
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wyraźnie wypowiada się, że przyznanie «ię do winy 
ne st nowi ustawoweqo powodu d» złagod enla usta- 
w». Artykuł 53: określa pojęcie „wypadku mniejszej 
wasi” taki wypadek, „gdy przeciwne p'awu skut<i czy- 
nu będą ma!ęważne, a zła wola sprawcy nenaczna 
i gły sprawca wob:c okoliczności surawy może zasłu- 
głwać na przebacienle, zastosow*nie 7eś kary przewi= 
dzianaj w ustawie, byloby zbyt surowe“. 

Reasumując powyższe przepisy Kodeksu Karnego 
widzimy, że zasadal zo grozi Niawiadomskismu kara 
zamknięcia besterminowego w cieżkim więzieniu, którą 
z jednej strony może sąd wedle swej oceny obostrzyć 
dó kary śmierci — z drugiej zaś strony wedle tejże 
aamej swobodn-=j oceny ma także formalne prawo ała- 
godzić do ciężdłego więzienia na 4 tata. 


Z początkiem roku. 


Wydawnictwo nasze rozpoczyna piąty rok 
istnienia. 

Nie chcemy iść śladem wielu pism, które 
zamykając jeden okres, na progu drugiego 
ogłaszają przed swoimi czytelnikami grom- 
kie zapowiedzi ma przyszłość, pełne nadziei 
i obietnic. 

Powiadamy jedynie: wydawnictwo nasze 
rozpoczyna piąty rok swego istnienia, wartość 
dotychczasowej naszej codziennej pracy niech 
będzie jadyną przesłanką do przewidywań na 
przyszłość, 

W roku ubiegłym dość szybko, a dla czy- 
telników nieoczekiwanie, zdecydowaliśmy się 
znacznie rozszerzyć krąg naszych wpływów 
je zamierzeń, wprowadzając do Gazety Policji 
Państwowej równoważny dział Administracji. 

Reforma ta spotkała się z szeregiem zas 
strzeżeń, dla niektórych naszych przyjaciół była 
podstawą do obaw © przyszłość -jedynego pi$= 
ma policji państwowej, która przecież po trzech 
z górą latach troskliwej pracy nad utrzyma: 
niem przy życiu i rozwojem swego organu 
miała prawo wymagać, aby organ ten w jej 
ręku nadal pozostawał, jej tylko i przede- 
wszystkiem służył. ¿ 

Obawy były płonne, a przyznać trzeba, że 
bardzo prędko wielu dotychczasowych przeciw- 
ników reformy przekonanych zostało © jej ce- 
lowości. 

Dwa bliźniacze podobne odłamy naszego 
jaństwowego życia znalazły odzwierciedlenie na 
machi wspólnej gazety, wezły pokrewieństwa 
zacieśniły się i zacieśniać będą nadal ku po“ 
żytkowi państwa. Na tej płaszczyźnie rozpo= 
znajemy się wzajem, uzgadniamy swe poglądy, 
normujemy nasz stosunek do społeczeństwa. 

Nowy dział administracji w naszej „Giaze- 
cie” istnieje niespełna rok, jest wisc w po- 
czątkach swego rozwoju i nie powinien podle- 
gać jeszcze zbyt surowym sądom i krytykom. 

Jeśli pracownicy wewnętrznej administra= 
cji państwa zechcą otoczyć swoje pismo rówe 
ną troskliwością. jaką otaczają je przez cztery 
łata funkcjonariusze policji — jesteśmy niezłom= 
nie przekonani, ża dalsza naszą praca pozwoli 
ugruntować ostatecznie byt i zapewnić pomyśl- ` 
ne warunki dalszego rozwoju „Gazecie Fidmi* 
mistracji i Policji Państwowej”, 

idziemy śmiało naprzód z wiarą i otuchē& ' 


a 
t % i 
W roku ubiegłym „Gazeta Administracji- 
i Policji Państwowej“ drukowała na swoich tła- 
mach, między innemi, prace następujących au- 
torów: AA 
Dr. Biegeleisen, Brzeg A., Borzęcki M., 
Bek J., Cederbaum A. Cybicnowski Ze Cza* 
piński W., dr. Cwojdziński S., Daniłowski G., 
Długocki W., Grabowiecki Ey dr. Głąbiński S., 
Grimm A., Hausner R., dr. Hrehorowicz Ź., Hi- 
larowiez T, Hfibner Z., Jellenta C, Jakubiec 
Je Włakowicz |. K., Kulczycki L. Koral dig- 
KKroński A., Kronenberg L., Kryński A. Lange A. 
Lewartowicz Z. Lutosławski W. Makowski We 
Makuszyński K., Marcoin H. Modrzejewski Top- 
Mościcki H., Misiewicz J- Mawrockł W., dr. 
Namysłowski W., Niedobylski F., Nowicki A, 
Nowakowski J., Neymark E., Ostrowski J. profi. 
Qibrycht J, Paciorkowski Stan., dr. Pawłowski B., 
Rembieliński |. J., Reinsteln Fro dr. Rein- 
hardt K, dr. Rappe A. Rakowski W., Rabinin 
J„ Robaczewski A.„ Rutkowski L, Sadłowski 
H., dr. Szczepański K., Smogorzewski J., dr 
Strzeszewski, Sieroszewski W., Siwik B., Sie- 


X 


. 


lecki Fre Skrobecki W., Sonnenberg M., Trze» 


biński W., Urbanowicz St, dr. Wachholz, War 
sowski Ja Woifenburg T., Wierzyński He dr. 
Walter F., Wardęski H., Zadębowski R. Zele- 
ski W., Zylber T., Żytomirski Z. Żyznowski J. 
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- Tam właśnie mieszka cwiera Ów, 


OPOWIADANIE O KROKODYLU. 


n boi się jego, paszczy 

. lnd cały okoliczny: 
makt życia nie jest pewien 
=: weięż ofiar ginie tyle 
nad Nilem, gdzie grasują 
ogromne krokodyle, 


> 


Słuchajcie mię uważnie, 
bo trudna. wiedzy ścieżka, 
epowiem wam o zwierzu, 
kibry w Egipcie mieszka, 
mad rzeką, co wypływa 
bodaj że s Abisynji 

d co rok wielki zalew 

ma obte strony czyni, 
Fteniccy marynarze 
nazwali rzekę Nilem... 


SIL « 


Aby uniknąć strat tych 

ó takiej wielkiej szkody, 
bierze sią Krokodyla, 

kiedy jest jeszcze mlody, . 
obcina mu się ogon 
przydługi ò paznukcie 

tak, aby wzrost mniej więcej 
wynosił ze dwa łokcie, 
Migso -powiększa dzikość 
jak o tem dobrze wiecie, 
dlatego się go trzyma 

na ściśle mlecznej djecże. 
I prędko „ludzka djeta” 
gaeznie zwierzątku szkodzić: 
Krokodyl sam zaczyna 


a zwą go Krokodylem, 
HL 


Krokodyl — giły jest w jajku 
mie bywa niebezpieczny, 

w' dziecinnym swoim wieku 
jest cichy, miły, grzeczny, 
lecz gostawieny. sobie 
prędko się na zis. zmienia 
€ budzi wstręt nieznośny 
u Btwórey € stworzenia, 


gdy się snajcmość zdarzy 

d rob nm komendę 

uprzejmy wyraz twarzy, 
IV, 

Pyryzwyczujenie zaras 

zaczyna być nałogiem 

o czem wie dobrze każdy, 

Btóry jest pedadogiem, 

dlatego trzeba ciągle 

wpajać Krokodylątku 

zasady © pilności 

uwadze 8 porządku, 

a będzie wychowawca 

zeń więcej miał pociechy 

nis a niejednego dziecka 

8 pod gwyklej, ludzkiej sirzechy, 

Dziecko jak kozioł krnąbrne 

ciagle się tylko maże, 

Krokodyt rohi wszystko 

co nauczyciel kaŝe: 

a kiedy jest doroeiy 

ë już nie pija- mleka, 

dalibóg że jest całkiem 


prześlicznie wystrojony 


potulny ó tagodny, + 
bo też nie ciąży na nim 
żaden grzech pierworedy 

DA 
Nigdy nie rozpoznacie 
sa pierwszem drgnieniem powiek 
czy to Krokodyl, czy też 
zwyczajny jaki ezlawiek: $ 
stedzi na krześle z pluszu, 
albo was prędko mija 
w palcie ó kapeluszu, 
Nigdy nie uwierzycie, 
boście za bardzo młodzi 
że nieraz w bialej bluzce, 
czarnym fartuszku chodst' 
z wyrag mu amżelski 
i loczki fryzowana, 
niby dziewęzątko w polskiey 
sagredzie wychowane, 
sA Krokodyla sdradze 


„w nim tylka to. czdsami, 
Se kiedy płacze — płacze 


Puskudwy ma charakter, 
apetyt = Wezkrytycany; 


"TEATR. 


Teatr Reduta = PASTORAŁKA w trzech spra” 
wach. Tekst L. S. Schillera. (podług źródeł 
iudowych) muzyka Le Schillera. 


_ Zrzeszenie artystów teatru Reduta, pro» 
wadzone przez Osterwą i Limanowskiego w po= 
szukiwaniach swych za rodzimą sztuką, natknę= 
ło Się na m teria średniowieczne, owe jedyne 
objawy teatru ludowśgo w dawnej Polsce, a dó 
dziś” dnia jeszcze zachowane 1 przedstawiane 
w niektórych okolicach Polski. Mie tylko z po: 
wodów artystycznych, lecz jakby w poczuciu 
konieczności zaznajomiania się i wchłonięcia 
w siebie tego religijno-artystycznego eiementu, 
niezbędnego 'dia kształtowania swej zbiorowej 
istoty, Postanowiono misterja te opracować 
i jak między sobą mówiono. dać naszym poł: 
skim dzieciom, cudowny natchniony poemat na 
scenie w skromnej pól naszych sukience o Bo- 
gu-człowieku i misterjum Jego Narodzin. na zie» 
mi opowiadający, Zwrócono się do Leona 
Schillera, który od szeregu lat nad misterjami 
fi muzyką do nich pracował | pod jego kierun. 
kiem i na podstawie tekstu przez niego opra- 


'cowanego ! Muzyki przezeń: skompěnawanej 
"wzięto Sig 


O pracy. W nledzielę przedświą- 
teczną dano pierwsze przedstawienie. Było cno 
przepojone czarem swojśkiej nuty. 
ona z rozradowanych serc wykonawców, którzy 


„pełni dobrej woli w służbie narodowej, głosili 


pokój, zgodą l radość, bo wśród nocnej ciszy 
narodził się Chrystus, Pan wszego stworzenia. 
l Z całą pokorą i prostotą przystąpione do 
wykonania. Przy. pianinie, usfawionym W rogu 
sali widzów siedziął Leon Schiller i akampa= 
niował podczas przedstawienia — kolendnicy 


` chodzili po sali widzów, jak to było od najdaw= 


niejszych czasów w zwyczaju, a na sali z widzów 
zrobił cię zbór ludzi zasłuchanych ze wzrusze- 
niem w misterja odbywające się w ich duszach. 

Misterja o Bożem Narodzeniu powstały 
z liturgicznego ceremoniału przy mszy Bożego 
Narodzenia, W rękopisie z przepisami liturgicze 
nymi, znajdującym się w bibliotece „opactwa 
Benedyktynów w Saint-Gallen w Szwajcarji pod 


na tylnych. łapkach chodzić, 
podaje. przednią nóżkę 


Płynęła 


podobny do człowieka, 


"ASA  SŁ+5, * 


Nr. 484 z IX wieku znajdujemy w introlcie przy 
mszy djalog między kapłanem a służącym do 
mszy, w którym ten ostatni wypytuje się ka- 
płana o Marodzenie Chrystusa. Potem wchodzą 
mintstranci jake pasterze i zapytani przez ka- 
plena czego szukają? odpowiadają, iż -szukają 
dzieciątka, © którego narodzeniu słyszeli od 
antołów. Wiek XI, dodaje”*do tej sceny paster= 
skiej. misterjum proroków, przepowiadających 
przyjście Zbaiwiłiela, misterjum o upadku fidar. 
ma i Ewy w. raju i adoracje magów. - 
Społeczeństwo chrześcijańskie wieków 
średnich było zespolone na podstawie wspólnej 
religii, która obejmując wszystkie dziedziny ży- 
cia codziennego — wprowadzała porządek boski 
w społeczeństwo, człowieka czyniła cząstką 
wszechświata, zmniejszonym kosmosem == bę» 
dącym odblciem wiel.ciego wiecznego kosmosu. 
To też Boże Narodzenie było jednym z naj- 
uroczystszych świąt. Według mistyka średnio” 
wiecznego Taulera == Chrystus potrójnie się po 
przez wieczność rodzi; pierwszy. raz jako Logos'= 


„słowo z. Ojca; drugi, jako człowiek z Marji 


Panny, a trzeci raz w duszy człowieka, jeśli go 
ona nie odtrąca. , 


Treść do misterjów Bożego Narodzenia 
zaczerpniętą była z rozdziału drugiego Ewan- 
gelji Łukasza i Mateusza i ewangelji apokry= 


ficznych Proto-evangelum lacobi i Evangelium 


nfanciae. 


. ,.Prawda tragicznego losu ludzkości nazie- 
mi przedstawiona jest w misterjach średnic- 


„wiecznych pod postacią jasnych i prostych 
„symboli. Qsoby działające znane są całemu 


ogółowi chrześcijańskiemu, a słowa przez nich 


„mówione przenikają widza bezpośrednio. Mi- 


sterja -Bożegò Narodzenia pełne są jasnych 
promiani, które otwierają oczy i oświetlają 
wszechświat | ciemne głębie duszy ludzkiej. 
Staje ona wzruszona i drżąca i tuli się pod 
opizkuńcze światło promieniujące ze żłobka. 
Zbliża się do niego z pokorą i niesie mu w da- 
rze najcenniejsze Skarby swej duszy: miłość 
i uległość, Zasłuchana w pienia chórów aniel- 
skich o chwałe na wysokościach i © pokoju lu- 
dziom dobrej woli, rozradowana świętą radoś- 


cią żyje w misterjurm wszechświata odkupione: 


| 


lecs lepszy, słodszy, midlszy, 


Krokodylemi Drami. 
4 Æ. Iuakowice, 


J 


5 m R 


f ADR Gid 


go przez Narodziny Bógasczłowieka w achig 
; , 


wigilijną noc. 

Misterja Bożego Merodzenia były u mag, 
znane już w. XV wisku — Kolendy stanowiły 
ich dopełnienie. i 3 

Kolendy śpiewane przez ogół zgromadzo- 
mych w kościele są integralną częścią nabożeń- 
stwa. Kolende „Finioł pasterzom“ lub „Wśród 
nocnej ciszy” yintonuje ksiądz od ołtarza, i cały, 
naród za nim śpiewa. Jasełka, t. j. plastyczne 
obrazki wyobrażające stajenkę ze żźłobkiem 
pojawiają się w Polsce w XVI wieku po koś. 
ciotach franciszkańskich I do dziś dnia urządza: 
ne są w każdym choćby najmniejszym kościoł- 
ku. Szopki t. |, przedstawienia lalek pojawił 
się w Polsce przy końcu panowania Augusta i. 
a usunięte zostały z kościoła w 1738 roku, lecz 
utrzymały się do ostatnich czasów w Krakowie, 
u górali małopolskich i po- wsiach. ;Przedsta: 
wiają one sceny z misterjów Bożego Narodze: 
nia przeplatane intermedjami patrjotyczne-lu 
dowemi. 


Tekstów polskich misterjum Bożego Nas 
rodzenia znamy siedmnaście. Nie dochowały 
się teksty o Adamie i Ewie w raju. bardzo mle- 
kompletne są teksty o prorokach. | Prawie 
w całości posiadamy sceny pasterskie, o Hero- 
dzie i o Magach, i 

Dialogus de Nativitatae Christi z XVIii w 
składa się z czterech aktów, prologu i epilogu. 
W prologu wchodziii kołendnicy na salę śpie- 
wając kolendy, poczem jeden 'z nich prosić. 
o względy publiczności, zaznajamiał z wgólną 
treścią przedstawienia i przedstawiał osoby bio- 
rące udział. i, 

W akcie pierwszyni wyblera się Św. Józef 
do Betlejem, a namawia Marję Pannę by zo* 
stała w domu. W akcie drugim Józef i Marja 
szukają noclegu w Betlejem, gospody są z pos 
wodu spisu ludości przepełnione, źli paskarze 
nie chcą ich przyjąć u siebie, chronią się prze” 
to do szopy, przygarnięci przez dobrych gospo= 
darzy. Akt trzeci zapełniony jest scenami pa- 
sterskiemi, a w akcie czwartym prowadzi anioł 
pasterzy do żłobka, gdzie ofiarowują Panu swe 
dary. Ten porządek scefi zachowany jest mniej 
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wiecej we wszystkich znanych misterjach, oczy- 
wiście urozmaicony różnemi wariantami. 

Najstatszem z misterjów o adoracji Ma- 
gów jest „Traktat o Zwiastowaniu anięlskiem" 
Jana Zabczyca, drukowany w Krakowie w 1762 
roku. 

Posiadamy również drugie rnisterjum w rę 
kopisie, więcej już zbliżone do tradycji kościel- 
nej i trzecie z końca wieku XVIL Zawierają 
ne sceny u króla Heroda — przyjazd magów 
do Heroda i wypytywania się o znaki jakie uka- 
zanie się messjasza miały poprzedzić, oraz wła- 
ściwą adorację magów i oddanie darów. 

Leon Schiller w układzie Pastorałki oparł 
się na tłach całej znanej nam literatury miste- 
rjów Bożego Narodzenia. Rozpoczął od koiend- 
ników. przybywających na widowiska — umieś- 
cil ich potem na gałeryjkach obok sceny, skąd 
byli świadkami sceny upadku pierwszych rodzi- 
ców i stamtąd chórem rozmyślania śpiewaii. 
Potem nastąpiła scena Marji 1 Józefa szukają- 
cych noclegu w miasteczku Betlejem. 

Fdoracja anielska poprzedziła scenę par 
sterską, a intermedjum z turoniem scenę ado- 
racji pasterskiej. Na sprawę czyli akt trzeci 
złożyły się sceny z Heroda, adorącja, Magów, 
kaźń Heroda. Epilog stanowiło wyjście: kolend= 
ników i kolendowanię widzów. 

Z niezmierną prostotą i umiejętnem u- 
chwyceniem pięrwlastku ludowego stworzył 
Schiiler postacie nawskróś swojskie, o cechach 
z wyobraźni narodowej zaczerpniętych. Adam 
był to nasz z ziemią związany chłop, co dla 
zakrycia swej nagości nie listek figowy lecz 
długi kożuch wdział i łopatę. w ręce imał. He- 
ród był dobrodusznym królem, a szatan niez- 
byt przewrotną istotą, posłuszną sra każde skie 
nienie aniołom. Można na zło spoglądać z wy- 
żyn znaku Chrystusowego, a wtedy widzi się 


jego całą bezsilność i niemoc. Tak patrzy na: 


zło nasz lud. Szatan w jego wyobraźni jest do» 
broduszny i głupszy od chłopa — a. zawsze 
spełniać musi rozkazy Świętych pańskich. 

Wiek ubiegły, nie mogąc „zrozumieć“, zlek- 
ceważył wiarę, oddał ją prostaczkom, ciemno- 
cie, schował do wora przesądów i pyszny ze 
swego zwycięstwa prżechadzał się ze swą ma: 
terjalistyczną filozolją jak z roztączonym, pa- 
wiem ogonem- Wiek dwudziesty zpokorniał ra- 
żony ciężkiemi doświadczeniami. Zrobił obra- 
chunki. spojrzał na świat nsiwnemi oczami 
i odkrył w nim nieskończone blaski z ducha 
płynące, a przejawiające się w rzecząch ço- 
dziennych, w życiu nialuczkich i w opowieś- 
clach ksiąg świętych. 

— Zespól Reduty przystąpił do pracy nad 
Pastorałką już po zrobieniu obrachunku z prze- 
szłością, a w duszach tliła tęsknota do tajem- 
nic misterjów chrześcijańskich. Ta też wydobył 
w niektórych scenach takie wzypszenia arty- 
styczne na jakie się zdobyć mogą artyści prze- 
jąci wiarą, że spełniają ze sceny misję wobec 
własnej 1 widzów duszy. Pochylili oni kornie 
czoła przed Sztuką nową — zrobili to bezi- 
miennie — i znów posunęli się naprzód w two- 
rzywie artystycznem swej zbiorowej duszy zes 
polu i w, doskonaleniu swych indywidualnych 
właściwości, Franciszek Siedlecki, 


Język doby dzisiejszej, 


Wiadomo, że dzisiejszy język polski nie- 
których czasopism, język biurowy różnych władz 
polskich, często język rozporządzeń i ustaw 
rządowych, język sądownictwa, nie wyłączając 
i języka pewnych dzieł naukowych — pozosta- 
wia „włałe do życzenia pod względem czy- 
stości i poprawności. Nadmiar obcych nale- 
ciałości, zupełnie w języku zbytecznych, a wpro- 
wadzanych zamiast wyrazów i wyrażeń rodzi- 
mych, zależność wzajemna wyrazów.w zdaniu 
1 tok wysłowienia, niezgodne często z naturą 
polszczyzny—odejmują językowi coraz bardziej 
charakter języka ogólno-polskiego, języka lite= 
rackiego, jaki przywykliiśmy widzieć w utwo- 
rach pięrwszorzędnych prozaików i poetów na- 
szych XIX-go stulecia i jakim posługują się 
dzisiaj wykształcęńsze warstwy społeczeństwa 
polskiego. 

Obce te wtręty i zabarwienia, nieroz- 
ważnie do polszczyzny wplatane, zrnieniają 
miejscami postać. języka | przyrodzoną jego 
budowę wewnętrzną na Inne o charakterze ja- 
kimś gwarowym, nieliterackim i czynią go nie- 
raz dla ogółu wprost niezrozumiałym, 

Któż z nas, czytając plśma, altio przysłu- 
chując się różnego rodzaju mówcom, nie zau: 
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ważył w ich języku wyrazów obcych, niepo- 
trzebnie wprowadzanych zamiast odpowiednich 
polskich? Pojawiają się one bądź bezwiednie, 


*.Bądź też świadomie, z wyraźną chęcią 'piszą- 


cego lub mówcy, by językowi swemu przydać 
nieco z mniamanych ozdobności stylowych, 
czerpanych nisbacznie ze źródeł cudzozieme 
skich. Środki te jednak, dość naiwnie pomy- 
ślane, oddałają tylko autora ad celu, dla któ- 
rego zostały użyte, zamiast bowiem przyczynić 
sią do przyozdobienia stylu, obniżają istotne 
jego zalety, czynią go nięnaturalnym, przesadnym 
i często dla ogółu niezrozumiałym; w oczach 
„też przeciętnie rozumnego czytelnika nie mają 
żadnej wartości dodatniej. Weźmy parę przy* 
kładów, : | 

Do zjawisk codziennych w języku biuro- 
wym należy np. używanie wyrazu „ewidencje“, 
(zamiast: wykaz, spis, rejestr), wskutek upodo* 
banfa piszących w niemieckim „Aożdenz* I oso- 
bistego złudzenia, że tym sposobem stylowi 
nadaje się barwę połerowniejszą, jeżeli nawet 
nie podnioślejszą. 

Nierzadko też pisarz zamiast wyrazów poł 
skich: mieć udział, lub brać udztał, albo wczest- 
miczyć, daję pierwszeństwo barbaryzmowi „pare 
tycypować", gdyż w mniemaniu własnym uważa 
go za pokaźniejszy aniżeli powyższe wyrazy 
swejskie, — właściwie zaś czyni to dla tego, 
że przez czas jakiś osłuchał się niemieckiego 
„zariietpieren". 

Toż samo gdy posługuje się takiemi wy* 
razami jak: sekałura, sekowanie, sekować, zamiast 
polskich: prześlądowanie, dokuczanie, dla tego 
tylko, że przebywał w otoczeniu administracji 
austrjackiej, gdzie stale jest w użyciu „Selkar 
tur" na wyrażenie tych pojęć. i td, l t. d. 

Nie ulega wątpliwości, że barbaryzmy te, 
zupełnie niepotrzebne językowi polskiemu, 
i długi szereg im podobnych, nie tylko nie 
przyczyniają sią do przyozdobienia stylu, ale 
stanowią rażące jego, skazy, zanieczyszczają 
język i zacierają swojski jego chatakter. ' 

Powyższe uwągi i przykłady przytoczone 
dotyczą użycia pojedyriczych wyrazów obcych 
w zdaniach polskich. 

Większą nierównie szkodę ponosi język, 
gdy pisarz lub mówca nie ogranicza się uży- 


"ciem oddzielnych tylko wyrazów cudzoziem- 


skich, ale posuwa się na drodze zapożyczeń 
dalej i wprowadza dọ języka zmiany niezgodne 
z naturą składni polskiej, w układzie zdań 
polskich, w ich budowie wewnętrznej, a czyni 
to również pad wpływem wzorów obcych, pod 
wpływem składni niemieckiej. 


Wprowadzony do mowy zwrot cudzozlem= 
ski dla tego, že jest nowością, znajduje zaraz 
nieoqpatrznych naśladowców, którzy go następ- 
nle powtarzają,, nowemi przydatkami uzupeł: 
niają, lub przenoszą drogą analogji na inne 
zwroty i konstrukcje składniowe polskie. Tym 
sposabem następuje zacieranie się właściwości 
rodzimych składni, szerzy się każenie języka, 
psuję i zniekształca jego budowę wewnętrzną, 
i język, zatracając istotne znamlona własnej 
odrębności narodowej, przestaje być ogólno» 
polskim, literackim, staje się zepsutą gwarą, 
powiatowszczyzną, przesląkią wpływami cudzą- 
ziemskiami. 

Dla bliższego oblaśnienia tęgó rodzaju 
przekształceń składniówych, weźmy znany przy* 
kład użycia słowa ać, Wiadomo, że po 
słowie tym przedmiot poszukiwania kładzie się 
w dopełniaczu, tj. po poisku od wieków mówi 
się i pisze: szukać kogo lub szukać czego, np. 
szukam woŝnego, szukam kapelusza, szukam 
książki tp. W byłej zaś Galicji i w Więiko” 
polsce zamiast tych wyrażeń, używane są ich 
przekształcenia nowszą: szukam 56 wośnym, 
szukam za kapeluszem, za książką itp.  Zmie* 
niono więc rząd słowa szukać; zamiast zwyk- 
łego po nim dopełniacza, występuje w mowie 
tamtejszej narzędnik z przyimkiem £a, tj. mówi 
się i drukuje: szukać za kim, szukać za czym, 
Zmianę tę uważa się zwykłe za wynik działania 
analogji innych wyrażeń @ konstrukcji za kim, 
za czym (np. iść lub chodzić za czym (np. cho- 
dzić za interesami), także w nowsżej poilszczy* 
źnie śledzić za kim, ga czym (w znaczeniu: pilno- 
wać kogo, czego, tropić kogo, co). mających 
z tamtym znaczenie pokrewne. Przy powsta- 
niu jednak nowotworu szukać za kim, za czym 
nie tyle działała analogja Innych wyrażeń, fle 
raczej wzór niemięcki: nach jemandem suchen, 
rach etwas suchen, tym bardziej, że zwroty te: 
szukać za kim, ga czym wytworzyły, się tylko 
wśród ludności, wystawionej w ciągu minia- 
nego stulecia ma silne wpływy języka niemiac» 
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kiego, tj. na ziemi Mało- i Wielkopolskiej, 
w języku zaś innych części Polski są one zu» 
pełhie nieznana. 

Nie skoriczyło się wszakże na tym fed- 
nym nowotworze. Z powodu blizkiego zna- 
czenia słowa szukać ze słowem poszukiwać, 
utworzona niebawem wyrażenia: poszukiwać za 
kim lub za czym i poszukiwanie za kim, za czym, 
lak to widzimy z mnóstwa wyrażeń takich, jak 
np. „razu nie wiedziano, kim jest ów męż* 
czyzna (zmarły), dopiero kiedy dwór póczął 
poszukiwać za królem, stwierdzono identyczność 
osoby króla”. Albo: „Poszukiwania za zaginionym 
łoćnatem.„ dotychczas pozostały bez skutku* itp. 

` Nastepnie konstrukcję „poszukiwanie za kim 
lub za czym" rozciągniono dalej w tym kie- 
runku i do wyrazu rewizja, również wskutek 
pokrewieństwa znaczeniowego wyrazów: poszt- 
kiwante i rewizja; utworzono tedy inny dzi 
waczny nowotwór „rewizja za czym“. Spoty- 
kamy go np. w wyrażeniu: „Przy sposobności 
rewizji za bronią, natrafiono na większy skład 
towarów codziennego zapotrzebowania". 

Ale wyrażenie „poszukiwać za kim, za czym” 
dało także początek równorzędnewu i równo* 
kształtnemu z nim nowotworowi: „przeszukiwać 
za kim, lub za czym“, widocznemu np. w do* 
niesieniu: „Przeszukano zautki Berlina za anar- 
chastami, zawikłanymi w sprawę...” 


W dalszym ciągu, wskutek pokrewieństwa 
znaczeniowego słów śledzić, tropić i węszyć ze 
słowem szukać, powstały tak samo wyrażenia: 
śledztwo ga kim, tropić za czym 1 węszyć ga czym, 
jak to mamy w zdaniach: „Śledztwo za autorem 
tego dziwnego telegramu pozostało bez rezul- 
tatu".=„Z punktu czysto artystycznego wycho- 
dząc, przebiegamy, wszystkie wieki, ćropiąc za. 
amianaimi,," — „Fidta grecka wojenna zaczęła 
przetrząsać Statki handlowe, węsząc, sa kon- 
trabandą wojenną" i t. p. Nie dosyć jednak 
na tym. 

W szeregu tych przekształceń I z wyraże* 
nia prawidłowego „Popyć na co" utworzono no” 
we „popyt za czym”. Tu jednak czynnikiem 
twórczym było naśladowanie wżoru niemieęc- 
kiego „die Nashfrage nach etwas“. Czytamy już 
tedy: 
większy, niż jej podaż" i t. p. 


Nawet i „odława na kogo, nó co” (np. ob- 
ława na wilki, na bandytów) uległa przeróbce 
na „odławę za kim“, jak to opiewa sprawozda* 
nie drukowane pod nagłówkier: „Obława za 
eyganami". 

Najświeższym zaś okazem tych różnych 
przeobrażeń albo raczej zniakształceń składnia” 
wych prawidłowego wyrażenia „szukać czego” 
lub „szukanie czego" oraz innych znaczeniowa 
pokrewnych, jest nowotwór w postaci: „ Wier- 
cenie sa nafig". Dziwaiąg ten językowy spo- 
tykamy w takim oto wykładzie: 


„Wystarczą nawet niezbyt gruntowne wia: 
dormności geologiczne, aby orząc, że na Mazow 
szu lub na Podolu nie można znaleźć pokładów 
węgla kamiennego, lub też, że wiercenia za nafta 
gdzielndziej w Polce niż w Karpatach, będą 
bez rezultatu“, 

Na wytworzenie tego niefortunnego wyra» 
żenia złożyły sie niewątpliwie dwa czynniki. Jed: 
nym z nich jest pokrewieństwo znaczeniowe 
pojecia ogólnego „Szukanie* i pojęcia szczegó" 
łowego: wiercenie ziemi przy poszukiwaniu 
pewnych przedmiotów w jej pokładach; drugim 
zaś czynnikiem, I to nierównie silniejszym od 

ierwszego, jest wzór niemiecki „wach Petroleum 
ohren“, który skłonił autora do niewolniczego 
przekładu obcego zwrotu na język polski | stwo- 
rzenia tym sposobem wyrażenia, urągającego 
składni polskiej. 

Powyższe przykłady stanowią drobną za- 
ledwie cząstkę ogólnej masy wyrazów i wyra: 
żeń skażonych, okaleczałych. które pod wpły- 
wem miemczyzny przez długi czas znajdowały 
dostęp i wciskąły się do mowy polskiej. Toteż 
jak w ciągu minionego stulecia, niedostateczna 
Czujność i słaba odporność w rodzimym po" 
czuciu językowym licznych jednostek, ułatwiały 
ten dostęp” wrogim żywiałom do skarbca języ- 
kowego, tak dzisiaj, przy zmienionych z gruntu 
warunkach, czynny udział wszystkich miłośni* 


ków języka ojczystego w usiłowaniach pozby* . 


cia sią tego wszystkiego, co język ten. kazi 
i szpeci, jest nieodzowny i należy do zadań 
pllnych £ nieodwołalnych. 

Adam Ant. Kryński, 
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„Popyt ża praeą jest zwykle znacznie 


= 


chal. 
‘u siebie w Rosji, ciasno było. Ja myślał, ja 
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SEWERYN WITAN. 


POWIEŚĆ. 


me ja to, bracie, wiem: dlaczego przyje” 
Ja się zląkł śmierci. Mnie tami, bracie, 


taskawał. Ja nie wiedział, gdzie czort, a gdzie 
Bóg? Bogu modlił się, a czorta przeklinał — 
wierny był chrześcijanin. A potem przyszło 
w myśl, że przecie czort to też stworzenie 
boskie, tak jego przeklinać nie welno i wymy= 
Ślił, że ot czort i Bóg podzielili się pracą, tak 
jak wszyscy się dzielą. Zresztą o tem, ja już 
teraz zapornniał, Ja za to zrobił jedną rzecz 
ciężką, ani, pewno, złą, ani dobrą, ot ciężką. 
U nas był batiuszka prepadobny, Święty, mó 
wili wszyscy. Cuda czynił i takie różne święte 
rzeczy, ty rozumiesz? Tak, wisz bracie, ja jego 
nie mógł ścierpieć, on mi ot wszystko spokoju. 
mie dawał ani w dzień, ani w nocy. Długo 
bardzo już męczył, aż ja jego toporem razy 
chyba ze cztery uderzył i zabił. 

— Zabiłaś, no i co? 1 

= Na drugi dzień złapali jakiegoś po 
łaczka, który tarn niby na zesłaniu był i òt 
wybili naprzód w niego kijami i kamieniami, 
przyznanie się, že to on zabił prepodobnego, 

— Polaka? — zapytał Witan. 

— Tak, jakiegoś tam polaczyszkę! Wyproe 
wadzili go na plac targowy i zaczęli bić, 

— A ty co? 

„— Hot ja też bił, ja jego nawet jeszcze 
po Śmierci nogą w twarz ze strachu... tak, bo 
było mi wtedy straszno.. Ten strach pamiętam. 
On mnie-tu przygnał, Tak widzisz, że ja wiem 
dlaczego tu przyjechał. Tam w Afryce, a i jesz- 
cze przedtem, podczas drogi, ten strach mnie 
gonił, ale ty ot, bracie więsz co, że przez ten 
strach ja był człowiek, ja czuł, że ja jestem, że 
ja coś zrobił, żę ja nie taki mały dozorca ro= 
botników przy tartaku, ale ktoś większy. Z Afry* 
ki, bracie, ja napisał do wsi naszej list i tam 
sią w tym liście przyznał, że to ja zabił. Mar 
pisał... napisał i won od tego. czasu ja znów 
nie, mie, jak ta piwocina, OOk. —- Waniucha 
splunął przed siebie — kKisdy napisał, to tak, 
jakby wszystko co ważne z siebie wyrzucił, 
ty. rozumiesz? 

— Podleci—syknął Witan. 

` = PM ja ciebie mie pyłem à to podlec ja, 
Czy nie, — ciągnął z niewzruszonym spokojem 
moskai—ale pytam czy ty rozumiesz? Bo wisz 
ty, jeżeli cziowisk jaki coś zrobi. wielkiegó, 
Wszystko równo dobrego, czy złego tak sam 
tego w sobie długo nie wynosi, musi własne 
serce odkryć i pokazać ludziom, ty rozurnisz, 
mysi cży prędzej, czy później, ale musi. Niech 
won, kogoś zabije, to ty myślisz co, nikomu 
o tem nie powie? Powie bratu, żonie, matce, 
kochance, ksłędzu, a jeśli nie będzie miał ko- 
mu powiedzisć to policji pówia, do samego 
gubernatora pójdzie i jersu Się wyspowlada. 

aka już natura ludzka. Złodziej nawet; albo 
taki cò zabija dla pieniędzy w mig bracie przed 
swoimi towarzyszami się pochwali: 
TERENA. 


OGŁOSZE 


` GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ 


— Co mnie to do stu djabłów obchadzi?i= 
wyrzucił ze ztością Witan, zamyślając się. 

|= A jak powie, to wtedy dla niego bida 
się zaczyna. Ćąła ważność gdzieś przepada 
u zestaje tylko taki fakt, jak z protokuły, że 
taki I taki Iwan, albo Gawriła dnia tego i tego 
zabił takiego to.. No linię potem już niema, 


rozumiesz? Ot, teraz dla mnie już nic niemal 


Jest noc i dzień, karabin i tamta strona, nie- 
miecka mówią, wszystko jednol.,. 

* A teraz się Śmierci nia boisz?==zapytał 
znagła Witan, a 

-— Teraz nie, bø teraz juź niema za co, 
teraz tu Już wszyscy równi, małoważni, jak te 
robaczki. Teraz już niema tego wielkiego 7a, 
tego bracie, że ja to zrobiłem. Kupa jest, gro* 
mada w niebieskich szynelach jednakował!,.. Mic, 

— Przecież i teraz możesz zrobić coś ta- 
kisgo, że będziesz znowu ważny i miał tę świa* 
damość, że jesteś to wielkle ja, — zagadnął 
Witan podstępnię. 

'— Nie; bo teraz ja wiem jużł Ty powie: 
działeś na nnie: podlec, a ja ci mówię, że ja 
nie podlec, lecz, człowiek uczciwy. Ja zabił, 
bo chciał wiedzieć, ja zabił prepodobnego z po- 
trzeby mojej duszy, a kiedy ten list napisał 
zabił swoją duszę. Przyznał się i duszę straciłl... 

= Niech cię cholera weźmie i nie mów 
już do mnlel — warknął Witan i wpatrzył się 
w noc ciemną I Jakby ciężką, 

| — Tak i niema już o czem!--wymamrotał 
zcicha Waniucha, przestawiając kolbę karabinu 
z swej prawej stopy na lewą, 

Wysoko nad ziemią wielkiemi kręgami 
światła rozwiewała ciemność bombka świetlna, 

Wita wpatrzył się w ziemię pokrytą, Jak= 
by błękitnawą rdzą. Czarne kołki łączące druty, 
z których zwisały takież czarna trupy niemców, 
wraziły się w oczy, jakowemiś fantastycznymi 
kształtami i cofnęły myśli z powrotem, wgłąb 
źródła pojmowania, 

Słowa kapitana ugrzęzły w mózgu Sewe" 
ma, jak słowa okrutnego wyroku wypowie” 
zlane przez sędziego najuprzejmiej i najła” 

skawiej. 

Tuż obok niego stojący Waniucha zgniatał 
go, zmiażdżył swojem: „nic”.="„ Jakto nic?“ — 
rzucał w siebie pytania, na które zdawał się 
opowiadać bez ruchu stojący moskal uparcie 
swoje: „żę juź teraz niaf* ` "= 

Z tem „nic“ Wśniuchy splatały się słowa 
kapitańa Rojera, który bez drżenia swych 
wprawnych rąk dokonywał. wiwisekcji teraz 
właśnie na nim, Witanie. Sam zaś Waniucha 
upadabniał sią w pojęciu i wyobraźni Sewe- 
ryna do tego „prepodobnego mnicha”, cuda czy- 
niącego, zarąbanego przez draba, który. jak 
sam mówił, zamordował z „potrzeby duszy“. 

— Słuchaj Waniucha! = szeptem zagadnął 
kolegę Witan. * 

— Czego? x 
„  — Ty wiesz, ja cieble też ścierpieć nie 
mogę! 

= Tak cóż ja tobie poradzę?. Mnie to, 
ty wiesz bracie, wszystko równo! No a teraz 
te my pójdziem spać. Słyszysz? Idą zmienići-— 


A- 


(3 3 
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nie odwracając głowy w stronę Witana powle* 
dział Waniucha/ 


4 
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Ostrym klinem okopu, który, jak głęboka 
rana znaczył się na powierzchni ziemi, między 
bezlistnemi i wystraszonemi, wciąż drżącemi 
całem ciałem młodemi brzózkami — wychodzili 
jeden za drugim pochyleni legjoniści do ataku. 
Gęste zwały dymu snuły się po ziemi. Zapach 
prochu przesycał śwłeże powietrze dnia. zi- 
mowego. 


Z za pieców dolatywał stek ciężkich ar 
mat. Dookoła rozpałzał się nieprzerwany bul- 
got kulomiotów, 


Kilkugodzinne bombardowanie baterii fran- 
cuskich poorało ziemię, niby głębokie ostrze 
pługa, ciągnionego przez galopam pędzące ru- 
maki; zasłało na wysokość człowieka swym 
skłębionym czarnym oddechem przestrzeń 
między okopami. Atakujący legjoniści szli „na 
niewidzącego", naprzód, w stronę pagórka, na 
którym, podczas codziennych długich godzin 
warty, układali swe czujne spojrzenia, dokąd 
nocą wysyłali setki kul, by przerwać możliwą 
pracę nisprzyjaciela przy umacnianiu swych pa* 
zycji. Gdy przebiegali pochyieni, nie widząc się 
wzajemnie za kłębami leniwie przewalającego 
się po ziemi dymu, znagła od wschodu, niby 
reką wrażą wypuszczony „wdarł się w czarną 
ustępliwą warstwę wiatr przyziemny, a prze- 
stępny, A 

Wpadł cielskiem w zwarty dech armatni. 
Zaplątał wkoło siebie, niby zwoje cienkiej ma» 
terji, sine, ciemne, falujące wstęgi, poczem 
bezkształtny, bezforemny powlókł się ną za* 
chód, Metne. swiatło dnia bezsłonacznego za- 
częło obnażać czarne, głębokie rany ziami; 
odsłoniło oczom: biegnących legjonistów, bro- 
niony pagórek; przysunęło, prawie pod same 
piersi resztki uparcie wiszących="nie porwanych 
przez pociski—drutów z pęgkami kolców. Groż 
nym i wyraźnym warkiem odezwały się kulo- 
mioty, Roje kul, niby owadów wystraszonych 
gnały nad samą ziemią. Łamaty wyschnięte 
łodygi traw i ścinały sterczące badyla pó kwia* 
tach polnych, piszczały, odbijając się o twardy ' 
kamień ugorny i cicho, jak żądła wbiały się 
w ciała atakujących. | 

Ma ledwie dosłyszany rozkaz, wyłowiony 
czujnem uchem  żołnierskiem z dookolnego 
osobliwego hałasu, Legjoniści przypadli do 
ziemi. : 
Linja- rozsypanych w tyraljerke żołnierzy 
powyginała się tu i owdzie w długi, szaro-siny 
grzbiet węża. 


Zmęczone ciała wtuliły się w ziemię. Do 
mózgu wracał względny spokój i ład myślania. 
Znowu zapanowała zimna rozwaga. Wzrok roz- 
pełzł się po ziemi w różne strony, pośpiesznie 
obmacując wszystko, swoje najbliższe otoczenie. 


(C. d n.). 


UNIEWAŻNIENIE. 


„ Dnia 3-go grudnia zostały zgubłona 
osiem weksli na sumę 31.276.000 mkp., 
które zostały wydane przez Jógėfa 
Hertzverga, Nathana Kannera | Chaima 
Kannera dnia 27 listopada płatne wa 
Lwowie, ui. 
cenie Szai Pizenberga wystawione na 
następujące daty: 


„fd weasel na mk. 5.000.000 płat. 4/1 1923r. 
000.0) 4 
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» m 5.000.000 
u » »„» 2000.000 „ 26/10 

8 weksil na sung 31.276.090 m.p. 
A dwle pienipotencie wydane przeż puł- 
kownika Wojsk Pols. hrabiego Mleczy: 


© sława Ponińskiego na imię Szal Ajzen- 


berga zam. w m. Ostrogy z. Wolyńskiej 
Przy ul. Dfbeńskiej Ne JĄ, 1 


O TURZE 


Dnia 7 października 1922 roku podczas . 


Objazda pow, Wilejskiego, zgubiona 
rifel, w stóryrn znajdowała slę legl- 


macja wydane przez omend Św” 
na P.P, z «in. 12.X Eo na | 


kómisarza Jórafa Munka, ____ 4 


t, Stanisiawa Ne 2.na zle». 


1921 r. Ne 260 na Imię 
9060 


UNIEWAŻNIENIE. / 


Dnia 8 grudńia zostały zgubione 3 
weksli na sumę 4.577.750 mkp. 5 wek- 
SI wydanych przez H. R. Cukiernana: 
1 weksel na mk. 500.000 płat. 2/1 1923 r. 
- a 500.000 „ 41 m 
„ 500.00 „ 6! >» 
» 500.000, „ 8/1 «= 
u 467.125 101 » 
Dwa weksłe wydane przez Lerme (irun- 
blat: jeden weksel na mkp. 1.000.000 
płatny 5/1 1923 r, drugi na mkp. 433.375 
płatny 10/1 1923 r, oraz dwa weksle 
wydane przez M. Łęcz exiego: jeden 
weksel na mkp. 500.000 płatny 30/12 
1922 r. drugi na mikp. 177.250 płatny 
30/12 1922 r.. Z. Barlas, Twarda o 
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SĄD POKOJU I rew, m. Kłałe na * 


zasadzie art 846—852 U.P.K. poszukuje 
Szymę Leśntęwskiego osk. z art. 3 Ust. 
z dn. 20-1} 1 r. poprzednio zemiesz- 
kałęgo w Klelcach ul. Sturo-Warszaw= 
skiej 66. 
ORA EZ A gg BAC E 
SĄD POKOJU | rewiru m. Klełc, na 
zasadzie art 846—852 U.P,M. pipa 
Jadwigę Borók, lat skołę 15, córkę 
Florjana i Zofji poprzednio zam. w Kiel- 


cach ul. Wesoła 58 u Nicpomiów, oskar- 
żonej z art. 581 K.K. 
WRZE o o ZEK POD | ZE 


SĄD POKOJU i rewiru m. Kielc, na 


zasadzie att. 846—852 U.P.K. poszukuje + 


Stanislawę Wołoch, córkę Wojciecha, 
lat 25, poprzednio zamieszkałą w Rakos 
wie w domu fabtycznym, ostatnio w Czę” 
stochowie, oskarżona z art 581 K.K. 


PASZPORTY ZAGINIONE: 


1 
Lean, 


Korzeniowski 

ska 152 
Bufiman Josek Dawid, Muranows. 13 04 
Czernik Wiadysiawa, Marszałk. 104 10 
Weltman Abram, Kupiecka 16 13 
Ceder Hinde, Pańska 43 


Czerniakow» * 
1901 


20 
* Wojciechowski Tomasz, Śliska 22 21 


Brzeskwiński Władysław, Mokotowe 

ska 16 i i 
Brzaskwiński Jan, Mokotowska 16 23 
Brzeskwińska Marja, Mokatows, 16 24 
Grome!ski lgnecy, Brzozowa 43 26 


Szulc Noma, Jagieliońska 14 30 
Laufman Chel, Stawki 9 31 
Eubich Józef, Kicice 32 


Biedrzycka Stenisława, Ostroroga 29 i 


Oskoła Cesia. Pawia 16 


Lenarczyk Jan, Kawęczyńska 8 37 
Paul Juljan, Czerniakowska 148 39 


Hoimar Jan, Cegielnia-Jermiki 4 

Wajs Liwcia, Miia 33 42 

Bocian Michał, Dzika 47 46 
` I 

Rozenbiat Męłka, Chmielna 56 19252 


Jakisz Stefa; Praga, tochowska 32 53 
Tuncelman Marja, Koparnika 28 54 
Pirowicz Jankiel Szyja, Leszno 33 55 
Baranowska irena, Ml. Jerogol. 47 57 
Sztern Mendel, Bagno 3 e 
Iserzon Emanuel, S-to Krzyska 30 | 61 
Gdidberg Szyja, Dzielna 18 62 
Galąź Noechn, Ciepła 19 68 
Szcześniak Wacław, Przyrynek 13 70 
Marjaszes Ilja, Fot, „Brtstol” p. 302 74 
Kosiński Franciszek, Pańska 98 77 
Maziarz Władysław, Płace Kazimierza 
, Wielkiego 6 

Śziern Le|zor, Hoża 37 80 
Fiszer Alfons, Lucka 14 93 
Wakuleńska Janina, Śto Krzyska 9 94 - 


ii % 
Siniawer Jakób, Twarda 46 18980 
Safonów Eugienja, Brudnowska :6 84 
Dominiecka Juljanna, Pańska 98 19015 
Fajnhole Mordke Ber, Dzielna 54 16 
Wasilewski Stanisław, Marszalk, 49 18 


c 


24 (24) i 
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Górecki Karol, Tarczyńska 17 > R) 

Bperczyńska Antonina, Złota 56 29 

Mrówka Stanislaw, Złota 49 ` 33, 

Grzelak Antoni, Grochowska 159 39 

Lejman Abram, Sapieżyńska 21 41 

Rutkowski ignacy, Targowa 71 44, 

Kamiński Albin, Krochmaina 39 46 
o Kamiński Michał, Lipowa 7 4: 

Budzyńska Marja, Żórawia 45 = 50. 

'ZAGUBIONĘ; 
i 


Zgubiono paszp. l przepustkę wjam- 
dewą 32 789, Krawczyka Konstantego, 
Miła 5 ) 19097 

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Bursztyna Szyl, Ceglana 9 19098 

Zgubłono dowód osobisty wydany 
przez Magistrat m.. Kielce, Englard Syf 
Ki Dyni, Kielce, Sliniczna 3 19700 

__ Zgubiono tymczas, zaśw. demobiiiz. 
Gallszewskiego Ańtoniago, Gęsia 105 
; 19102 

Zgubiono legitymacją osobistą wy» 
daną w Nowogródku na Imię Sory Kat- 
Reilson Baranowicze, Alsksiejska 17 

` ; i 19103 

Skradziono tymczasowe zaśw. de- 
mobil wydane przez Komp. Zap. Sanii. 
Me | FAndarsa Szymona, Praga, Szaro- 
ke 2 19105 

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
fuerbach jiałki, Marszatkowska 129 
| ' 19106 

Zgubiono kartę demobil, Altszulera 
Szy! froima, Góra Kalwarja 19107 

Zgubiono paszfiort okup, niemiecki 
Kunieckiej Karoliny, Karnionkowska 19 

19103 

_ Zqubiona paszport i pozwolenie na 
brań (ręwoiwer) Wasołego Józefa, Ele« 
sioralna 15 ` 15109 

Zgubiono: kartę powołania Helfgoltia - 
fAejera„Joska, Grzybowska 7 19911 

Zgubiono paszp. okup. Lindenielda 


Szłamy Arona, Kupiecka 7 19112 
Zgublono kartą powolania Sercha- 
ja Arona Nusyma, Mostowa 13 19114 


Zgubiono kartę powołania Jungbar- 

cha Chila, Przysucha pow. Opoczno 
19415 

cgubiono iymczas, zaświadcz. dė- 
„mobil. Trojana Władysława, Targowa, 17 
i 19116 
Skradziono tymezagówe zaświadcze» 

młę demoblliz. Góreckiego Wincentego, 
oka 20 aż at 
ubieno paszpor artę powoła: 

nia Śliwińskiago Śbudnina Adaria, Oh- 
wodawa 2 19119 
Skradziono kartę powołania Dancye 
giarkm Joska, Zielna 45. 19125 
Skradziono paszp. i dowód Książki 
eimarytainej Me 2444 Pawałczyk Julii, 
Misdziana 7 s 13127 
"Zgubiono paszp, | kartę urlopową 
Fridmana Michaila, Gęsia 39—10 19128 
Zgubiono dowód. osobisty Zdzisła. 

wa Szmidta, Znalazcę upraszam o ode” 


- 19129 
ladziono ks. zwolnienia z wojska 
ibny Chaime Lernera, i(ońskle 
mska 19136 
. Zgubiono kartę demobil, Seloinono= 
wiczu Szlamy, Krochmaina 9 19138 
Zgubiono kartę demobil. Pollacka 
Stanisława, Śniadeckich 3 19143 
Zgubiono dowód akad. osob. Ne 510 
Graz Indeks Państwowego Instytutu den- 
łystycznego M: albuinu 510 i uigę tram- 
wajaową Salomei Kurchan, E 
4 1914: 
Zgubiono indeks Państw. instytutu 
dentystycznego M 392 Chai Mitelman, 
Waliców 5 19145 
Zgubiono dwa zaświadczenia do 
est paszportów i kartę powoła» 
mia Hluszkina Pawia, Zawiszy 35 


u 
Zgubiono indalcs: 3 matrykułę stu- 
dencką Mejrowicza Makowa Marjam, 
Koszykowa 59 19051 
gubiono kartę demobil. Matysiaka 
done, Podwa.e 15 19055 
Zgubiono paszport zagraniczny wy- 
deny przez Komisarjał Rządu m. stok. 
Warszawy na imię Nuchińa Kantorowi- 
saa, Murenówską 24. y 15059 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
, Ria Giariensztaga Dawida, Skaryszew- 
aka 2 z 19063 
Zgubiono paszport ókup. ! karte 


` powołania Lipzckiego Meszka, Leszno 23 
» ; 19064 


- ggubiono metrykę urodzania i róż- 
3 dawody Horenkryga Szłamy, Ziotp a 
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TELEFON 35-73, 


-REDAKTOR E GRABOWIECKI 
| i 


- woj. Lódzkie 
pb > pod zdresem: Powązkowska 20 ; 


' Krakowiaka Władysława, 


REDAKCJA I ADMINISTR= WARSZA WA,-- DŁUGA 38. 
. REDAKTOR NACZ, PRZYJMUJE CD GODZINY 11—12 
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Zgubłono kartę powołania Maren- 
gera Szmula, Ząbkowska 26 19067 
Skradziono paszport | kartę reqes 
strac. Dudy Walentego, Chłodna 7 19069 
Zgubione karte demobil. | zaświad- 
czenie wojskowe Piekuta Wincenteqo, 
Łucka 14 19071 
Zgubiono paszport okup. ł książkę 
opalową wyd. przez P. K. P, Hissa Ste. 
fana, Nowe-Brudno, Sędziwna 22 19072 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 

nia z wojska Krzesiarsklego Aleksandra, 
Opaczewska 4 s 19073 
„Zgubiono kartę odroczeniu Passen- 
steina Mojżesza, Chłodna 8 19075 
Zgubiono dowód osobisty, pozwo= 
lenie na broń, kartę zwolnienia, bilet 


< członkowski Tow. Opieki nad zwierzęta- 


mi, orez kartę wstępu na Giełdę towa= 
rowo-zbażową. Wszystko ria Imię Zy- 
gmunta Bereda, Marszałkows. 119 19076 

_ Zgublóno kartą zwolnienia, , wyciąg 
z ksiąg ludności, metrykę, legitymację 
na krzyż | zaświadczenie ze Sikuły pod- 
oficerskiej Lauera Serwacego, Ogrodo= 
wa 46 19079 
_ Zgubiono dyspozycję, oraz upo®a- 
żnienle za M 999 na odbior towarów, 
wyd. przez Tow. „Tachnika” na imię Jó- 
zefa Majewskiego, Białostocka 37 19081 

Zgubiono kařtę demobil. wyd. przez, 
5 p.p, Leg. Jurczaka Karola, Śliska 35 

19082 

Zgubiono paszport 1 bliat ulgowy. 
wyd. przez Dyr. K. P. Lapeckieg, tukae 
sza, Miodowa 10 19083 

Zgubiono paszport zagraniczny wyd. 
na imię Lejbusia i Estery Turko, Koń» 
skie ko Radomska ` 19084 

Skradziono paszport zagranicz. Ke- 
pińskiej józety, Balicka 5 19085 

,, Zgubiono kartę zwoinienia dowó 
kolejowy, bilet. kolejowy roczny i opinję 
z D-twa pułku Trydulskiego Ludwika, 
Grodzisk, Przedmieście Łąki 19086 
` Zgubiono paszp. wyd. przez Konsn= 
łat Polski w Moskwie i dokumenż pe= 
dróży wyd. w Baranowiczach.  Wszysż. 
ko na imis Antoniego Balewicza, Etap= 
Powązki. "19087 

Zgubiono legit. za Na 1962, wydaną 
przez Państwowe Zakł. Graf, w Warsza- / 
wie na imię Eugienji Wiełuńskiej, Wel-| 
ska 42 =. 

Zgubiano paszport i bilet woinej 
Jazdy piatformą Niewiadomskiego Wia- 
dysława, Wronia 30 . 19080 

zgubiono paszport nlemiacki i kare 
tę demobli. Doren Uryna, Pawia 52 19091 
„ _ Zgyblono paszport i pozwołenie na 
broń Kosta Wiktora, Wolske 6 19092 

Agubiono baszp. zzgreniczny Airyn 
bat Janiny, Tyarda 17 19095 


n 


Zgubiono tymczasowy dowód ose- 
bisty Zawadzińiskiego Ludwika, Wieluń, 
18376 

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Zawadzińskiej Zofji, Wieluń woj. zyj 


Zonhlono tymczasowy dowód 350- 
bisty Mihelis Lucyny, Słanne 93 18978 
Zgubiono kwit inkasowy Banku Dy- 
skontowego w Warszawie za Na 56990, 
na sumę mk. 64.050 płatny 
dn. 24 ilstopada 1922'r. Mordki Rynta, 
Długa 32 18979 ` 
gubiono kartą zwolnienie Grin- 
stejna Natana, Pańska 43 . 18981 


Zgubiono tymczasowy dowód Gsó- 


bisty Filipa Franciszka, Kamionkow= 
ska 13 18982 
Skradziono iegitymację akademicə 
ką, kartę uigową I różne dokumenty 
Głoyackiej Jozefy, Tamka 1 18983 
gubiono paszport skup. nlamiecki 
Aldorfa Wolfo, Gąsia 57-a 18985 
Zgubiono paszp rt okup, niemiecki 
Staszyca 4 
3 . 18987 
Skradziono tymczas. dowód osob. 
Gruszeckiej Heleny. Kepitulna 6 1 
Zgubiono paszport okupec. i dowód 
, Voźnickiego Franelszka, RUE 


Zgubiono kartę baztermin, uriapu 

i paszport okup. niamlecki fibroza Cze- 
sława, Kowieńska 10 18990 
Zgubłono tymczagowy. duwód ©so-. 
Bisty Cherleckiego Aleksandra, Pawla 67 
18934 

Skradziono dowód osobisty wyda-, 

ny przez XIV komisarjat, legitymację 
kołejową 5% zniiki i tymczasowe zaśw. 
demobil. Jarmugi Zygmunta, Stalowa 28 


18992 
* Zgubione paszport okup. niamiecki 


Sosnowskisgó Leona. Brzeska 14 13993 _ 
= 

z a 
(Kolumna &-cio szpaltowe) wiarsz nonpareiowy przed tekster mk. 600, (tylko urzędowa) -= w tekście za dzietemi urzędowymi mk. 560,=za tekstem 
wi 400,—nekrologi mk. 400 paszportowe (3-krotna). z podanism tylko nazwiska i adresu mk. 1500, = o zagublaniu innych dowodów wiersz mk. 4060 (trzykrotnie). 
nn 


| akt ślubny Żylberynga Szłamy, Staw- 
a ri S aah 18 


„w Jierpgu . 


so KOMITET REDAKCYJNY: ce 


M.BORZĘCK!, H.CEDERBAUM, Dr, CELICHOWSKI. Z, DE- 
BICKI, E. GRABOWIECKI, W: HENSZE 
Z. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, J: KUCZYŃ= 
SK! K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MODRZEJEWSKI, 

1. J. REMBIELIŃSKI, S. URBANOWICZ. 


Zgubione paszport okup. niemiecki 
Arónawicza Chaiina, Puławska 56 18994 
zgutiono paszport i dowód koleje- 

wy Wasiaka Józefa, Bema i4 18995 
Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
Szpajzera Jakóba Bera, Pańska 78 „18996 
Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bisty Jaźwińskiego Saturnina Stefana, 
Poznańska 22 18997 
Zgubiono portfel z 500.000 mk, i do- 
kumentami, Łaskawy znajazca zechce 
zosiawić sobie gotówkę, a papiary ode- 
słać pod adresem: Hatikarz Icek, Nowo= 
Karmelicka 4—27 18999 
'Zgublono bilet wolnej jazdy plat- 
forma Piekuta Ludwika, Wolska 22 19009 
Zgubiono tymczasowy dowód ©3530- 
bisty Łacinnika Moszka, Pawązkow- 
ska 34 19003 
Zgubiono paszport, kerię powolania 

i dówód kolejowy Nasuciiskiego Hen- 
ryka MN.Brudno Juljanowska 10 19003 
Skradziono książkę zwoln. z wojska, 
dókumenty fabryczna i inne dowody 
Brauna. Stanisława, Konarsk ego. 8 19004 
, Skrad:ione paszport i karte powo- 
lanla Kępy Józefa, Nowolipki 75 19005 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
błsty Tąkiei Antoniny, Mogielnica. Siel- 
ce pow. Grójecki 19006 
Skradziono puszp. okup. niemiecki 
Wiiczyńskiej Marjanny, Szeroka 30 19007 
-Zqgubłóno paszpori i bijet kolejo- 
wy „miesięczny Popiotka penean a 
Pruszków Ceramiczna 19008 
Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Tuiera Moszka, Nowolipie 49-a 12009 
Zgubiono paszp. i kartę odroczenia 
Brawermana Szlamy, Leszno 12 19010 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Zołątkowskiego Bohdana, Milanó- 
wek Wilia „Warszawianka“. 1301 í 
Zgubiono kartę powotania z 1902 r. 
Lipsztadta Zelmana, Ś-ia +5 
19013 


ubiono weksel ne sumą mk, 40.000 
Baty dn, dn. 2-Xli r. b. żyrowany przez 
zulima Rozanbilia i Szmiuła Eie Gufin- 
kiela, Dłastość Finkielirgta Nojecha, 
Nalewki 23 19014 


Żgubiono kartę powołania z r. 1394 
Herbsta Chuny, Karmelicka 12 19017 
Skradziono peszp. i książkę służbo= 
wą Madejczyk Heleny, Gęsia 16-18 13:19 
Zgublono dokument odró wyda 
w Charkowie Andrejew Marji, Wójtow= 
ska 51 19020 
Zgubiono paszp. | karią powołenia 
Judefńszieina Gerszona, Mita :4 19021 
Zgubiono paszp. ! kartę odroczenie 
Kozłowskiego Pirkusa Jawóba, Frane 
clszkańska 29 12022 
Zgubiono paszport, kartę powołania 


w 
Skradzione karię odroczenia wyd. 
w PKU. Warszawa Buchera Stanisiawa, 
Piękna 42 y 
Zgubiono kartę zwolnienie z woj- 


ska Wiehrowskiego Józefa, Sambor- 
ska 5i 19025 


z OEI I € = a a 


= 


Skradziono paszport nierałecki, kar- ` 


tę zwolnienia z wojska wyd. w P. K. U. 
Warszawa Książki Moszka, Franciszkańe 
ska 21. 19027 

Skradziono paszp., karię zwolnienia 
@ wojska i inne dokumenty Lakierawi- 
eza Salomona, Sianna 69 19028 

‘Skradziono paszport 1 kartę zwol- 
mienia Szefklesa |cka, Prosta 34 19030 

Zgubiono kartę zwolnienia Czajków= 
skiego Edwarda, Ogrodowa 45 19031 


3a 1: 


Zgubiono legitymację Kasy chorych 
Kletnezynysra Chaima, Grójecka 49 19033 
Zgubiono kartę demobilize Miąska 
Stanisława, Mińsk-Mazewiecki 19034. 
Zgubiono paszport i kartę powoła” 

nia Szteinberga luka, Smocze, 16 19035 
Zgubiono paszport | kartę zwolnies 

nia z wojska. Klutke Stanisława, Że!ae 
zna 23 19036 
Zgubione peszport i śwladectwa 
szkolne g!mnazjalne i kursów handło- 
wych wyd. na imię Janiny Żak, Tamka 
[—8, 19038 
Skradziono paszport, legitymację 
wyd. przez Uniwersytat warsz. i różne 
dokuwienży Łozowskiego Pawła, Nowo- 
grodzka 53 ń 19040 
Skradziono dowód osobisty wydany 
przez Warsz, Dyr. Kol, Państw. na imię 
Zofji Sąchóockiej Leji, Współaa 49 19045 
Zgubiono numer dorożkarski (1669) 
Michalaka Tomasza, Topiel 7 19048 
, Zgubiono kartę demobil, „Jakucow= 
skiego Szyji, Bonifraterska 6 19049 


KIELCE. 


Uinieważnia się zgubioną książecz= 
kę zwołnienia wyd. przez P. K. U. na 
imię Berka lekowicza, ul. npon 


OPOCZNO. 


Zgubione kartę demobil. wyd, przęz 
10 p.p. w Tarnowie i dokument osobi- 
sty wyd. przez Magistrat w Opocznie, 
na imię Icka Gielbarda, mieszkańce O- 
poczna. RA 


PRZASNYSZ. 


Skradziono tymczesowe zaświąďcze- 
nie demobil. wyd. przez 2.gi p, wojsk 
Kolejowych w Jabionnie we wrześniu 
rr b. na imię Jana  Chylinskiego 
mieszk. m. Przasnysza, 217 

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
demobli, wyd. przez D.O.K. w miesłącu 
słarpniu r. b. na imię Jakóba regelma- 


- 


"ne, mieszk, wsi Glinowiec, gm. Wola: 


mewskiej pow. Ciechanowskiego 223 


* pow. Konecki. 
Unieważnie się tymczasowe zaŝwisđd+ 
czenie demobil. wyd. przez P.K.U. Kae 
min na imię Ottona Pola mieszk. Pole- 
sia Duże gm. Góra Fułąwska. 226 


pew. Słonimski. 
Zaubiona legii+ wydsipczezo Stwo 
Słonteskis"na łe tzaakk Kaplińskiego 
m Dzięcioł, ui, Jasna Mè 387 227 


pow. Wołożyński. `, 


Zgubiono legit. za Ne 3444, wydaną 
przaz S-two Wolożyńskić na Imię Bene- 
dykta Dołaopoła, mieszk. m. Darewo. 

228 
pow. Koneski. 


Zgubiono kertę demobilizucji wyd. 
przez 29 p. Strz. kań. na im ę Frąncisz- 
a Zygmunta, zam. wieś Sorbin aa 


„ Bliżyń, 


pow. Kolbuszowa, . 
Zgubione kartę zwolnienie z woj 


"ska wyd. przez kadrę zap. 5 Lwowski p, 


a. p. w Jarosławiu na imię Stanisława 
Mendyka, mieszk. Zielonki. 224 


STARANIEM REDAKCJI „GAZETY ADMINISTR. i POL. PAŃSTW.” 
` ukazały się nastepujące książki: 


| ia 


UBKTJO 


W. HOSZOWSKI, 


| PRZEDPŁATA: 2000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ | 
F JOMARJUSZY PAŃSTW. f | 
1800 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ, | 

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ne 30192. | 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 500 MAREK. | 
ADMINISTR, OTWARTA OD 10R —2PP. TEL. 511-25. 


1 A. GRIMM. Jak układać psy policyjne .` Me. 1000 
2 A Jak używać psy policyjne «|. m 1900 
3, J. MISIEWICZ. Udział policji w dochodzeniaci: 
, o prokuratorskich. . . œ a 300 
4,.Z. RUCZYNŃSKI. Buchalterja podwójna —_. „ 1008 
5, W. DZWONKOWSKI. Historja Polski (Okres 
Piastowski) 3 2 » 600 
6. Z. HREHOROWICZ. Rekwizycja mieszkań .„ 600 
7. Doc. Dr. OLBRYCHT. : Zachowanie się organów ,„ l 
. śledczych względem do- p 
1 . wodów rzeczowycie. a 1000 
8. Fr. KAUFMAN, Przepisy biurowa dla komisar- 
4 jatów i posterunków M. P, |„ 1300 | 
Zamówieaia panjimaje Redakcje „Gazety Administracji i Peligji Państw." 


j wysyła Ba nudosłaziem poksrycią, 
„Opakowanie i psaesyłka poaniawa mk. ZOD ad ogzamplarse. 


i KOMUNALNYCH | 


Drukarnia Polieriać, Disso 


